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S to c z n io w y  jub ileusz

DZIŚ załoga Stoczni Szczecińskiej im. A. War- 
skiego obchodzi piękny jubileusz: o godzinie 12.00 
z pochylni „Wulkana” ma spłynąć na wodę ka­
dłub setnego statku wodowanego w tym zakła­
dzie. Będzie nim motorowiec o nośności 14 500 
DW T —  „STOCZNIOWIEC”.

CHRZTU jednostki dokona 
d ługoletn ia pracownica stoczni, 
suwnicowa z kadłubowni, p. 
N A T A L IA  L IP IŃ S K A . Przeka­
zanie statku do eksploatacji 
arm atorow i — Polskie j Żeglu­
dze M orsk ie j, spodziewane jest 
za cztery miesiące. Stoczniowcy 
na uroczystość wodowania ser­
decznie zapraszają mieszkań­
ców Szczecina.

MARYNARZE BRAZYLIJSCY
usłuchali wezwania

prezydenta Goularta
R IO  DE JAN EIR O  PAP. Jak donosi z R io de Janeiro Agen­

c ja  AFP, m arynarze brazy lijscy, k tó rzy  zabarykadowali się 
W gmachu Zw iązku Zawodowego M eta lowców, dobrowolnie 
opuścili ten gmach.

Z O S T A LI O N I PR ZEW IEZIE 
N I nie do kw a te r m arynark i, 
czego nie chcie li z obawy przed 
represjam i ze s trony swych 
„o fice ró w -g o ry li” , lecz do ko­
szar pierwszego bata lionu gw ar 
dy jsk iego w o jsk lądowych.

Według agencji zachodnich 
m arynarze (ogółem około 1500 
osób), postanow ili opuścić 
gmach w  odpowiedzi na apel 
prezydenta G oularta.

Przed gmachem Zw iązku Za­
wodowego M eta low ców zebrali 
się liczn ie przedstawiciele 
zw iązków zawodowych i innych 
organizacji społecznych, aby 
dać w yraz solidarności z m a­
rynarzam i.

Na prośbę rodz iny

zamordowanego

prezydenta

Historię zabójstwa
Kennedjj’ego

pisze młody autor
W ASZYN GTO N PAP. M łody 

pisarz am erykański W illiam  
M ANCHESTER pod ją ł się w  
ciągu 3—5 la t opracowania h i­
s to rii zabójstwa prezydenta 
Rennedy’ego i k ilk u  trag icz­
nych dni, k tóre  nastąp iły póź­
n ie j.

Z prośbą tą zwróciła się doń 
rodzina Kennedy, łąpznie z 
wdową po zamordowanym „w  
Interesie p raw dy h istoryczne j i 
w  celu w ykluczen ia  wszelkich 
zniekształceń fa k tó w  oraz zapo­
bieżenia sensacyjnym re la ­
c jom ” .

M anchester jest autorem o- 
pub likow ane j w  1962 r. b iogra­
f i i  Kennedy’ego.

E. FAURE
NA KREMLU
M O S K W  A  P A P . E d g a r  F a u re  w ra z  

b  m a łż o n k ą  i  c ó r k ą  z ło ż y ł w  p ią ­
t e k  n a  K r e m lu  w iz y tę  p r z e w o d n i­
c z ą c e m u  g r u p y  p a r la m e n ta r n e j  
Z S R R , Iw a n o w i  S p i r  i  d o m o w i.

F a u re  p o d z ię k o w a ł za  z a p ro s z e ­
n ie  z a z n a c z a ją c , że  ju ż  p o  ra z  
t r z e c i  p r z y b y w a  d o  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o . Z a  k a ż d y m  ra z e m  — 
p o d k r e ś l i ł  o n  —  je s te ś m y  ś w ia d k a  
n i i  w ie lk ic h  s u k c e s ó w , k tó r e  o s ią  
g a  n a ró d  r a d z ie c k i .  J e s te ś m y  z a ­
d o w o le n i  z  t y c h  s u k c e s ó w .

Wesołego odpoczynku 
świątecznego

życzymy naszym Czytelnikom

„ C z a r n y  p i q ! e k "  w  Z c g ' ę b ; u  R u h r y

l i  zabitych, 28 rannych 
w katastrofach górniczych

BONN PAP. Dw ie ka tastro fy  w yd a rzy ły  giię w  piątek w 
Zagłębiu R« ’ ry , w  w yn iku  k tó rych  bo na jm n ie j 18 osób zo­
stało zabitych a 26 rannych.

W  K O P A LN I „SACHSEN” w  
He&s en ko ło  Hamrn zginęło 
w  w y n ik u  ka tas tro fy  10 górn i­
ków , w  tym  5 T urków , którzy 
pracow ali tu  w  ramach współ­
pracy organizowanej przez Za­
chodnioeuropejską Wspólnotę 
Węgla a S ta li. W czasie dokony 
wania prac rem ontowych me­
ta low a lin a  zleciała szybem i 
uderzyła w  w indę na głębokoś 
ci tysiąca m etrów  przebija jąc 
dach. P ięciu górn ików , k tó rzy  
też znajdow ali się w  w indzie  
zostało rannych.

Osiem do dziesięciu osób zo 
stało zabitych w  w y n ik u  eks­
p lo z ji gazu w  zakładach należą 
cych do koncernu Hoescha w  
Dortmundzie. P o lic ja  zakom uni 
kowala, że 21 robotn ików  jest 
rannych. Zabici i  ra n n i robot 
n icy  zajęci b y li napraw ą gazo­
ciągu o średnicy około 80 cen­
tym etrów  a wszyscy należeli do 
jednej z f irm  budownictw a sta 
lowego w  Dortmundzie.

N O W Y  J O R K  P A P . D z ie n n ik  
„ D A L L A S 1 T IM E S  H E R A L D ”  u ja w ­
n ia , iż  p o  z a k o ń c z e n iu  o b e c n e j f a ­
z y  „ ś le d z tw a ”  k o m is ja  W a r re n a  za ­
m ie rz a  p r z y b y ć  d o  D a lla s  d la  ze­
b r a n ia  d o d a tk o w y c h  m a te r ia łó w .  
N ie  b ę d z ie  o n a  je d n a k  p r z e s łu c h i­
w a ć  ś w ia d k ó w , z w y ją t k ie m  p e rs o ­
n e lu  le k a rs k ie g o  s z p ita la  P a rk la n d ,  
g d z ie  z m a r ł  p r e z y d e n t  K e n n e d y . 
Z a d a n ie m  k o m is j i  b ę d z ie  . .w iz u a ln e  
z a z n a jo m ie n ie  s ię  z m ie js c e m  z a b ó j 
s tw a ” .

•  •  *

N O W Y  J O R K  P A P . Z  b a z y  na  
w y s p ie  W a llo p s  w y s tr z e lo n o  w  
p ią te k  z  p o m o c ą  a m e ry k a ń s k ie j 
r a k ie t y  S c o u t”  b r y t y js k ie g o  s z tu ­
czn e g o  s a te l i tę  „ A r ie i l- 2 ” .

•  *  *

L O N D Y N  P A P . J a k
A d d is  A b e h y , w a lk i ,  k t ó r e  w y b u ­
c h ły  w  c z w a r te k  n a  g r a n c y  Eia-o- 
p i  z S o m a lia ,  k o n ty n u o w a n e  b y ły  
w  p ią te k .  O M e  s t r o n y  o b w in ia ją  
s ię  w z a je m n ie  o d o k o n a n ie  a g r e ­
s j i .

W wodowanym kadłubie 
„Stoczniowca”  zawarta będzie 
półm ilionow a tona nośności, w y 
produkowana przez stocznię 
„W arskiego” . Jednocześnie zaś 
moment ten zbiegnie się z pod­
niesieniem bandery na inne j 
jednostce, k tó re j tonaż „zao­
k rą g li”  liczbę przekazanych do 
eksploatacji przez polski prze­
m ysł okrę tow y DW T do dwóch 
m ilionów .

Dotychczas Stocznia Szczeciń 
ska wyprodukow ała już 12 roz­
m aitych typów  statków. Na pod 
kreślenie zasługuje fak t, iż w  
łącznej liczbie stu wodowanych 
jednostek było zaledwie 41 pa­
rowców, k tó rych  produkcja zo­
stała już zaniechana. P lan na 
br. przew idu je  wodowanie je ­
szcze 10 statków  i przekazanie 
do eksploatacji 14.

W arto tu  przypomnieć, iż 
Stocznia Szczecińska jest d ru ­
gim  co do w ie lkości tego typu 
zakładem w  k ra ju , wyprzedza­
nym ty lko  przez takiego kolosa 
jak Stocznia Gdańska. W cią­
gu ostatnich dwóch la t stocznia 
dała gospodarce narodowej pro 
dukcję wartości 3 339 m in  zł, 
przekazując do eksploatacji a r­
matorom  polskim  i zagranicz­
nym 23 s ta tk i oraz dodatkowo 
ponad 500 w ind. W porównaniu 
z rokiem  1961 produkcja ostat­
niego roku  wzrosła o 37 proc. 
Tempo wzrostu jest więc o wie 
le wyższe niż przeciętne uzy­
skane w  całej gospodarce na­
rodowej, a także w  przemyśle 
maszynowym. W perspektywie 
do roku  1980 istn ie je koncepcja 
utworzenia w  stoczni dwóch sa­
modzielnych zakładów budują­
cych odrębne typy  statków. Du 
że jednostki m ają powstawać 
na pochylniach „W u lkana” , 
mniejsze zaś — „O d ry ” . (w)

Bójka
w parlamencie 

tureckim
SO FIA PAP. Według donie­

sień ze Stam bułu, tu reck i Me- 
dźUs przekształcił się w  czwar 
lek w  pole b itw y  między depu 
towanym i rządzącej p a rt ii lu ­
dow o-republikańskie j i  przed­
staw icie lam i „P a r ti i Spraw ied łi 
woścl” . W ruch poszły nie ty l 
ko pięści, lecz również teczki 
i laski. A w an tu rą  w ybuchła w  
’.yyniku sporu na temat czy 
dyskutować p ro jek t ustawy o 
zastąpieniu systemu większoś­
ciowego w  wyborach do Sena­
tu systemem proporcjonalnym , 
czy też nie dyskutować tego 
p ro jektu  ustawy.

„P a rtia  Spraw iedliw ości”  któ 
ra  posiada w  Senacie niem al 
dw ukro tn ie  w ięcej m iejsc niż 
partia  rządząca I odniosła zde­
cydowane zwycięstwo w  grud­
n iu  ub. roku  w  wyborach ko­
m unalnych domaga się u trzy ­
mania systemu 'większościowe­
go licząc na to, że przy jego 
pomocy uda się jeszcze bar­
dzie j umocnić swe pozycje w  
Senacie podczas zbliżających 
się wyborów do izby wyższej 
parlamentu.

RsMewa mm
L O N D Y N . N ie w ie lk i  r y s u n e k  c z e r  

w o n ą  k r e d k ą  p r z e d s ta w ia ją c y  M a ­
d o n n ę  z  D z ie c ią t k ie m , b ę d ą c y  d z ie ­
łe m  R a fa e la  u z y s k a ł p rz e d  k i l k u  
d n ia m i n a  a u k c j i  w  L o n d y n ie  r e ­
w e la c y jn ie  w y s o k ą  c e n ę  32 ty s .  
f u n tó w .  R y s u n e k  te n  je s t  s tu d iu m  

; d o  o b ra z u  M a d o n n a  n a  łą c e , k t ó r y  
z n a jd u je  s ię  w  je d n y m  z m u ze ó w ; 

, w  W ie d n iu .

100 s to ik ó w  
-  500 tys. DWT



STRONA 2

J A K  z a w s z e , z a ło g i s r ta tk ó w  
P Ż M  sp ę d z ą  ś w ię ta  w  -ró ż n y c h  
p o r ta c h  ś w ia ta .

W  S z c z e c in ie  Kn iajdaae s ię  w  
o k r e s ie  ś w ią te c z n y m  o k o ło  30 
s ta tk ó w .  W  p a r ta c h  E u r o p y  aa 
c h o d n ie j  i  S k a n d y n a w ii  b ę d ą  
ś w ię to w a ć  z a ło g i 40 je d n o s te k  
s z c z e c iń s k ie g o  a r m a to r a .  W ie le  
S ta tk ó w  zna*jda®e s ię  w* t y m  
c z a s ie  w  e g z o ty c z n y c h  p o r ta c h ,  
m .  i n .  „B y d g o s z c z ”  —  w  P o r t  
H a - rc o u rt ,  „S zoza tw naca”  —  w  
L a g o s , „ O p o le ”  —  w  T a k o tra d i,  
„ K o p ® ! m a  S ie im tam ow ace ”  —  w  
D a m ir .M i w  Z a to c e  P e rs k ie j ,  
„ K u t e  Z y g m u n t ”  —  w  B a r c e lo ­
n ie ,  , , K o p a ln ia  M ie c h o w a c e ”  — 
w  L iz b o n ie ,  „ B y t o m ”  — . w  Ge 
n u l ,  „K o 4 e ja .rz ”  —  w  C o n a k r y ,  
„ K o p a ln ia  W u je k ”  —  w  C żen- 
iu e g o s  n a  K u b ie .

R Ó W N IE Ż  n a s i r y b a c y  spę dzą  
ś w ię ta  p o d  r ó ż n y m i  s z e ro k o ś ­
c ia m i  g e o g ra f ic z n y m i. ' Z a ło g i 
19 s ta tk ó w  „ G r y f a ”  ło w ią  na 
Ryrertee N o r w e s k ie j .  N a  ło w i ­
s k a c h  t y c h  o p e r u je  te ż  5 j e d ­
n o s te k  „ O d r y ” . P o n a d to  aaałogi 
3 s ta tk ó w  ś w in o u js k ie g o  a r m a ­
to r a  b ę d ą  s ię  p r a ż y ć  p o d  g o ­
r ą c y m  n ie b e m  A f r y k a .  D la  o d ­
m ia n y  r y b a c y  » ta tk ó w - p r z e tw ó r  
n i  „ D a lm o a u ”  b ę d ą  m a rz n ą ć  
n a  ło w is k a c h  p ó łn o c n e g o  A t la n ­
ty k u .

H  krwawych zajściach w fadcsm llle Medal Gienfuegos 
dla pani Danuty

H A W A N A  PAP. Pani p a rn i 
ta  K obylińska, kap itan  ż^felugi 
'w ie lk ie j, spotkała się z uroczy 
stym  przyjęciem  podczas w izy ­
ty  w  mieście kubańskim  C ien- 
fuegos. Jak wiadomo, przybyła 
ona niedaw no na Kubę, k ie ra  
jąc pow ierzonym  je j po lskim  
statk iem  handlow ym  „K opa ln ia  
W u jek” , wszędzie w itana  n ie­
zw ykle  serdecznie przez w ła ­
dze i  całe społeczeństwo.

Podczas pobytu w  C ie n fu - 
egos odznaczono panią Danutę 
medalem pam iątkow ym  tego 
miasta i  wręczono je j mnóstwo 
kw ia tów .

Bak przycipą
zgonu

króla Pawła
LO N D YN  PAP. Jak donoszą 

z Aten, by ły  k ró l G rec ji, Paweł 
zm arł na raka. Stwierdzenie to 
zawarte jest w  sprawozdaniu 
prywatnego lekarza byłego k ró ­
la, profesora Thomasa D o x ia - 
desa.

5-stronicowe sprawozdanie o - 
pub likowane przez urząd pre­
m iera  zaprzecza zarzutom pod­
noszonym przez prasę, i i  
śm ierć kró la  Pawła spowodo­
wana była niedbałością jego

Z m ia n y  w  strukturze 
— szukanie dodatkowych rozwiązań

E K S P O R T _ .
po nowemu

W AR SZA W A PAP. W p ią tek pod przewodnictwem  w icepre­
m iera  Franciszka W an lo ik i, odby ła  się w  Urzędzie Rady M lr 
n is tró w  narada dyrekto rów  zjednoczeń przem ysłu maszyno­
wego i  centra l handlu zagranicznego, na k tó re j omówiono 
prace zm ierzające do zm iany s tru k tu ry  eksportu maszyn i  
urządzeń w  celu popraw y jego efektyw ności i  dalszego rozwo 
ju . Rozpatrzono rów nież problem  zm niejszenia nieuzasadnio­
nego Im portu .

Nixon grozi
L O N D Y N  P A P . B .  w ic e p re z y d e n t  

S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  N ix o n  o -  
¿ w U d c z y l w  c z w a r te k  w  S in g a p u ­
rz e , że je ś l i  o k a ż e  s ię  to  rze czą  
k o n ie c z n ą , n a le ż y  p rz e n ie ś ć  o p e ra ­
c je  w o js k o w e  p o z a  W ie tn a m  P o ­
łu d n io w y  n a  t e r y t o r iu m  D e m o k r a ­
ty c z n e j  R e p u b l ik i  W ie tn a m u .

Bomba
w Singapurze

L O N D Y N  P A P . A g e n c ja  R e u te ra  
d o n o s i z  S in g a p u ru ,  iż  w  p o b l iż u  
« ło m u  g ło w y  p a ń s tw a  S in g a p u ru ,  
B m  is z a k a  w y b u c h ła  d z iś  n a d  r a ­
n e m  b o m b a . E k s p lo z ja  n ie  s p o w o d o  
w a ła  o f ia r  w  lu d » a c h ,  n i k t  te ż  n ie  
o d n ió s ł  o b ra ż e ń .

P o Łśc j.i o ś w ia d c z y ła ,  iż  d z is ie js z a  
e k s p lo z ja  o ra z  in n a  p rz e d  h o te le m  
w  S in g a p u rz e  n a  p o c z ą tk u  te g o  
m ie s ią c a  są c z y n e m  „ e le m e n tó w  
» » tty m a J a J z y js k ie h ” .

AMOK
D E L H I  P A P .  N a  s ta c j i  k o le jo w e j  

R e n ig -u n ta  w  in d y js k im  s ta n ie  
A n c ih r ia  P ra d e s h  je d e n  z  c z e k a ją  
e y e ł i  w  n o c y  n a  p o c ią g  p a s a ż e ró w  
d o s ta ł  n a g le  a ta k u  s z a łu  i  r z u c i ł  
s ię  z  n o ż e m  n a  in n y c h .  Z a n im  
g o  o b e z w ła d n io n o , z d o ła ł  p o r a n ić  
d z ie s ię c iu  w s p ó łp a s a ż e ró w , d w ó c h  
p o l ic ja n t ó w ,  n u m e ro w e g o , s p rz ą ­
ta ć *®  s ta c y jn e g o ,  a w  k o ń c u  ta k ­
ż e  s ie b ie .  J e d e n  s»e B r o n io n y c h  
z m a r ł ,  d z ie soę cu  in n y c h  z n a jd u je  
s ię  w  c ię ż k im  s ta n ie  w  s z p ita lu .  
R a n a , ja k ą  s z a le n ie c  z a d a ł s o b ie  
s a m e m u , ró w n a e ż  o ika & a ia  sżę b a r  
« z o  c ię ż k a .

W N A R A D Z IE  W Z IĘ L I 
U D Z IA Ł : m in is ter przem ysłu 
ciężkiego Zygm unt Ostrowska, 
zastępca k ie row n ika  W ydzia łu 
Ekonomicznego K C  PZPR — 
Józef N iedźw iecki oraz w icem i 
mister handlu zagranicznego — 
Józef K u tin .

Zagajając obrady w icem in i­
s ter W aniołka podkreślił, że w  
następnej 5-Iatce przem ysł ma 
szynowy ma stać s ię przem y­
słem eksportowym  w  całym  te 
go słowa znaczeniu. Jego u- 
dział w  ogólnym eksporcie ma 
wzrosnąć do 50 proc. Wymaga 
to przeprowadzenia szeregu 
zmdan w  tym  przemyśle, m ię­
dzy in nym i poprawy s tru k tu ry  
eksportu, przez rozwój p roduk­
c ji wyrobów, szczególnie opła­
calnych. T a k im i w yrobam i są 
na ogół a r ty k u ły , k tó rych  pro 
dukcja  pochłania mndej mate­
r ia łów , a wym aga w iększej ro ­
bocizny.

W E  W S Z Y S T K IC H  » je d n o c z e ­
n ia c h  p r z e m y s łu  m a s z y n o w e g o  i  w  
z a in te r e s o w a n y c h  e k s p o r te m  je g o  
w y r o b ó w  c e n tr a la c h  h a n d lu  z a ­
g ra n ic z n e g o  —  p r o w r d r o n e  są o -  
b e e m e  b a d a n ia  e f e k ty w n o ś c i  e k s ­
p o r tu  i  w y c ią g a  s ię  a n ic h  k o n ­
k r e tn e  w n io s k i.  P ra c e  t e  p r o w a ­
d z o n e  są z g o d n ie  % lu t o w y m  z a ­
rz ą d z e n ie m  m in is t r ó w :  p r z e m y s łu  
c ię ż k ie g o  i  h a n d lu  zagranrsśeśiiego.

W  W AR U N KAC H  ŚCISŁEJ 
W SPÓŁPRACY „przemy sł-han 
deP' rozw iązuje się niezm iernie 
ważne zagadnienie, ja k im  jest 
zm iana s tru k tu ry  eksportu 
przemysłu maszynowego. H an­
del może wskazywać na perspe 
k ty w y  zbytu, udzielać in form a 
c ji na tem at cen itp .; a le ja k  
rozwinąć eksport opłacalnych 
wyrobów i  ja k ie  trzeba prze­
prowadzić w  ty m  celu przedsię 
wzięcia inwestycyjno-technicz­
ne — na te  pytania odpowiedź 
musi dać przede w szystkim  pro  
ducent

Realizaeja zadań, w ytyczo­
nych wspólnym  zarządzeniem 
m in is trów  przem ysłu maszyno­
wego i handlu zagranicznego 
wym agają włączenia do nich 
w  szerokim zakresie zakładów 
produkcyjnych.

Zgodnie z zarządzeniem — 
zjednoczenia i  centrale handle 
we przedstawią do końca br. 
resortom  przem ysłu ciężkiego 
i handlu zagranicznego ostate­
cznie opracowane m ate ria ły  w  
te j sprawie.

A T A K  pcB c ii »a dem onstra­
cję antym sistow ską w  Jackson 
Yilte. W  w y n ik a  ataku p o lic ji 
zginęła ¿«.dna osoba, a w ie lu  
dem onstrantów odniosło rany.

Na zdjęciu: M urzyn ka  chro­
niąca się za samochodem w 
czasie obrony dem onstracji 
przez uczniów szkoły średniej 
N ew  Stanica.

NO W Y JORK PAP. W  w y n i­
ku  krw aw ych  zajść w  Jackson- 
v il le  utworzona została w  tym  
mieście kom isja mieszana, k tó ­
ra ma zająć się rozw iązywa­
niem problem ów in teg rac ji ra ­
sowej. W skład kom is ji wcho­
dzi 30 obyw ate li —  18 b ia łych 
i 12 M urzynów.

lekarza.

Sprawozdanie stw ierdza też, 
iż  sekc ja zw łok wykazała istn ie 
nie now otw oru w  różnych m ie j 
seaeh i  że zm iany w  organizm ie 
b y ły  tego rodzaju, iż  niemożli­
we było u trzym anie kró la  p rzy 
życiu. Ny

Now y
satelita ZSRR

M O S K W A  P A P . W  Z w ią z k u  R a  
d z ie c is im  wysfcr.se to n o  w  p ią te k  
s z tu c z n e g o  s a t e l i t ę  2i©»«B „ K o s ­
m o s —27” .

S p u t n ik ,  w y p o « * 4 o » y  w  a p a r a tu ­
r ę  d o  b a d a n ia  jw rrc s lrz e m  w o k ó ł»  
z ie m s k ie j ,  w s z e d ł n a  o r b it ę .

N a d a jn ik  n o w e g o  m ilc r o k s łę ź y c a  
ra d z ie c k ie g o  p r a c u je  n a  c z ę s to t»  
w o ś c i U ,735 m e g a h e rc a .

P A N N A  h iŁ .
s t a ł a  s i q

M Ł 0 B Y M  C H Ł O P C E M
D E L H I PAP. Chłop spod Jhansi w  północnej części In d ii 

postanow ił udać się do tego m iasta, by znaleźć tam  żonę dla 
swego dorastającego syna. N ie szakal długo. Już w łaścic ie l go­
spody, w  k tó re j się zatrzym ał dowiedziawszy się o celu jego 
podróży, zadeklarował, że ma córkę na w ydan iu  i  żc gotów 
jest rozważyć sprawę je j zamążpójścia.

POGODA na dziś
P O  S O B O T N IC H  

ro z p o g o d z e n ia c h  — 
n ie d z fe la ,  a ta k ż e  
(p r a w d o p o d o b n ie )  
p o n ie d z ia łe k  p o w ita  
n a s  de sse ze m . T e m ­
p e r a tu r a  o d  9 s t.  
■nocą d o  4—5 w  c ią ­
g u  d n ia .  W ia t r y  
w s c h o d n ie .

E m k n e s  i f l s f e n  
i  J łu d r a e i Ł a g is k i
zdobyli „Złtsie Maski“

W ARSZAW A PAP. W  to m ik u  plebiscytu ,;EXPRESSU 
WIECZORNEGO”  na  najpopularn ie jszą aktorkę i  aktora  
T V  to roiku 1963 laureatam i „ZŁO TEJ M A S K I”  zostali: Bar 
ban i R YLSKA i  A n drze j Ł A P IC K I, „ SREBRNE M A S K I* 
przyznano: A lin ie  JANOW SKIEJ, Elżbiecie CZYŻEWSKIEJ, 
Barbarze KRA.FFTÓWN1E, Z o f ii M ROZOW SKIEJ, Wieńczy­
sławowi G L IŃ S K IE M U , G ustawow i HO LO UBKO W I, Bohda 
n ow i ŁAZUCE, M ieczysławow i CZECHOW ICZOW I, „ star­
szym panom”  — Jeremiemu PRZYBORZE i  Jerzemu W A- 
SOWSKIEMU.

W  tegorocznym (trzecim  z kolei) plebiscycie nadesłano 
rekordową liczbę ponad pó l m iliona  kuponów.

Jalu) ciekawostkę w a rto  podać, że warszawiacy nadesłali 
257 272 kupony. Z  miast pow yżej 100 tys. mieszkańców w p ły  
nęlo — 26 595 kuponów.

TARG  W TARG , umowa zo­
stała zawarta, data ślubu usta­
lona, a ojciec narzeczonego wrę 
czył o jcu narzeczonej przezna­
czone dla n ie j tradycy jne po­
darunki. W  k ilk a  dn i później 
pan m łody p rzyby ł z  rodziną i  
całym weselnym orszakiem do 
Jhansi, gdzie w  pob lisk ie j św ią 
ty  n i odbyła się uroczystość za»« 
ślubin.

J e d n a k ż e  o jc ie c  p a n n y  m ło U c-j, 
k t ó r a  w  cza s ie  u r o c z y s to ś c i w y s tą  
p i ł a  w  g ę s ty m  w e lo n ie ,  o ś w ia d ­
c z y ł ,  że z g o d n ie  z e  z w y c z a ja m i 
p a n u ją c y m i w  je g o  r o d z in ie  n ie  
m o ż e  s ię  z g o d z ić , b y  c ó r k a  je g o  
o d  r a z u  o d je c h a ła  z  n o w o  z a ś lu b io  
n y m  m ę ż e m  i  że  w o b e c  te g o  o d e  
ś le  j ą  d o p ie ro  z a  k i l k a  d n i .

P A N  M ŁO D Y  nie chciał się 
oczywiście na to zgodzić i  po 
dłuższej k łó tn i w ezw ał policję. 
P rzyb y li po lic janc i n ie  zastali 
już ojca panny m łode j, k tó ry  
u lo tn ił się szybko z bogatym i 
podarunkam i. S tw ie rd z ili nato­
m iast, że rzekoma panna młoda 
jest przebranym  za kobietę 
chłopcem, spełnia jącym  w  go­
spodzie funkc ję  posługacza.
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Diradzieścia
lat

N IE D A LE K O  granica; P ię t­
naście, dziesięć, pięć i  nawet 
pó łto ra  k ilom etra  od tych  w io  
sek, Do Berlina n iew ie le  ponad 
sto. Znaezy ją  Odra, rzeka dziś 
swojska, bliska, dawniej;.. Ech, 
daw nie j —  kosztowała sporo 
k rw i.

Też wówczas by ło  przedw ioś­
nie, gdy po raz pierwszy, stanę

, H b r m b i f n i M i

r

.. ......J u s T u h f  »
I s #

l i  tu ta j nad Odrą: chorąży M a­
ria n  Bełezina, ogn iom istrz M a­
ria n  Krzew ski, ogn iom istrz M a­
rian  Po lkow ski z synem A rk a ­
diuszem (dziś porucznikiem  re ­
zerwy), p lutonow y Józef Golas, 
kapra l Jan Rogulski,. kapra l Ze 
non Zubrzyck i i  szeregowcy (ał 
bo, ja k  on i tu ta j m ówią „a u to -  
matczy cy” ): Czesław Bogdzie- 
wieź, P io tr, Stefan i Józef —• 
bracia Jaszczuki, A n to n i i 
M ich a ł — bracia Wiśniewscy, 
W ik to r i  B e rn a rd —  bracia Ra- 
glnia, K a ro l W olski, Jan A da- 
m en ko, M iko ła j Ludo,wieź...

—  I l u  jeszcze ?
M a r ia n  K r z e w s k i ,  s o ł ty s ,  p r o p o ­

n u je :

—  S ta w ia jc ie  k r e s k i ,  b ę d z ie m y  l i ­
c z y ć .

R o b ię  w ię c  k r e s k i  p o  k a ż d y m  d a ł 
s z y m  n a z w is k u ;  c z te r y  p io n o w e ,  
p ia ta  p o z io m ą ; w  d r a b in k ę .  J a k  
g d y b y m  w y m ie n ia n y c h  s z e re g o w a ł 
w  d r u ż y n y ;  n a l ic z y łe m  ta k ic h  d r u  
ż y n  d z ie w ię ć  i  ro z p o c z ę tą  d w o m a  
k r e s k a m i d z ie s ią tą . M e ld u ję :  — 
C z te rd z ie ś c i s ie d e m  o s ó b . M a r ia n  
B e łe z in a , s e k re ta rz  p o d s ta w o w e j o r ­
g a n iz a c j i  p a r t y jn e j  i  d y s p o z y to r  w  
k ó łk u  r o ln ic z y m ,  w y rę c z a  s o łty s a ;

Z dalekiej drogi
Siedzimy w  ciepłej izb ie soł­

tysa. Z  n im  — ogniom istrzem  
rezerwy Krzew skim , z Bełeziną, 
Polkow skim , Rogulskim , Do łą­
czył do nas W ładysław  Bagiń­
ski, którego nazywają tu ta j; „za 
cię ty partyzan t". Czas jest 
przedwiosenny^ przedwielkanoe 
ny, ja k  w tedy...

C h o rą ż y  B e łe z in a  r
—  W te d y  w  z ie m ia n k a c h ,  w  t u ­

t e js z y m  le z ie ; g o to w a l iś m y  s ię  d o  
s fo rs o w a n ia  O d ry . . .

K a p r a l  R o g u ls k i:
—  S ie d e m  r a z y  p r z e p ły w a l iś m y  

O d rę  o d d z ia łe m  p o n to n ia r s k im ,  s zy  
k u ją c  p r z e p r a w ę  d la  in n y c h .  P o d  
K o s t r z y n ie in ,  p o d  C e d y n ią  i  p o d  
C z e lin e m ...

O g n io m is t r z  P o lk o w s k i :
—  W  C z e lin ie  z w ia d o w c z ą  g ru p ą  

b a d a liś m y  b rz e g  r z e k i .  O to c z y l i  nas 
N ie m c y .  P o  w a lc e , z  t r z y n a s ta  t y l  
k o  t r z e c h  n a s  z o s ta ło  p r z y  ż y c iu .  
G d y  s ię  w y c o fy w a l iś m y ,  z o s ta ł r a ­
n io n y  d o w ó d c a  o d d z ia łu ,  m a jo r  W a ­

s i le w ic z .  P a d a ją c  k r z y k n ą ł  d o  m o ie :
—  D o b i j !  Z a r z u c i łe m ' g o  s o b ie  na  
p le c y . . .

Z da lek ie j p rzyszli drogi. 
Wszyscy — ja k  jest ich w  te j 
wsi czterdziestu siedmiu w ia ru  
sów. Od Buga przez Lub lin . 
Warszawę, Kołobrzeg, Wał Po­
m orski. I  d rug i raz — od Ber­
lina , znad Laby. A  sołtys, ogń.o 
m istrz  Krzew ski — przez B e r­
lin  aż spod Lenino.

I  w czasie długą od b y li marsz­
rutę. Chorąży Bełezina stresz­
czając swoje osobiste dzieje za 
m yk a ją  w  skrom nym  zdaniu:
—  „Od czterdziestego drugiego 
roku błąkałem  się w  karpac­
k ie j partyzantce K o łpaka ". K a ­
p ra l Rogulski, zanim do I  A r ­
m ii poszedł, b y ł partyzantem  
na  W ołyn iu. Wszyscy on i — 
przeważnie w o łyn iaey lub- z oko 
lic  Stanisławowa; wszyscy z te j 
samej — ju ż  po w o jn ie  — je d ­
nostki.

Młody las
Wieś nazywa się Dargomyśl. 

P ięć  k ilom e trów  jest oddalona 
od Dębna, „s to licy " tego* najda 
le j na południe wojew ództwa 
szczecińskiego wysuniętego po­
w ia tu . Dwanaście k ilom etrów  
w  l in i i  proste j od granicy. Do 
Be rlina , jako  się rzekło, mewie 
le  stąd ponad sto k ilom etrów . 
Pamiętacie ta k  zwany k o n flik t 
berlińsk i?  Z  Paryża w te d y  do 
Szczecina — znam tak ie  wypad 
k i  — nerwowo telefonowano z 
pytan iam i o samopoczucie k rew  
r.ych lu b  znajomych. Oni, dzi­
s ie jsi m oi gospodarze, akura t 
w tedy ten teren przygraniczny 
zaczęli w  czynie społecznym 
m łodym i drzew kam i wysadzać. 
2iasadzili ich  dotąd coś z pięć 
tysięcy. K to  drzewa sadzi w o­
kó ł domu — ten czuje się spo­
ko jny  i  bezpieczny, ja k  drze­
wa, korzeniam i, w rasta w  zie­
mię...

N a  d ro d z e  *  D a rg o m y ś la  d o  D ę b ­
n a  d rze w a ; j u ż  d o b n ie  w y r o s ły .  I  
j a k  te  d rz e w a  w y r o s ły  d z ie c i o s a d ­
n ik ó w .  S ta r s i i  j u ż  p r z e d  w o jn ą  żo 
n a c i s p r o w a d z i l i  t u t a j  r o d z in y  z 
W o ły n ia  i  z e  S ta n is ła w o w s k ie g o . 
M ło d s i :  b r a c ia  R a g in ia ,  J a n  K o p n ie  
w ie ź , A r k a d iu s z  P o lk o w s k i  ( te n  p o ­
r u c z n ik  r e z e rw y ) ,  S zc z e p a n  S o lc a l-  
s k i ,  J a n  S te fa n o w s k i,  C z e s ła w  B o g - 
d z ie w ic z , J ó z e f S z w a b o , K o n s ta n ty  
S z w a  b o , S ta n is ła w  Z im n o c h a ,  T a ­
d e u sz  K a s p r z a k  i  sa m  s o łty s  K r z e w  
s k i  —  t u t a j  p o z a w ie ra t i  m a łż e ń ­
s tw a .

S ta r y m  i  n o w y m  m a łż e ń s tw o m  
p r z y b y w a ło  p o to m s tw a . K r z e w s k im  
u r o d z i ło  s ię  t r o je  d z ie c i,  m ło d y m  
P o lk o w s k im  c z w o ro , B e łe z in o m  d w o  
je  ( d w o je  p r z y w ie ź l i ) .  B o h d z ie w i­
c zo m  o ś m io ro , K o p n ie w ic z o m  e z w o  
r o ,  S te fa n o w s k im  p ię c io ro . R o g u l-  
s c y  z  p ię c io r g ie m , B a g iń s c y  zaś z 
t r o jg ie m  d z ie c i  t u  o s ie d li.

Rosło potomstwo osadników 
ja k  m łody las i an i się obejrze­
li ,  a syn chorążego rezerwy Be 
łez iny skończył Wyższą Szkolę 
Rolniczą we W rocław iu i  jest 
lekarzem  w e te ryna rii w  Cho j-

To środkowe, to wykapany ojciec.'.', T e ł artysta.

Rys. E. Messer

nie, syn kapra la R-ogulskiego- 
po maturze pracuje ja ko  k ie rów  
n ik  budów w  Dębnie, d w ie  cór 
lei P io tra  Jaszczuka> ro ln ika  — 
szeregowca, są nauczycielkami 
w  sąsiednim powiecie m yś li-  
borskim , P io trow i M iełimąezce 
syn m aturzysta pomaga w  go­
spodarstwie, syn Feliksa Bara­
na jest nauczycielem w  Dęb­
nie, a W ładysław a K raw czyka 
syn naucza pod S iekie rkam i. 
„M łody  las”  głęboko, coraz głę 
b ie j zakorzenia się w  te j ziem i 
przygranicznej.

Przecież nie tacy starzy są 
jeszcze i nasi osadnicy; z 
1906 — 7—8, k ilk u  z 13 i  naw et 
z 15 rocznika. A  ju ż  n iektó rzy 
zostali dziadkam i. R ogulski do­
czekał się dziew ięcioro w n u­
ków, Po lkow ski czworo, Bełezi­
na, M ielim ączka i Bagiński („za 
c ię ty partyzant” ) — każdy pa 
dwoje. To już drugie pokole­
nie!

Przedwiośnie
Siedzimy w ięc w  ciepłe j iz ­

bie sołtysa, w  czas wczesnej 
W ielkanocy: w  dwudzieste — 
licząc z 1945 rokiem  — wojsko 
w ye łł osadników na te j ziem i 
przedwiośnie. Z iem ia jeszcze nie 
pozbyła się na dobre zim owej 
skorupy. Do o rk i jeszcze co 
na jm n ie j dw a tygodnie. Jak do

farze, że spoko jn ie  można orać 
na wiosnę!

W  c z te rd z ie s ty m  p ią ty m  r o k u  d d *  
p ie ro  n a  je s ie n i  u c h w y c i l i  za  p łu g i ,  
K i o  zaś p łu g a  n ie  z n a la z ł p rz e *  
w r a c a ł  z ie m ię  ło p a tą ,  w y s t r u g a n y m  
z  d rz e w a  ra d ie m . M ó w i ło  s ię  WÓW 
cz a s : —  N a  p łu g i  z a m ie n i!«  k a r a b i ­
n y .  T o  b y ło  p o w ie d z e n ie  n ie ś c is łe ,  
b o  i  z  k a r a b in a m i s ię  n ie  ro z s ta ­
w a l i .  Z je c h a l i  t u  z re s z tą  —  p ie r w  
szą g r u p ą  —  je s z c z e  p rz e d  d e m o b il i  
z a c ją . K r z e w s k i  z  T o r u n ia  (b o  W  
T o r u n iu  s ta ła  w te d y  ic h  je d n o s tk a )  
p r z y je ż d ż a ł  n a  in s p e k c je , a  1 

p o r c je  im  i

J a k ie  to  b y ł y  w te d y  t u  | 
s iw a ?  W y lu d n io n e ,  o p u szcz i 
lo c o n e . I f i  ś la d u  ż y w e g o  
rz a , a n i  n a w e t  c h o ć  je d n e j  k u r y ;  
z ia r n a  n a  z a s ie w . Z ie m ia  ustana 
g r a n a ta m i.  A n to n i  —-  je d e n  a 
d w ó c h  b r a c i  ż o łn ie r z y  —  W iś n ie w ­
s k i,  sa m  n ie  p a m ię ta  i łe  ic h  w y -  
z b ie ra ł.  D z is ia j W iś n ie w s k i  —  z  z a ­
w o d u  k o w a l  —  w  n o w e j  i  no w oe cC  
ś n ie  w y p o s a ż o n e j k u ź n i  (p ie c  z  e t« k  
t r y c z n ą  d m u c h a w ą )  p r a c u je  d la  
k ó łk a  ro ln ic z e g o . K ó łk o  d y s p o n u je  
m il io n e m  z ło ty c h  z F u n d u s z u  R o z ­
w o ju  R o ln ic tw a .  C z te re m a  p e łn y m i 
z e s ta w a m i m a s z y n , c ią g n ik a m i,  s ie w  
n ik a m i ,  s a d z a rk a m i. . .

Jak dobrze ogień w  kuźni, za 
m iast nad w ioskam i, rozpalać! 
Jak dobrze siadać na traktory 
zamiast do czołgu! Z  siewnika 
wiosną rzucać ziarno w  ziemię, 
m iast ryć- ją pociskam i z m oź­
dzierzy i haubic! Jak dobrze, 
że granica taka przyjazna, że 
Odra taka spokojna.

JERZY K A R P IŃ S K I

(Na temat świątecznego stołu z inż. Marią 
Dudzik z Komitetu Gospodarstwa Domowego 
rozmawia API)

— Czy m  Pani ten w ierszyk:

. . .P r z e c ię tn y  P o la k  p rz e z  d w a  d n i«  
n ic ,  t y l k o  je  i  je .
P o te m  g o  d u s z n o ś ć  m ę c z y  i  k o lk a ,  
ra z e m  z  n im  ję c z y  p rz e c ię tn a  P o lk a ,
L e c z  n im  ta k  za czn ą  ję c z e ć  p o s p o łu , 
s ia d a ją  sob ie , ś l ic z n ie  d o  s io łu ,  
in a u g u r u ją c  s m a k o w y  r a j  
k o n s u m o w a n ie m  ś w ią te c z n y c h  ja j . . .

—  Oczywiście. Napisał go K em , w yd rukow a ł „P rzekró j”  
na Wiellcanoc 1963 r. To m ia ła  być przestroga.

■— Poskutkowała?
— Gdzież tam ! Zatruć  

pokarm owych było zna­
cznie więcej, n iż w  po­
przednich latach.

—  W ięc co robić na Wielkanoc?
— Po pierwsze — m nie j jeść. Po drugie  — m niej jeść 

i  po trzecie — m n ie j jeść.
—  A  tradycja?
— Niech je j się stanie zadość, lecz przy ograniczonych 

kaloriach. Na p rzyk ład : zamiast chrzanu z ta rtym i żółtkam i 
i  o liw ą , przygotu jm y chrzan z odrobiną soku cytrynowego 
lub koncentratu pomidorowego. Zamiast tłustego karpia —• 
chudego dorsza lub karmazyna.

—  A  te schaby?... te szynki?
—  Zamiast schabu, proponuję pieczeń z polędwicy woło­

w ej, a w  miejsce szynki — chudą polędwicę wieprzową,

fa jk a !

parzoną przez 15 m inut w  rondelku, na b. m ałym  ogniu, 
w  b. m a łe j ilości posolonego wrzątku.

—  A  majonezy, ta tary, śmietana, tłuste sosy?
—  Już wieszcz pow iedział: Precz z moich oczu! przygo­

tu jm y  więc w  zastępstwie sa ła tk i i  surówki. Są zdrowe, 
tanie, wszędzie dostępne, da ją  uczucie sytości.

— Proszę Parni. Zbliżam y  się do niebiezpiecznej rafy. Po­
dobno jeden gram spirytusu, to 1 ka lo rii.

—  Tak i... no, to cyk pod te  ka lorie ! A  może d la odmia­
ny dum, trzy razyi „n a  zdrowie” , a  potem już ty lko  domowe 
cocktaile? N a przykład sok pomidoroxoy, doprawiony pie­
przem, solą i Icoperkiem lub natką pietruszki, alkoholizowa­
ny n iew ie lką  ilością loytrawnego w ina. Sok pom idorowy 
można zmieszać pół na pó ł z natura lnym  sokiem buracza­
nym, albo z sokiem z kiszonych ogórków.

—  U ff f !  Dochodzimy 
do ciast...

—■ ...I w a lka  z  kaloria  
m i przybiera na sile. 
Wróg jest potężny: je d ­
no małe cukiernicze 

ciastko z kremem równa się 309 kaloriom , a kawałek św ią­
tecznego tortu...

— Wolę nie liczyć...
— Fogg śpiewa: „ I  to ju ż  wszystko, czego można to dni 

świąteczne chcieć.:.”
— Oprócz jednego: trzeba koniecznie podawać zim ne po­

traw y jednocześnie z gorącym i: np. zakąski, mięsa i  ryby  
z filiżanką  barszczu, zupy pom idorowej lub ogórkowej, 
ciasta z kawą lub herbatą. Inaczej biada wątrobie!

— Wesołych Św iąt!
— Wesołych Ś w ią t!

Rozmawiała: IR EN A FR Ą C K O W IA K
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Paczka dla ubogich krewnych
SPO TKAŁEM  kiedyś dawno U ryw any, n iec ie rp liw y  dzwo­

n ie  widzianego znajomego. — nek. Na progu sta.nął przygar-. 
Pan wyjeżdża za granicę? — u- b iony człowiek w  w y ta rtym , 
cieszył się. — To się wspaniale roboczym ubraniu. Tw arz m ia ł 
składa. W ie pan, mam w  Am ster nieogoloną i  zapadniętą, cerę 
damie kuzyna. Św ietnie mu się ziemistą. Na czole biegły grube 
wiedzie. Proszę, oto jego list... lin ie  zmarszczek. Brudne, spę- 
—  począł m i czytać całe fra g - kane ręce usiłow ał ukryć w  k ie  
m enty. W ynika ło  z nich, że tam szeniach ku rtk i. W idać było że 
ten jegomość opływa w  dosta t- niespodziewane odwiedziny w ię  
k i, ma piękne mieszkanie, sa- cej go zmieszały niż ucieszyły.
mochód i in tra tne  zajęcie.

—  Co robi? A  bo ja  wiem? 
K om binuje, panie... Paczuszki 
też przysyła regularn ie. Same 
delikatesy... Może by pan odwie 
d z ił go i przy okazji zabrał d la 
m nie paczkę. Byłoby prędzej.. 
Dam do niego kartkę . Zabaw i­
cie się razem wspaniale. On ma 
gest...

Przy uścisku d łon i zauważyłem 
brak dwóch palców u jego p ra r 
w e j ręki.

Gdy się przebrał i  um ył, za­
częliśmy rozmowę. Norm alnym  
obrotem rzeczy dotarliśm y w  
końcu do ogólnej sytuac ji w  
Polsce. S łuchał wszystkiego vr 
m ilczeniu, wo lno k iw a jąc gło­
wią. Później zapytał niespodzie-. 

Przypadek zrządził, iż  w k ró t w an ie ’

Namnożyło się legend 
i  zgoła dyrdym alków  o 
życiu Polaków na em i­
g rac ji z  jednej s trony i  
Polaków w  k ra ju , z d ru ­
giej. S przy ja ły  temu szcze 
golnie specyficzne w a run­
k i  la t powojennych. Teraz 
jednak sytuacja zm ieniła  
się. Wzajemne poznanie 
je s t o w iele łatw iejsze, 
choć liczba Polaków prze­
bywających za granicą 
wzrosła niepomiernie. Sto­
sując pryw atną statystykę, 
stw ierdziłem , iż  odw ie­
dziwszy w  ciągu ostatnich  
15 la t 57 k ra jó w  tu i czte­
rech kontynentach, nie 
spotkale-m rodaków zaled- 
wie w  dw unastu (ale są 
między n im i tak ie  „k ą ty ”  
ja k  Jemen, K u w e jt czy 
Gwatemala), lecz i  to chy 
ba jedynie z  braku czasu 
na specjalne poszukiwa­
nia. T u ta j jednak chciał­
bym  wspomnieć ty lko  o 
tych  spotkaniach, k tóre zo 
staw ia ły  po sobie smak 
gorzkich re fleks ji. O k ilk u  
spośród w ie lu  spotkań z 
em igrantam i, k tó rym  życie 
nie ułożyło się najlep ie j, 
choć — może nawet sami 
przed sobą do tego się nie 
przyznają...

cer na chw ilę  zam ilk ł, w y ra ź -m i w yskoczyły w  górę odcho- 
nie zaskoczony. Później w yc ią - dząc w  k ie ru n ku  lądu. W tedy 
gnął rękę do serdecznego uści- stała się rzecz najdziwniejsza, 
sku. Lewa maszyna niespodziewanie

— Bardzo m i przyjem nie... runę ła  w  dół. Ludzie na pokła 
Bardzo... — głos mu się nieco

će znalazłem się w  Am sterda­
mie. Pojechałem pod wskazany 
adres.

Taksówka zatrzym ała się 
przed odrapaną kamieniczką.

— Ale panu to się chyba nie­
źle powodzi, prawda? — obrzu 
c ił w zrokiem  m ój nowy ga rn i­
tu r  i wiszącego na krześle 
,P ractiflexa” . — A u  mojego

w m dłym  św ietle la ta rn i spraw kuzyna się nie przelewa, cho-. 
dzie zam ilk li. Samolot spadał Ai0 ciąż architekt...

łam ał. M ó w ił po polsku. w p ros t na przybrzeżne skały. 
Jeszcze sekunda — i... W yró w ­
nał tuż  nad powierzchnią mo-B y ł  to  p o r u c z n ik  D . J e d e n  z a só w

m y ś liw s k ic h ,  w s ła w io n e g o  w  w a lc e  T n tO Tn T,-oc7a r v m  n r y p m lc n a ł
A n g l ię  d y w iz jo n u  303. P e łn i ł  t u  .L-otem koszącym przem knął

te ra z ,  p o d o b n ie  ja k  i  i n n i  je g o  p o i 
s c y  k o le d z y ,  f u n k c ję  in s t r u k to r a  w 
p a k is ta ń s k im  lo tn ic tw ie  w o js k o ­
w y m .

P o ru c z n ik  D . p o p r o s ił  n a s  d o  sw e

kilkanaście m etrów  od naszej 
bu rty , w róc ił, przeleciał z d ru ­
g ie j strony. Później zaraz za 
ru fą  wyciągnął w  górę, nabra ł

go p o k o ju .  J a k o  k a w a le r  z a jm o w a ł wysokości, nad masztami w yw i

dziłem  numer. Zgadzał się. A le  
— czyżby bogaty pan Józef 
m ieszkał w  tak  nędznej dz ie l­
nicy?

D rzw i o tw orzyła m i młoda 
kobieta. Ubrana schludnie, ale 
bardzo skromnie.

Nie w ró c ił jeszcze z p ra -
o b s z e rn ą  iz b ę  w  k a s y n o w y m  b a ra ­
k u .  K a m ie n n a  p o d ło g a , p ro s te , ż o ł­
n ie rs k ie  u m e b lo w a n ie ,  n a  ś c ia n a c h  
p o w y c in a n e  z g a z e t „ p i n  u p  g i r ls ” . 
N a  s to l ik u  zaś o b o k  łó ż k a  —  fo to -

czeka?
Z korytarza wchodziło się 

w prost do małego pokoju, prze

nał, pomachał skrzydłam i i  za­
w ró c ił dołączając do krążącej 
nad lądem d w ó jk i. Po chw ilina iw iian  zas uduh lozKa —- 1010- . . . wuuiat uu luoicgu uunvju, i

grafia młodej i ładnej dziewczyny, /’•n iknę li nad wzgórzami pus ty - ¿zjg.jonegQ przepierzeniem. W 
m * jednej części stała kuchenka i

K im  b y ł szaleńczy p ilo t trze - łóżeczko, gdzie spało k iłk u le t-  
ciego myśliwca? Czy nieznany nie dziecko. Okno wychodziło 
nam m a jo r K., pu łkow n ik , czy na m u ry  oficyny. Um eblowanie 
też porucznik? Do dziś się tego ubogie, ze staroświeckich gra-

—  Narzeczona? — zagadnął 
W łodek.

— Narzeczona. O statn i raz 
w idzia łem  ją  w  sierpniu, trz y ­
dziestego dziewiątego. Później« S J  n ie  dowiedziałem. W tedy je d - tów . Na ścianach zacieki. M oc- 

m ia łem  ju z  żadnych w iado , rr.v A-ipiprv, n f /v m  innvm . nn narhn in łn  nleśnia. Sorawa

Lotnisko 
na pustyni

R O ZK LE K O TA N Y M  autobu­
sem jechaliśm y przez pustynię. 
W okó ł szosy, ja k  okiem  sięgnąć, 
ciągnęły się piaszczyste diuny,

nie
mości...

Nastąpiła chw ila  m ilczenia, ^  ______ _ ___  ^
Siedzieliśmy na polowych ta - c ó w f Na* polskim  niebie* 
boretach, przysłuchując się na­
rastającem u lec iu tk iem u szme­
row i.

— To pustynia — w y ja śn ił 
oficer. — Piasek wciska się 
wszędzie — wskazał w zrokiem  
na przesączającą się pod drzw ia  
m i smugę piasku. Obca i  ponu 
ra była ta izba.

Poszliśmy w  k ie runku  'k ilku  
bungalowów. M ieszkali tam  ma 
jo r  K . i pu łkow n ik  R. M ajora  
nie zastaliśmy, polecia ł do Kasz 
m iru . Za to  pu łkow n ik  R. p rzy­
ją ł nas bardzo serdecznie. Miesz 
ka ł tu  z żoną i matką. M ia ł do 
dyspozycji „w illis a ”  i  służącego.
Powodziło m u się dobrze. Ale...

P rzypom niały m i się srebrne zaczęła być dla m nie jasna. Nie 
błyskawice polskich odrzutów- pierwszy to raz spotykałem ta ­

k ich  „m ilio n e  'w ”

i /

—  W ś c ie c  s ię  m o ż n a , p a n o w ie .
Z  r z a d k a  u r o z m a ic o n e  k ę p k a m i  P ra c a  n a  lo tn is k u ,  p a rę  k r o k ó w  d o  
k a k t u s ó w .  G d y  a u t o b u s  w t o c z y ł  * » » « .  p ?
S ię  w r e s z c ie  m ię d z y  g r u p k ę  b a -  t a k  p rz e z  la ta  bez z m ia n .  C zasem  
j a k ó w ,  o t o c z o n y c h  p l ą t a n i n ą  p a r t y j k a  b r y d ż a  c z y  p o k e ra , c zase m  
¡ k o lc z a s te g o  d r u t u ,  b y ł o  j u ż  w y p r a w a  d o  K a ra c z i  n a  d a n s in g
r  . ______ “  . .  17 . J lu b  f i lm .  T o  na sz  c a ły  ś w ia t .  P o -
C ie m n o .  Z n a j d o w a l i ś m y  s ię  n a  d le  b e z m y ś ln y  i  m o n o to n n y . . .  
w o j s k o w y m  l o t n i s k u  D r i g h r o a d ,  — D la c z e g o  w  ta k im  r a z ie  o p u ś -  
i k i l k a d z i e s ią t  k i l o m e t r ó w  o d  chJśc ie  A n g lię ?
,-jr • —  T a k ie  s to s u n k i,  ja k ie  z a p a n o -
A a r d C Z l.  w a ły  w ś ró d  n a s z e j e m ig r a c j i  p o  za

. . . . k o ń c z e n iu  w o jn y ,  b y ł y  d la  m n ie  n ie  t y c z n e g o  w r a ż e n ia ,  j a k  p e w ie n
C ie m n o s k ó r y  ż o ł n i e r z  z  u ś m ie  d o  w y t r z y m a n ia ,  n o  i  s p r a w y  f i -  n ie p o z o r n y  n a p is  I d ą c  j e d n ą  z

NAJW YM YŚLNIEJSZE, cej- 
lońskie cuda nie zrob iły na 
m nie tak  piorunująco egzo-

ifchem wskazał drogę. n a n s o w e . S a m  z g ło s i łe m  s ię  n a  p u ­
s ty n ię . . .

1— O  ile  w iem , zarabia w ię ­
cej niż ja... — wyjaśniłem , ale 
zaraz ugryzłem  się w  język. Te 
paczki... — Czy pan pracuje w, 
swoim  fachu?

Okazało się, że znów s trze li­
łem  gafę. On b y ł z zawodu 
również architektem .

•— Próbowałem tu  już róż­
nych zajęć. Przy obróbce m ar­
m uru  zarobiłem tę  pam iątkę — 
wyciągną ł okaleczoną rękę. Te­
raz dz ięk i poparciu krewnego 
żony dostałem pracę w  stoczni. 
To jest duży sukces. Tam p rzy j 
m u ją  ty lko  członków związku. 
A  obcokrajowcom trudno się 
dostać do związku...

W yciągnął bu te lkę „M a r t in i” , 
rozgadał się.

— Człow iek się stara, oszczę­
dza po parę groszy, żeby się do 
robić, do pracy chodzę pieszo, 
ale cóż to wszystko znaczy. W 
stoczni zarabia się dobrze, lecz 
pracuję tam  zaledwie od k ilk u  
miesięcy. Po wypadku z ręką 
pó ł roku  byłem bez pracy... A  
przecież trzeba jeszcze i  rodzi-, 
n ie w  Polsce pomóc...

— Zaraz po w o jn ie  wydaw a­
ło  się że będzie tu  pierwszo­
rzędne życie. Byłem  u Maczka.

o tw orzy ł tu  knajpkę. Póź Jako oficer m ia łem  w o lny  prze 
n ie j prow adził ją  ojciec, aż jazd przez granicę niem iecko- 
wreszcie on sam dorob ił się na holenderską. Rozumie pan co to

/ --------------------- -—
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P o ls k i h o te l p o d  p a lm a m i
1863 roku, uciekł z zesłania na 
Syberii, zawędrował do Kolom-

u lic  Kolombo, stanąłem nagle ty le , że mógł założyć ten w łaś znaczyło? Szła przez granicę ka
nie hotel. Nie, z k ra jem  żad- wa, mąka, mięso. Zarabiało się 
nych kon taktów  nie utrzym uje , tysiące dolarów. W tedy pozna­
nie zna swoich polskich k rew - }cm m oją żonę. Postanowiliśm y 
nych... W spom inał ty lko  o poi- się tu  osiedlić. Z  tak im  kao i- 
skich inżynierach-em igrantach, ta łem  o tw ie ra ły  się szerokie 
k tó rzy  zam ieszkiwali tu  przed perspektywy. A le  przyszła de-

-  P o ls c y  p i lo c i*  T o  te d y  . Jak Nad duży m > dwupię
w  p o k o ja c h  k a s y n a  o f ic e r s k ie g o  Opowieści o k ra ju  ciągnęły trow ym  budynkiem  w is ia ł

b y ło  t ło c z n o . A n g l ic y  w  m u n d u ra c h  się p raw ie  całą noc. Jakże m a- szyld, na k tó rym  wym alowane 
o f ic e r ó w  p a k is ta ń s k ie g o  lo tn ic tw a  j 0  o  nim  w iedzieli... Pustynia... było wyraźnie, czarno na b ia - 
5 !  D w ó jk a  ycyw iłów*^ w z b u d z i ła  Pt u  Parę dn i później statek nasz ly m : HO TEL PO LSKI.
d y s k r e tn e  z a in te re s o w a n ie , le c z  z -opuszczał Karaczi. W ysunęliś- Cóż to za curiosum? H in d u - . . . .  „ ___
w ro d z o n y m  A n g l ik o m  ta k te m  — m y  się j Uż z gardzie li rzek i na scy kelnerzy nie um ie li słowa paroma miesiącami, a obecnie m obilizacja" kap ita ł d iab li wzię
>i5?*żaczęio°się*więcłaposzukiwan?e Pełne morze' Nagle od strony po polsku, wskazali jednak w y  budują ko le j  ̂w  cejlońskiej l i  i teraz jest tak:..
„ n a  w y c z u c ie ” . K t ó r a  z t y c h  d z ie -  lądu w yskoczyły trzy  ryczące suszonego, wysokiego staruszka, dżungli. Później zaś, zapropo- 
s ią tk ó w  tw a r z y  n a le ż y  d o  P o la k a , s iln ika m i myśliwce. Pełnym  ga liczącego skrzętnie drobne p ie - now ał m i z ta jem niczym  uśmie 
« k im  m un d u re m ? .*L y m ’ szaro'niebłe'  zem k ie row a ły się w prost ku  n iążk i za kasą. Nad n im  w is ia ł chem spożycie „s taropo lsk ie j”  

statkow i. Na skrzydłach w idać na ścianie dziwnego kszta łtu  potrawy.
Zaryzykowałem  i zagadnąłem było  znaki pakistańskiego lo t-  b ia ły  orzeł na w yb lak łym , arna Za intrygow any — zgodziłem 

5ednego z k ib icu jących przy n ic tw a wojskowego. Już b y li ran tow ym  płótnie, obok zaś — się. C hw ilę  później stała już
ostrym  pokerze. Spojrza ł na nad nam i i... jednocześnie wszy- p o rtre t Traugutta. przede mną m in ia tu row a por-
imnie zdziwiony. s tk ie  trzy  m aszyny poczęły k i-  Staruszek pow itawszy m nie cyjka... ja jecznicy ze spiecze- kiem. — Stasiek czytał panu

— Cóż pan chce od polskich wać skrzydłam i. Zrozumiałem... o ż y w ił się, zaprosił do stołu. Po nym  boczkiem. Gdy poprosiłem lis ty , prawda? Za granicą żyje 
p ilo tów ? — spytał z ca łkow i- Samoloty zatoczyły trz y  k rę - polsku m ów ił słabo, m ieszając o rachunek, dziadzio bez zają- sobie ten Józek ja k  król!... 
tym  brakiem  angielskiego ta k -  gi nad statkiem , znów pok iw a ły  z rosyjskim . Okazało się, że je -  kn ien ia  w ym ó w ił sumę, któ ra
£u. Gdy k ró tko  w yjaśn iłem , o fi sk rzyd łam i i  strom ym i świeca- go dziadek, uczestnik powstania m ia ła  smak tak i, jakiego b ra - Dziecko zbudzone hałasem

kowało ja jecznicy — była  s ło- w y k rzyw iło  usta do płaczu, 
na. Potem widząc nadchodzą­
cych now ych gości dziadunio z — Trzeba panie łgać! Trze- 
podziwu godną szybkością prze, ba!... Mam się przyznać że je - 
p ro s ił m nie i  z dumą staropo l- stem dziadem?! Żeby się lito -  
skiego szlachcica począł czynić w a li? ! Niech ich... — zaklął 
honory dom u przybyszom w  twardo, po polsku. — A le  jesz- 
m undurach US Navy. cze się dorobię! Muszę, rozumie

Ponieważ m in ia tu row ą  ja jecz pan? Muszę!... S taśkowi poślę 
n icą nie zaspokoiłem głodu, za- taką paczkę, że mu oczy zbie-

W ych y lił jednym  łyk iem  pe ł­
ną szklankę.

A  pan pewnie m yśla ł, że 
u m nie się przelewa, co? — w y  
buchnął nagle praw ie z k rzy-

m ów iłem  u kelnera drugą por 
cję. I  o dziwo — za to samo 
danie zapłaciłem  o połowę 
m n ie j. Zrozum iałem  ja k  się 
dziadzio dorobił.«

leją!.

W IE SŁA W  ANDR ZEJEW SKI 
Ilustrow a ła  

IR E N A  D A N IE LS K Ą
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Wł. Szafraniec — przewodniczący WKKP

DLACZEGO ODCHODZĄ?
A N K IE T A  „K u r ie ra  Szcze­

cińskiego”  na tem at sto­
sunków m iędzyludzkich 

w  zakładach pracy i. In s ty tu ­
cjach w yn ika  na pewno z kon 
kretnego zam ówienia społecz­
nego. W łaściw ie ukształtowane,

p o w s z e c h n ie  w y s tę p u ją c e  z ja w is k o  
f l u k t u a c j i  k a d r  w  z a k ła d a c h  p r a ­
c y ,  w y n ik a  r ó w n ie ż  w  z n a c z n e j 
m ie r z e  z  b r a k u  o d p o w ie d n ie g o  k l i ­
m a tu  i  a tm o s fe ry .  L u d z ie  p r z e c h o ­
d z ą  z z a k ła d u  p r a c y  d o  z a k ła d u  
p r a c y  n ie  t y l k o  w  p o g o n i za  le p ­
s z y m i w a r u n k a m i  m a te r ia łn y m ł.  a le  
ta k ż e  w  p o s z u k iw a n iu  le p s z e g o  
m ie js c a  p r a c y  w  s e n s ie  s a m o p o ­
c z u c ia  i m o r a ln e g o  s a m o z a d o w o le ­
n ia .  B y ć  m o ż e , że  n ie c o  p r z e ja s k r a  
w ia m  te  s p r a w y ,  a le  c z y n ię  to  ce ­
lo w o ,  a b y  z a a k c e n to w a ć  ra n g ę  s o ­
c ja l is ty c z n y c h  s to s u n k ó w  m ię d z y  
lu d ź m i  w  p ro c e s ie  p r o d u k c j i .

P o w a ż n y m  h a m u lc e m  w e  w ła ś c i­
w y m  u k ła d a n iu  s to s u n k ó w  m ię d z y  
k a d r ą  k ie r o w n ic z ą  a s z e re g o w y m i 
r o b o tn ik a m i ,  r z u tu ją c y c h  p r a w ie  za 
w sze  n a  w y n i k i  p r o d u k c y jn e ,  są 
je s z c z e  ta k ie  s z k o d l iw e  z ja w is k a  
ja k  t łu m ie n ie  k r y t y k i ,  k l ik o w o ś ć ,  
k u m o te r s tw o .  P a r t ia  n a sza  w y d a je  
t y m  s c h o rz e n io m  ż y c ia  s p o łe c z n e g o  
b e z k o m p ro m is o w ą  w a lk ę .  R zecz je d  
n a k  w  ty m , b y  n a  f r o n c ie  t e j  w a l ­
k i  z n a le ź l i  s ię  w s z y s c y  ś w ia d o m i 
s w e j  o b y w a te ls k ie j  o d p o w ie d z ią  1 noś 
c i  za w s z e c h s tro n n y  r o z w ó j  z a k ła ­
d u  p ra c y .

T rz e b a  tu  p o w ie d z ie ć ,  że w a lc z ą ­
c y  o s p r a w ie d l iw o ś ć ,  p rz e -c iw  k r z y w  
d z ie . k r y t y k u ją c y  w s z e lk ie  n ie p o ­
r z ą d k i  w  z a k ła d z ie  p r a c y ,  u ja w n ia ­
ją c y  ró ż n e  c h o r o b o w e  s y m p to m y  
o r g a n iz m u  ż y c ia  s p o łe c z n e g o , m u szą  
m ie ć  m o c n e  o p a r c ie  w  n a s z y c h  i n ­
s ta n c ja c h  i  o r g a n iz a c ja c h  p a r t y j ­
n y c h .  N ie  z a w sze  je d n a k  o t r z y m u ­
ją  tę  p o m o c , n ie  z a w sze  o k a z u je  s ię  
im  z r o z u m ie n ie  s p r a w ,  z  k t ó r y m i  
d o  p a r t i i  p rz y c h o d z ą . I  to  te ż  je s t  
je d n a  z  is to t n y c h  p r z y c z y n  z n ie ­
c h ę c a ją c y c h  d o  a k t y w n o ś c i  s p o łe c z ­
n e j ,  a w ię c  h a m u ją e y c h  p r a w id ło ­
w y  r o z w ó j  s to s u n k ó w  m ię d z y lu d z ­
k ic h .

S tą d  p rz e d  n a s z y m i in s ta n c ja m i 
i  o r g a n iz a c ja m i p a r t y jn y m i  w y ła n ia  
s ię  p i ln e  z a d a n ie  c o d z ie n n e j,  p r z e ­
m y ś la n e j i  z o rg a n iz o w a n e j p r a c y  
p o l i t y c z n e j  i  w y c h o w a w c z e j z k a ­
d r ą  k ie r o w n ic z ą  w  z a k ła d a c h  p r a ­
c y . B o  p rz e c ie ż  t r i  w  d u ż e j m ie rz e  
z n a jd u je  s ię  k lu c z  d o  k s z ta łto w a n ia  
d o b re g o  s a m o p o c z u c ia  z a ło g i,  d o ­
b le g o  k l im a t u  i  a tm o s fe ry ,  k o n s o ­
l id u ją c y c h  c a le  k o le k t y w y  p r a c o w ­
n ic z e  w o k ó ł  r e a l iz a c j i  t r u d n y c h  za 
d a ń  n a s z e g o  b u d o w n ic tw a  s o c ja l i ­
s ty c z n e g o .

E. Patalan —  sekretarz RM  PZPR

oparte na wza jem nym  zrozu­
m ien iu  i  szacunku stosunki 
m iędzy kie row nictw em  a zało­
gą, m iędzy bezpośrednim 
zw ierzchnik iem  a podwładnym , 
m a ją  bowiem zasadnicze zna­
czenie n ic  ty lko  d la  ha rm o n ij­
nego rozw oju p rodukc ji, ale 
także d la  rozw oju bujnego i 
bogatego w  treści ideowe oraz 
wychowawcze życia spełeezne- 
eo.

C H C IA Ł B Y M  za p u n k t  w y jś c ia  
m o je j  w y p o w ie d z i  w z ią ć  p r o c e n t  

.s k r e ś lo n y c h  w  u b ie g ły m  r o k u  c z ło n  
k ó w  ł  k a n d y d a tó w  p a r t i i  za tz w . 
„ b ie r n o ś ć " ,  g d y ż  c ła je  to  p o d s ta w y  
d o  p e w n y c h  o g ó ln ie js z y c h  w n io ­
s k ó w ,  z a h a c z a ją c y c h  o  s fe rę  s to s u n  
k ó w  m ię d z y lu d z k ic h .  O tó ż  p ro c e n t 
s k r e ś lo n y c h  to w a r z y s z y  za b ie rn o ś ć  
w y n ió s ł  w  u b . r o k u  77,7. N a  p o d ­

s ta w ie  b a r d z o  l ic z n y c h  r o z m ó w  z 
t y m i  s k r e ś lo n y m i za b r a k  a k t y w ­
n o ś c i w  ż y o iu  p a r t y jn y m ,  p r z e p r o ­
w a d z o n y c h  p rz e z  p r a c o w n ik ó w  i  
c z ło n k ó w  W K K P  o ra z  k o m ó rk ę  s o ­
c jo lo g ic z n ą  W y d z ia le  O r g a n i­
z a c y jn y m  K W  m o ż n a  s tw ie r d z ić ,  że 
g łó w n y m  p o w o d e m  z o b o ję tn ie n ia  
w ie lu  to w a r z y s z y  są w ła ś n ie  n ie p ra  
w id ło w e  s to s u n k i  m ię d z y lu d z k ie .

T io g ó tn ie w ie  t o  m o ż n a  b a r d z ie j  
ro z s z e rz y ć . F a k t ,  że  m a n y  je s z c z e

J. Żarski

—  d y re k to r F a b ry k i

Urządzeń

Budow lanych

Bez d o b re f a tm o s fe ry  
nie ma kiefotywy

UW AŻA M , że tocząca się 
na łamach „K u r ie ra ”  dy­
skusja na temat stosun­

ków  m iędzyludzkich w  zakła­
dach pracy jest pożyteczna i 
interesująca. Temat to bardzo 
rozległy. Dlatego chciałem po­
ruszyć niektóre ty lko  jego 
aspekty.

W c a le  n ie  a b s t r a k c y jn y  je s t  
w p ty w  s to s u n k ó w  w ś ró d  lu d z i  n a  
le p s z e  lu b  g o rs z e  w y k o n y w a n ie  
p rz e z  n ic h  o b o w ią z k ó w  w  p r o d u k ­
c j i ,  a w ię c  n a  j e j  i lo ś ć  i  ja k o ś ć . Je  
s?cze w ię k s z y  je s t  w p ły w  w ła ś c iw e j 
a tm o s fe ry  n a  p o d e jm o w a n ie  in i c ja ­
t y w y ,  a n ie ra z  r y z y k a ,  a w ię c  p r o ­
b le m ó w  i  s p r a w ,  k tó r e  n a jc z ę ś c ie j 
z a le ż ą  o d  d o b r e j w o l i  p r a c o w n ik a  
łu b  g r u p y  p r a c o w n ik ó w .  M o ż n a  
ś m ia ło  s tw ie r d z ić ,  że  ta m , g d z ie  s to
s u n fc i m ię d z y lu d z k ie  n ie  są p r a w i -  .
d ło w e ,  t i ie  b ę d z ie  s ię  r o d z i ła  i n i -  n a k ła d a  r y z y k o .  Z a b ra k n ie  w  ta k ie j  
c ja ty w a ,  t y m  b a r d z ie j la k a ,  k tó r a  s y tu a c j i  b o d ź c ó w , n ie z b ę d n y c h  szcze 

g o ln ie  w  p ra c a c h  n o w a to r s k ic h  i  
tw ó r c z y c h ,  w  p o s tę p ie  te c h n ic z n y m  

•g ą n iz a c y jn y m .

«łlfcMm oj tetefii i i i
Przez ponad półtora miesiąca na łamach naszej gazety publikowaliśmy li­

sty naszych Czytelników w ankiecie pod nazwą: „M O J SZEF, MOJ KOLEGA  
I  JA”. Oczywiście, nie byliśmy w  stanie opublikować wszystkich nadesłanych 
wypowiedzi. Nie zamierzamy również w tym krótkim wstępie podsumowy­
wać plonu tej interesującej dyskusji. Poprosiliśmy w tym celu kilku działa­
czy, którzy, naszym zdaniem, mają w tej sprawie —  z tytułu zajmowa­
nych stanowisk —  wiele do powiedzenia. A oto ich wypowiedzi:

S. Puzon —  przewodniczący W K/7,

Wymagać, ale i dbać.
A"

FABRYCZNY PATRIOTYZM

N łC IE T A  „ K U R IE R A ”  —  n e k  p io n u  in ż y n ie r y jn o - te c h n io z n e -  
„ M ó j  s z e f ,  m ó j  k o le g a  i  ja ”  go  i  k ie r o w n ic t w a  d o  z a ło g i je s t  
— je s t  in i c ja t y w ą  * e  w s z e c h  d o b r y ,  ż y c z l iw y ,  a je d n o c z e ś n ie  w y  
m ia r  s łu s z n ą  i p o ż y te c z n a , m a g a ją c y  —  lu d v ie  p r a c u ją  » •

W  p a ń s tw ie  b u d u - ą c y m  s o c js l ł * .«  ć o w o le n > m .  lu b ią  s w ó j  za w ó d  i aa 
s to s u n k i  m i ę d a y t u l i t e  o d g r y w a ją  k i» d ,  c h ę tn ie  w  v  b o n  u ją  s w o je  zad a  
b a rd z o  w a ż n ą  r o le .  A tm o s fe r a  p a -  n :« . N a to m ia s t ła m . g d z ie  p ra c o  w  
n u  ją  ca w  z a k ła d z ie ,  s to s u n k i z a to -  m k ó w  t r a k t u je  s ię  g ó r y ” , od a®  
g t z m a js t r e m , k ie r o w n ik ie m  i  c a -  s i s ię  d o  n ic h  w  «p o só b  „ w ie ik o -  
łą  a d m in is t r a c ja  m a ją  p o w a ż n y  p a ń s k i”  — lu d z ie  są ro z g o ry c z e n i,  
w p ły w  na  w y d a jn o ś ć  p r a c y , na  w y  i  c h o ć  lu b ią  s w e j  z a w ó d , m y s ią  
k o n a n ie  p la n ó w  p r o d u k c y jn y c h ,  o o d e jś c iu  r  z a k ła d u  p r a c y .
J e s t o n a  r ó w n ie ż  is to t n y m  c z y » -
n ik le m  w y c h o w a n ia  s o c ja l is t y c z n e -  K o ja r z ą c  in te r e s  p a r.s to ra  *  in  e -  
go . O d d z ia ły  w t i  j e  n a  w z ro s t  ś w ia -  «e sa m i o s o b is ty m i z a łó g  p ra c o  w -  n o w a i  f e r m a t  s w o b o d n e j w v n o w le

V  K o n g re s .« ,  Z w ią g t ó w  z . w o d » -  i ? ? ” * " ” 8" ; , . , ? *  i ? ™
2 5 ,5 5 3 ?

z  n . r - i s s s j r  ‘ r a  
Sfc*

w p ły w a ją c e  do  z a rz ą d ó w  o k r ę g o ­
w y c h  z w ią z k ó w  r o z p a t r u je  s ię  *  c a -  D !a te !»a  w  - » ro - ra m ie  d z ia ła n ia

f i " » * %» £ •

Z  w y  p o w ie d l i  u c z e s tn ik ó w  
k ie t y  w y n ik a ,  że ta m , g d z ie  s to s u -

le p ie j  p ła tn ą  p ra c ę  w  in n y m  przed; 
s ię b io r s tw ie .

—  C z y  g r u p a  ta ,  s ta n o w ią c a  b ą d ź  
c o  b ą d ź  m n ie js z o ś ć , p o t r a f i  oddzsia 
ły w a ć  n a  p o z o s ta łą  część z a ło g i?

—  T o  p r a w d a ,  że  są w  m n ie js z o ś ­
c i a le  d z ię k i  z d o b y te m u  d o ś w ia d ­
c z e n iu , d z ię k i  a k t y w n e j  p o s ta w ie  
s p o łe c z n e } , w ła ś n ie  o n i  n a d a ją  to n  
z a ło d z e . W a ż n y m  c z y n n ik ie m  je s t  
t u  ic h  o b ie k ty w iz m  i  k o le ż e ń s k i 
s to s u n e k  d o  n o w o  p r z y jm o w a n y c h  
r o b o tn ik ó w  c z y  p r a c o w n ik ó w  u -  
m y s to w y c h ,  G r u p a  s ta ry c h  p ra c o w  
m k ó w  z a k ła d u  n ie  w y o d r ę b n ia  s ię , 
le c z  w c h ła n ia  n o w o  p r z y ję t y c h ,  
„ z a r a ż a ją c ”  i c h  o w y m  fa b r y c z n y m  
p a tr io ty z m e m .  Z n a la z ło  t o  w y r a z  
w  p r z e p r o w a d z o n e j p rz e z  n a s  a n ­
k ie c ie .  P o n a d  30 p ro c . r o b o tn ik ó w  
w y d z ia łu  p r o d u k c y jn e g o  o d p o w ie ­
d z ia ło ,  że są z a d o w o le n i z  p r a c y  
i  e  z a r o b k ó w ;  90 p ro c . s to s u n k i 
z  p r z e ło ż o n y m i o k r e ś l i ło  j a k o  d o ­
b re .

FA B R Y K A  Urządzeń B u - P o n ie w a ż  a n k ie ta  b y ła  a n d n im o -  
d o wlanych jest jednym  w a - re to to k  w ię c  u z n a ć  ją

. . .  , T *  j -  s zcze rą  ł  w  ja k im ś  se n s ie  r e p re -
-  a c n t e t j w n , .

—  C z y  t o  o iznacza , że n ie  m a  
w  W asze j f a b r y c e  ż a d n y c h  k o n ­

f l i k t ó w ?
- T r u d n o  s o b ie  w  o g ó le  w y o b ra  

,  .  ,  .  , .  .  .  .  .  ,  z ić  ż y ahe be z  k o n f l i k t ó w .  N asza
m iędzyludzkie raowt dyrek to r f a b r y k a  r ó w n ie ż  n ie  je s t  od  n ic h  
FU B  — iaż. Jan Żarski. w o ln a .  S e d n o  rz e c z y  t k w i  je d n a k

w  ty m ,  j a k  s ię  t e  k o n f l i k t y  la g o -

. - “ m°w z r o s tu  z a ło g i,  o k o ło  25 p r o c .  r o -  za l< ,4 y  t o  ,  o d  c m » » » « , «  k o n -  
b o tm ł ió w  ,  p r a c o w i u k w  r o B  s ta -  ,  o d  c e c h  o s o b is ty c h  l u -
» » “ .  . ł t» d r a .  k tó r a  p r a c u j«  a ł l  k t ó r y c h  d o t y i ; I y  t « „  K o n f l i k t .

1 !  “ | J ® “ 8?8 ,c ^ w ;  i * 1*  W  te j  s y tu a c j i  k a ż d ą  s p ra w ą  t f t * -
na sz  z s k to d  s y l  S te c ją  T e c h n .c z -  6  j o z i ^ t r y w i ć  o d rę b n ie , 
n e j  O b s łu g i R o ln ic tw a .  L u d z ie  c i
z ż y l i  s ię  z  fa b r y k ą ,  p r z e ż y l i  d o b r e  —  S ą dzę , że s to s u n k i m ię d z y łu d z -  
a z łe ,  w ło ż y l i  tu  j u ż  t y le  p r a c y , k ie  w  d u ż e j, m ie rz e  za le żą  w ła ś n ie  
że  z a k ła d  s ta ł  s ię  i c h  d r u g im  d e -  o d  c e c h  o s o b is ty c h  lu d z i ,  z w la s z -  
m e m . W y tw o r z y ł  s ię  s w o is ty  z a k la -  c z a  p e rs o n e lu  k ie r o w n ic z e g o ,  od  
d o w y  p a t r io ty z m .  Z d a rz a ją  s ię  w y -  u m ie ję tn o ś c i  w s p ó łż y c ia  z lu d ź m i,  
p a d k i ,  że p r a c o w n ic y  ¡m e c h c ą  o d  z n a le z ie n ia  z ło te g o  ś r o d k a  m ię -  
o d e jś ć , c h o c ia ż  o f e r u je  s ię  im  d z y  a u to r y t e te m  a  k o le ż e ń s k o ś c ią .

1 \B R Y K A  Urządzeń B u ­
dow lanych jest jednym  

nielicznych zakładów, 
W k tó rych  stosunki m iędzy 
lu d źm i mogą być przykładem  
d la  innych fab ryk . O czynni­
kach kszta łtu jących stosunki

z a ła tw ia  s ię  je  na  k o r z y ś ć  s k r z y w -  ‘  ¡. s o n w o i d i w r T . i  w k y -s za ł« . 
d z o n y c h  N a  o s ta tn ie j  m ię d z y z w ią z  J  W s z y s tk im  i n s t a n c jo « /  z w ią i-  

k o n fe r e n c j i  s p ra w o z d a w c z e j k o w y m  j  r a r fo m  * a i t ,a d o w y m  d o k o  
W K Z Z  » ' f l e  m ie js c a  p o s w .ę c i. is -  n y w ,n je  o k re s o w y c h  o c e n  k s z ta it o -  
m y  w ła ś n ie  ty m  s p ra w o m . w a n ia  s ię  s te S łm k 6 w  m ś ę d a y lu d * -

K w ią z k i  z a w o d o w e  d ą ż ą  d o  u -  k ic h  w  p ro c e s ie  p r o d u k c j i .  P r z y -  
k s z ta łio w a n ia  s to s u n k ó w  m ię d z y -  P ^ d k i  ła m a n ia  u s ta w o d a w s tw a  p ra  
lu d z k ic h ,  o p a r ty c h  n a  w z a je m n y m  i  n ie w ła ś c iw e g o  t r a k t o w a n ia  za - 
r a u fa n iu  d y r e k c j i  d o  z a ło g i i  o d -  SÓS  p r a c o w n ic z y c h  n a le ż y  z c a łą  
w r o tn ie  o ra z  d y r e k c j i  d o  r a d v  z a -  b e z w z g lę d n o ś c ią  n a p ię tn o w a ć ,  a 
k ła d o w e j  i  o d w ro tn ie .  **»»> g d z ie  z a c h o d z i p o tr z e b a , w y -

A b y  u k s z ta łto w a ć  s o c ja l is ty c z n e  e ^ g a e  o d p o w ie d n ie  w n io s k i  s łu z b o - 
s to s u n k i,  w  k o le k ty w ie  m u s i  p a -  w e *

Is to tn y m  e le m e n te m  w  k s z ta łt o ­
w a n iu  w ła ś c iw y c h  s to s u n k ó w  w  p r a  
c y  je s t  p r a w  id  ła w a  o ce n a  lu d z i  w  
p r o d u k c j i .  Z a r ó w n o  c z y te ln ic y  j a k  
i  p r a k t y k a  w y k a z u ją ,  że z d a rz a ją  
s ię  je szcze  p r z y p a d k i,  w  k tó r y c h  
o p in ia  o p r a c o w n ik u  n ie  zaw sze  
o p ie r a  s ię  na  p o d s ta w o w y m  k r y t e ­
r iu m ,  n a  k tó r y m  w in n a  b y ć  o p a r ta ,  
t j .  na  p ra c y .  J a k  p r a c u je  c z ło w ie k ,  
j a k  w y k o n u je  s w o je  o b o w ią z k i,  c o  
d a je  z s ie b ie  z a k ła d o w i i  sp o łe c z e ń ­
s tw u  — o to  d e c y d u ją c e  k r y t e r iu m  
w  o c e n ie  lu d z i  p ra c y .  T o  je s t  p o d ­
s ta w o w a  zasada , k tó r a  o b o w ią z u je  
nas w s z y s tk ic h  w  o c e n ie  lu d z i ,  w 
ic h  a w a n s a c h  i  p ła c a c h . O d e jś c ie  
o d  t e j  za sa d y  n a w e t  w  in d y w id u a l  
n y e h  p rz y p a d k a c h  s tw a rz a  w a r u n k i  
s z u k a n ia  d r ó g  d o  u z y s k a n ia  d o b r e j  
o p in i i ,  a w a n s u , le p s z y c h  z a ro b k ó w , 
m ię d z y  in n y m i  p rz e z  s c h le b ia n ie  
p rz e ło ż o n y m , s z u k a n a  z n a jo m o ś c i,  
w ią z a n ie  s ię  w  g r u p y ,  a  n a w e t 
k l i k i .

W  n ie k tó r y c h  w y p o w ie d z ia c h  c z y ­
te ln ic y  p o ru s z a ją  s p ra w ę  n ie w ła ś c i­
w e .? »  s to s u n k u , b r a k u  s z a c u n k u , n ie  
n a jle p s z e g o  t r a k to w a n ia  r o b o tn ik ó w  
p rz e z  in ż y n ie r ó w ,  k ie r o w n ik ó w  lu b  
d y r e k to r ó w .  M y ś lę , że  są t o  j u ż  n ie  
l ic z n e  w y p a d k i .  O lb r z y m ia  w ię k ­
szość n a s z y c h  k ie r o w n ik ó w ,  k a d ry , 
te c h n ic z n e j,  d y r e k to r ó w  z d a je  so­
ln e  s p ra w ę  ze  s w e j r o l i  w  s o c ja ­
l i s ty c z n y m  p rz e d s ię b io rs tw ie . W ie ­
dzą o n i o  tv m ,  że  op rócz , o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i,  ja k ą  p o n o s z ą  za  p r o d u k ­
c ję ,  za j e j  w ła ś c iw e  z o rg a n iz o w a ­
n ie  i k ie r o w a n ie ,  o d p o w ia d a ją  t a k ­
że  za z e s p o ły  łu d z i ,  k t ó r y m i  k ie ­
r u ją ,  za ic h  k o n s o lid a c ję ,  o d p o w ie d  
n ią  a tm o s fe rę  w ś ró d  n ic h  o ra z  ic h  
o d po w iee & n i s to s u n e k  d o  p r a c y  i  ż y ­
c ia . r> o  te g o  n ie z b ę d n y  je s t  a u to r y ­
te t  k ie r o w n ik a ,  w z a je m n y  s z a c u n e k  
i  z r o z u m ie n ie  m ię d z y  k ie r o w n ik ie m  
a r o b o tn ik ie m .

A ż e b y  n a s i k ie r o w n ic y  m o g li  c o ­
ra z  le p ie j  p e łn ić  p o w ie rz o n e  im  (►- 
b o w ią r k i,  p o tr z e b n e  są p rz e d e  w s z y  
s t k im :  d o b ra  w o la , p r z y k ła d  o s o b i­
s ty ,  g łę b o k ie  p o c z u c ie  s p r a w ie d l i ­
w o ś c i, ś c is ły  z w ią z e k  z z a ło g a m i,  
w y s łu c h iw a n ie  ic h  b o lą c z e k , czę s to  
n a w e t  o s o b is ty c h , r e a liz o w a n ie  s łu s z  
n y c h  w n io s k ó w , z g ła s z a n y c h  p rz e z  
n ie . P o n a d to  n a s i k ie r o w n ic y  o d czu  
w a ją  je d n a k  c o ra z  b a r d z ie j  p o t r z e ­
bę  z n a jo m o ś c i s o c jo lo g ii  i  p s y c h o lo ­
g i i  p r a c y ,  k tó r a  p o z w o l i ła b y  im  le ­
p ie j  ro z u m ie ć  z b io ro w o ś ć  .luc ia ką  i  
p o d e jm o w a ć  d e c y z je  o p a r te  «nie t y ł -  
k c  n a  w ła s n y c h  o d c z u c ia c h , a le  r ó w  
n ie ż  n a  p rz e s ła n k a c h  te o r e ty c z n y c h . 
K s z ta łto w a n ie  w ła ś c iw y c h  s to s u n ­
k ó w  m ię d z y  lu d ź m i,  s o c ja l is ty c z ­
n y c h  s to s u n k ó w  w  p r o d u k c j i  —  to  
w re s z c ie  je d n o  z  n a c z e ln y c h  zad a ń  
n a s z y c h  o r g a n iz a c j i  p a r t y jn y c h ;  on e  
o d p o w ia d a ją  b e z p o ś re d n io  za  ic h  
p r a w id ło w e  k s z ta łt o w a n ie  i  r o z w ó j.  
N asze  o r g a n iz a c je  p a r t y jn e  z d a ją  
so b ie  c o ra z  le p ie j  s p ra w ę  z  t y c h  za 
d a ń .

G. G łow inko w sk i —  przew. R a dy  Zakładow ej F a b ry k i M o to cyk li

ROLA GRUPY ZWIĄZKOWEJ
W  d u ż y m  z a k ła d z ie , ja k im  je s t  

F a b r y k a  M o to c y k l i ,  t r u d n o  R a d z ie  
Z a k ła d o w e j  z n a ć  w s z y s tk ic h  p ra c o w  
n ik ó w ,  a p rz e c ie ż  r o z s t r z y g a n ie  r ó ż  
n y c h  k o n f l i k t ó w  w y m a g a  z n a jo ­
m o ś c i lu d z i ,  a  n a w e t  ic h  c e c h  oso­
b is ty c h .  A  k t o  m o ż e  le p ie j  z n a ć  
s w o ic h  k o le g ó w  n iż  ic h  w s p ó łto w a  
rz y s z e  p ra c y ?

Ś w ia d c z ą  o  t y m  z re s z tą  p r z y k ła ­
d y .  W  u b . r .  z d a r z y ł  s ię  w y p a d e k  
z w o ln ie n ia  p r a c o w n ik a  w  d z ia le  
g łó w n e g o  m e c h a n ik a .  S p ra w ą  z a ­
ję ła  s ię  g r u p a  z w ią z k o w a .  U z n a ła  
o n a  w in ę  p r a c o w n ik a  a ie  je d n o ­
cz e ś n ie  w y tk n ę ła  m a js t r o w i  i  k ie ­
r o w n ic tw u  w ie le  n ie d o c ią g n ię ć ,  k tó  
r e  w  ja k im ś  se n s ie  w p ły n ę ły  n a  
p o s ta w ę  z w a ln ia n e g o  r o b o tn ik a ,  

s z ła  z z a ło ż e n ia , że n,ie m o ż -  S tą d  te ż  g r u p a  z w ią z k o w a  u w a ż a ła , 
n a  k s z ta łto w a ć  p r a w id ło w o  że w y s ta r c z a ją c ą  k a r ą  b ę d z ie  d la  
s to s u n k ó w  m ię d z y  lu d ź m i  n i® g o  n a g a n a , 

b e z  a k ty w n e g o  u d z ia łu  g r u p  z w ią z -  D r u g i  p r z y k ła d .  N a  je d n y m  z w y  
k o w y c h ,  a  w ła ś c iw ie  z rz e s z o n y c h  d z ia łó w  r o b o tn ik  u d e r z y ł  s w o ją  k o ­
ty  n ic h  z w ią z k o w c ó w . le ż a n k ę . B y l i  ta c y ,  k t ó r z y  d o m  a -

N:A S Z A  R a d a  Z a k ła d o w a  w y ­

s il i s ię  je g o  z w o ln ie n ia .  N a  z e b ra *  
n iu  g r u p y  o k a z a ło  s ię , że w in ę  p o ­
no szą  o b o je , p o n ie w a ż  r o b o tn ic a  w  
spo sób  w u lg a r n y  o d e z w a ła  s ię  d o  
k o le g i .  W y s tą p io n o  z  w n io s k ie m  o 
u k a r a n ie  n a g a n ą  o b o jg a  w in n y c h «  
a le  je d n o c z e ś n ie  u z n a n o , że p r z y ­
c z y n ą  c a łe g o  z a jś c ia  b y ło  u ż y w a ­
n ie  p rz e z  p r a c o w n ik ó w  w u lg a r n y c h  
s łó w . G r u p a  p o s ta n o w iła ,  że z a  p o ­
s łu g iw a n ie  s ię  te g o  r o d z a ju  „ ję z y ­
k ie m ”  b ę d z ie  w y s tę p o w a ć  o u k a r a ­
n ie  p r a c o w n ik ó w ,  d o  z w o ln ie n ia  Z 
p r a c y  w łą c z n ie . P o s k u tk o w a ło .

G r u p y  z w ią z k o w e  o p in iu ją  r ó w ­
n ie ż  p o d a n ia  p r a c o w n ik ó w  o  p o ż y c z  
k i  c z y  z a p o m o g i,  t ro s z c z ą  s ię  o ć h o  
r y ć h  w s p ó łto w a rz y s z y  i t p .  O c z y w iś ­
c ie ,  R a d a  Z a k ła d o w a  s ta ra  s ię  p o ­
m a g a ć  g r u p o m  w  p o d e jm o w a n iu  
j a k  n a jb a r d z ie j  w ła ś c iw y c h  d e c y ­
z j i  w  o k r e ś lo n y c h  s p ra w a c h , p o d p o  
w ia d a  p e w n e  p o s u n ię c ia ,  a le  n i©  
w y rę c z a m y  g r u p  w  ic h  p ra c y .

W y d a je  m i  S ię, że je s t  to  s łu s » *  
n a  d ro g a .
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„W enecjo“  -  ozdobą Odry
leząca na Odrze naprzeciwko Dworca Głównego, zwana popularnie „W E N E - 

jCJĄw, od w ie lu  ju ż  la t zaprząta uwagę szczecinian. K ie ru jąc  się dobrze pojętym  patrio­
tyzm em  n ie  m ogli oni ścierpieć, że podczas gdy w  innych  re jonach m iasta uprzątnięto g ru - 

py i  pozostałości wojenne j pożogi, tu , w  reprezentacyjnym  n iem al punkcie miasta, straszą 
jNM nadal.

Z  R O KU na nok odw leka ły  Sportów W o d n y c h  w z s p , n a  c z e le  |  urządzenia sanitarne dla za- 
W id e c y z je  CO do ostałecaiego s ta n ą ! p r z e w o a n te ą c y  r a d y  -------

nietypowych rozwiązaniach, zastoso j j l ”  in w estvc ii Stan surowo*wanych w projekcie tej sportowej t*Ł . , *  y  T  otan surowy 
inwestycji. T a k  np. caty o b ie k t  budyaików w ykona spółdzielnia 
ogrzewany będzie gazem, gdyż prak „OD RO DZENIE” , konstrukc je  

stalowe — spółdzielnia „FE R - 
RU M ” , instalacje c.o., wod.-kan.zowania tu składowiska opału i żuż 

Ja. Ponieważ teren wymaga pa to- n ' 
wania, projektant musiał oprzeć się i  gazowe — spółdzielnia ,,KO - 
na dotychczasowych fundamentach. —  ....... ..................... - ■ -T LA R Z ” , s to la rk i podjęła się 
zwykle ciekawy'— przedstawia bo- spółdzielnia „O DBUDOW A” , 
wiem wycinek plastra miodu. Każ robót szklarskich — spółdzie l- 
£  IŚ tó S S zf nie ma ?ate,m 6 iMan' n ia  „S ZK LA R Z” , zaś robót rwy 
prZeJs|kt'® ?y,a rr̂ W‘ą2UiS ' PMWi kończeniowych -  s p ó łd z ie lń  

.ORNAMENT” . Teren zazieleni

. . p r z e w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i  wodników, turystów  I wędka- P r z e k r ó j  p o z io m y  p a w i lo n u  je s t  n ie
przeznaczenia te j n iew ie lk ie j, „M e ta io s p r z ę t ”  — S ta n is ła w  k a r -  rzy, a także mieszkanie bos*
bo zaledwife ponad 3 tys. m. p iń s k i, do s e k c j i  b u d o w y  o ś ro d k a  mana. Sprzęt znajdzie sie w
łtw . liczącej, wysepki. W re - ££sz“ : ju N lK to  hangarze mieszczącym ponad
fizcie zadecydowano rozebrać r a s . O ś ro d e k  p o s ta n o w io n o  z b u d o -  90 jednostek sportowych, w y-
szczątki m uró w  aż do funda- wać w c z y n ie  s p o łe c z n y m  z a łó g  czynowych i  turystycznych. — O Ile  się nam ty lko  uda—

sPz S f c S : ^ P, S Cfy bI  Wyspą ze sta łym  lądem bę-  m ów i inż M arek UciechoweM
wać. N«e by ło  to  jednak na jlep  dy G łó w n e j z rz e s z a n ia  “s t a h t ”  i  dzie iączyia kładka o szerokoś — zamontujemy w  hangarze ii  d . • a *,
sze rozwiązanie. Władzom m ia - W K K F iT .  K o s z t b u d o w y  o b ie k tu  cj  ok. 2 m, przeznaczona je d y - dach bardzo le kk ie j konstruk- K<‘ 7- . lu ją  w  czynie spotecz-
sta, ta k  ja k  i  mieszkańcom, za WD z ! r iJ w 0eks t y ° j0,5tam m a Zj'u ż  d a le k o  n i e  ¿to pieszych. Ze względu g i lz ie  to rodzaj blaszanej 
leżało bowiem na z a g o s p o -  z a a w a n s o w a n ą  d o k u m e n ta c ję  te c h -  na odległość między brzegami Płachty, napięte j na wzór piach
d a r o w a n i u  „W E NECJI” . W  niczną. w  trzecim kwartale br. pro kładka zostanie przerzucona na *y nam iotowej na stalowej kon ,
tym  czasie -K S  „C ZA R N I”  — jektowane jest rozpoczęcie prac bu lw ar Elbląski. Planowane iest s tru kc ji. Ciężar 1 m kw . , n & o j ,  ko lorow y obiekt u -
ą k tu jin y  m is trz  Polski w  ka ja - K £ ^ ^ K 3 ? - » 5 £ i  zazielenienie" wyspy r  S a ie t  « « t a  obniży r t ,  nam ze 1 »
'karistwie — szukał odpowiednich o ś ro d k a  s p o r tó w  w o d n y c h  .n a s tą p i  z a s a d z e n ie  k i l k u n a s t u  o z d o -b -  kg na 30 k g m  kw. N aturaln ie, ®Dr . 16 «łęazicmy się p o ir e

• • -------------------------  —  ----------- p rzew idzie liśm y odpowiednią bowah w s ty d z i^  pustej wyspy,

now i
entuzjaści kajakowego sportu.

(w it)

terenów na zbudowanie przysta w czerwcu przyszłego roku! Głów- nych drzew z  ob iektu  bedz:e - __________
0 t S jS f . r  K - KO KO W SKI, i" f f ek% ?.?^T Iow .S K f L i S T O Crii  mogło równocześnie korzystać warstwą ocieplającą. a 1 k lu b o w y * ,  barwom  KS

prezes WZSP, wysunął wówczas skiej spółdzielni Pracy Dokumen- okcto  200 osób. Znany jest toż podział prac „C ZA R N I
prc^ozycję w ykorzystania WE tao« Kłopoty z dowozem materiału, o- P W  rea lizac ji te j potrzebnej *
NECJI Z  pożytkiem  dla k lu -  pk0g j n  y  szczecinianom basen paju itp zadecydowały 0 wielu m iast u 1 k lubow i KS „C ZA R - 
Jbu i  d la  miasta.

Co możemy powiedzieć o za
Ojcowie miasta, do których zwr<5 gospodarowaniu „W enecji” ? 

tono się za pośrednictwem Towa- Na wyspie staną: duży pawi 
iS S w ,  S a n i “ 1 zlwiązano Spoi ,on k lubow y mieszczący kaw ia 
leczny Komitet Budowy O ś r o d k a r e n k ę ,  pokó j trenerów, szatnie Szczecińska technika 

na X X -le c ie
W  NASZYCH publikacjach, 

notatkach i  a rtyku łach pod­
kreśla liśm y w ie lokrotn ie, że nie 
ty lko  łopata i  mocne ram iona 
są w yk ładn ikam i czynów spo­
łecznych. Cennym wkładem  we 
wspólne dzieło jest także m yśl 
ludzka. Dlatego też dobrze się 
stało, że Zw iązk i Zawodowe i 
Naczelna Organizacja Technicz­
na uznały, iż  inwencję twórczą 
techników, inżynierów  i  rac jo­
na lizatorów  należy również 
włączyć do rea lizac ji czynów 
społecznych.

Rzucono w ięc hasło: „TE C H ­
N IK A  N A  X X  LECIE” .

CELEM  jego urzeczywistnie­
nia W K Z Z  i  W KP N O T w  
Szczecinie powzięły szereg k ro  
ków  organizacyjnych. M . in. 
wskazano aktyw ow i związkowe

m u i  notowskiem u k ie run k i, 
w  k tó rych  pow inna rozw ijać 
się ta cenna in ic ja tyw a . Jed­
nym  z pierwszoplanowych za­
dań jest tworzenie zespołów ra 
c jonalizatorskich dla rea lizac ji 
przedsięwzięć techniczno-orga­
n izacyjnych, w yn ika jących z 
zakładowego p lanu rozwoju 
technik i. Innym  niezw ykle p i l­
nym  zadaniem jest przeprowa­
dzenie „Społecznego przeglądu 
stanu techn ik i, organizacji, wa 
runków  pracy i  wynalazczości 
pracow niczej” . Przeglądy takie 
dostarczają wnele rzeczowego 
m ateria łu, będącego podstawą 
dalszych pozynań.

O STATNIO  Szczecińska Fa­
b ryka  M otocykli „J U N A K ”  roz 
poczęła produkcję części za­
m iennych do samochodu „W a r­
szawa” .

N o w a produkcja  
szczecińskiego 

„JUNAKA“
Na naszym zdjęciu ustawiacz 

H enryk ZU BR ZYN S KI przy 
autom atycznej szlifierce, pro­
d u kc ji radzieckiej, do szlifowa  
n ia  krzyżaków w a lu  napędowe 
fio .

Fot. St. Cieślak

tau&z ja d n a k  h ą d z ia ...
N A C Z E L N Y  z a w o ła ł  m n ie  i  p o w ie d z ia ł :
—  F i la r ,  d o  ś w ią te c z n e g o  n u m e r u  p o tr z e b n y  je s t  

ju b i le u s z o w y  fe l ie to n ,  ż y c ie  b ie g n ie  n a p rz ó d , b u ­
d u je  s ię , w o z i s ię , p r z e ła d o w u je .  Z n a jd ź c ie  ja k ą ś  
o k r ą g łą ,  ju b i le u s z o w ą  lic z b ę .

C h w y c i łe m  za  s łu c h a w k ę .
—  Z a r z ą d  P o r tu ?  —  K ie d y  p r z e ła d u je c ie  100 m in  

to n ?  W  s łu c h a w c e  r o z le g ł  s ię  ś m ie c h .
—  P ro s z ę  p a n a , m y ś m y  ju ż  z d ą ż y l i  z a p o m n ie ć  o 

108 m i l io n a c h  to n .  A k t u a ln ie  m a m y  n a  k o n c ie  
106,509 ty s .  to n  o b r o tó w  w  la ta c h  p o w o je n n y c h .

—  K ie d y  s tu k n ę ła  1 0 0 -m ilio n o w a  to n a  —  z a p y ta ­
łe m  ro z c z a ro w a n y ?

—  B y ła  w  c z e rw c u  u b ie g łe g o  r o k u .
. — . T o  s tra s z n e  —  p o m y ś la łe m  — p rz e g a p ić  t a k i  
ju b i le u s z .  P o c ie s z y łe m  s ię  t y l k o  t y m ,  że k o n k u ­
r e n c y jn e  p is m a  i  ro z g ło ś n ie  r ó w n ie ż  p r z e s p a ły  tę  
o k r ą g łą  l ic z b ę .

P o c ie s z e n ie  t o  n ie  r o z w ią z y w a ło  je d n a k  p r o b le ­
m u  ś w ią te c z n e g o  fe l ie to n u .  N a  d r u g ie  109 m in  to n  
m u s ia łb y m  za  d łu g o  c z e k a ć .

— Z a ra z , z a ra z  —  p o m y ś la łe m , a  m o że  w  P o l­
s k ie j  Ż e g lu d z e  M o r s k ie j  z n a jd z ie  s ię  ja k a ś  o k r ą g ­
ła  l ic z b a  p rz e w o z ó w .

A le  n ic  z  te g o . O k a z a ło  s ię , że n a s z  a r m a to r  
p r z e w ió z ł  od  p o c z ą tk u  s w e g o  is tn ie n ia  34 174 t y s .  t ,  

w  t y m  n a  l in ia c h  r e g u la r n y c h  p r a w ie  6 m in  t o n

I w  t r a m p in g u  28 m in  to n .  L ic z b y  t e  n ie  p a s o ­
w a ły .  p o d  ju b i le u s z .

—  Z le ,  m e d y to w a łe m . Ś w ią te c z n y  n u m e r  n ie  m o  
ze p rz e c ie ż  u k a z a ć  s ię  z  b ia łą  p la m ą , b e z  ju b i le u ­
s z o w e m u  fe l ie to n u .  N o , i  c o  „ s t a r y ”  o m n ie  p o ­
m y ś li .  G łu p ie g o  ju b i le u s z u  n ie  p o t r a f ię  z n a le ź ć .

G o rą c z k o w o  p rz e s z u k iw a łe m  k s ią ż k ę  te le fo n ic z ­
n a  i  g d y  n a d z ie ja  g a s ła  c o ra z  b a r d z ie j  —  z n a la z ­
łe m : J e s t ! S to c z n ia  S z c z e c iń s k a . T a m  z n a jd ę  j a ­
k ą ś  o k r ą g łą  l ic z b ę , ja k iś  ju b i le u s z .

L ic z y l iś m y  z k o c h a n y m  p a n e m  T a d e u s z e m . 92 
z d a n e  s ta t k i  o  n o ś n o ś c i 434 400 D W T . N ic  z  te g o . 
Z ę b y  c h o ć  b y ło  r ó w n e  450 ty s .  D W T , a le  p rz e c ie ż  
n ie  m o g łe m  u k r y ć  k o ń c ó w k i .  M o g lib y  p ó ź n ie j 
z a rz u c ić  s to c z n i,  że r o h i  so b ie  ja k ie ś  r e z e rw y .

—  A  m o ż e  to n a ż  w o d o w a n y  — z a p ro p o n o w a łe m  
n ie ś m ia ło ?

—  C h o le ra  — z a k lą łe m  s z p e tn ie ,  ju b i le u s z u  n ie  
b ę d z ie ...

—  N ie c h  s ię  p a n  n ie  m a r tw i ,  p o c ie s z y ł m n ie  p a n  
T a d e u s z . Jeszcze  p rz e d  ś w ię ta m i z w o d u je m y  
„ S to c z n io w c a ” , o  n o ś n o ś c i 14 500 D W T . B ę d z ie  
p a n  m ia ł  r ó w n e  500 ty s .  D W T .

O d e tc h n ą łe m . A  je d n a k  ju b i le u s z  b ę d z ie !
F IL A R

N iezw ykle cennym novum  
jest tworzenie zakładowych 1 
w ydzia łow ych społe-czinych b iu r 
konstruikcyjnych i technologicz 
nych, pozwalających na wszech 
stronny rozwój ruchu rac jon a li 
Zatorskiego. W  Szczecinie b iu ra  
tak ie  ju ż  powsta ły m. in . w  
Nadodrzańskich Zakładach 
Przem ysłu Drożdżowego i  Sto­
czni Szczecińskiej. Czynione są 
starania o powołanie ich  i  w 
innych  zakładach pracy.

W  ruchu rac jona liza to rsk im  
wnele uw agi poświęca się otoec 
nie młodzieży. K lu b y  Techn ik i 
i R acjona lizacji rozpiszą w  br. 
specjalny konkurs przeznaczo­
ny dla m łodych racjona liza to  
rów, zgłaszających swoje p ie rw  
sze pro jekty .

Racjonalizatorskie czyny 
X X -le c ia  m ają być realizowane 
m. in . przez zwiększenie e fek­
tó w  zobowiązań podjętych 
na apel K T iR  H u ty  im . Lenina. 
Przew iduje się także — urzeczy­
w is tn ia jąc  hasło „5 tys. p ro jek ’ 
tów  rac jonalizato rskich w  
1964 r. w  wo jew ództw ie szcze­
cińskim ”  — uzyskanie o ok. 50 
proc. p ro je k tów  w ięcej niż w  
1963 r.

Zarządy Okręgowe Zw iązków  
Zawodowych organizują ponad 
to konkursy o ty tu ł najlepsze 
go racjonalizatora p rodukc ji w  
X X -leo iu  PRL. Zasłużeni tw ó r 
cy i działacze ruchu ra c jo n a li­
zatorskiego będą z okaz ji X X -  
lecia PR L odznaczani „Odzna­
ką Racjonalizatora P rodu kc ji” * 
„Odznaką Zasłużonego Racjona 
liza tora  P rodu kc ji”  a także 
odznaczeniami państwowym i.

(w it)
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przegubach obu rąk , upierście- 

fn io n y m i d łońm i i  z ło tym  łańcu­
szkiem na szyi. W łaściw ie to 
brakow ało mu do kom ple tu ty ł 
ko ko lczyków  w  uszach. D ry ­
blas p i ł  nierozcieńczoną w h i-  
sky, pa trzy ł na nas spode łba 
i  czasami m ruczał coś pod no­
sem. Ciągnęliśm y swoje p iw o  
ze spokojem olim pijczyków .

— K to  jesteście? — Nie w y ­
trzym a ł nasz sąsiad p rzy s to li­
ku. — Polish sailors? A r you, 
polish seemans?..,

—  We are...
— A ll r ig h t boys.
Pow ylew ał piwo z naszych

szklanek na podłogę i  nape łn ił 
w h isky.

— Ja m arynarz z panamskie- 
go statku. Ja b y ł w  Polsce. Ja 
b y ł Gdynia, Szczecin... „B a j­
ka ” ... Ka, ha, ha... Very good, 
g irls . V e ry  nice... — ku law iąc 
po angielsku k lepa ł nas w  za­
chwycie i z rozmachem m a łp i­
m i d łońm i przez długość sto­
lika.

PO DNIÓ SŁ szklankę na­
pełnioną w h isky , blu-. 
znął rynsztokow ym i prze­

kleństw am i w  rzekom ym  
brzm ien iu  słow iańskim  znad 
W is ły  i O dry, na dowód, że by ł 
w  Polsce i  p raw ie  dobrze w  ję  
zyku Polan pow iedział:

—  Na zdrowie.
Terroryzow ani jego m a łp im i 

uderzeniam i po plecach nie o- 
ciągaliśmy się w  żłopanau a lko­
holu. Na szczęście k ró tką  chw i­
lę m ogliśm y odpocząć od jego

SWlĘTO
-  w studni

starego królewskiego pała­
cu Bukolejonu. Tam dopeł 
n ia l się związek Dionizosa 
z królową, będący symbo­
lem  i  ręko jm ią  urodzaju. 
Trzeci dzień św iąt (nazy­
wano je  też Antesteria) po 
święcony by ł duszom zmar 
łych. W glin ianych garn­
kach przygotowywano na 
ich  in tencje polewkę z róż 
nych nasion, zadatek uro­
dzaju, k tórą należało spo­
żyć przed nocą.

Opis ten dotyczy azasów 
hom eryckich t.zn. około 
V I I  w. p.n.e. W  wiekach 
następnych D ioniz je obcho 
dzono przez 5 a nawet 6 
dni, przy końcu marca i 
na początku kw ietn ia. W 
pierwszym dniu składano 
Dionizosowi ofiarę z kozła, 
a chór chłopięcy śpiewał 
na jego cześć „dytyram by” .

W spom nijm y jeszcze o 
święcie „F lo ra lió w ” , obcho 
dzonych w  Rzymie w
dniach od 28 kw ie tn ia  do 
3 m aja na cześć bogini w io 
sny i kw ia tów . Przedsta­
w iano Florę, jako młodą 
uwieńczoną kw iatam i
dziewczynę. Dodajm y na 
zakończenie, że 1 marca 
obchodzono w  Rzymie Ma- 
trona lia  (święto matek)
obdarowując matrony 
składając im  życzenia. A ir  
— w  odróżnieniu od na 
szych czasów — b y ły  rów  
nież i święta ojców, obcłv 
dzone podczas Satum alii 
na przełom ie grudnia i sto­
cznia.

FE LIK S  JORDAN

„G łęboka jest studnia 
przeszłości... Gdzie leżą po 
czątki ludzkich obyczajów? 
W ystarczy postawić to py­
tanie, by otworzył się 
przed nam i zwodniczy te­
ren  ku lis  wydmowych”  —

kowo pogodnych w  G recji 
w  czasie św ią t D ioniz jów  
do orgiastycznych lu b  peł­
nych okrucieństwa w  Feni 
c ji, później w  Rzymie (A - 
starte, Adonis, Attis). Za­
trzym a jm y się przy opisie 
greckich D ion iz jów . Pisze 
o nich E. M IR E A U X  w 
ciekawej książce „Życ ie  co­
dzienne w  G recji” . W IE L ­
K IE  D IO N IZJE  obchodzo­
no na przełom ie lutego i

WIOSNY
przeszłości

pisze Tomasz M A N N  w  
swojej «znakomitej try lo g ii 
o „JO ZEFIE I  JEGO BRA 
C IAC H ” . I  konkluduje: 
„H is to ria  człowieka jest 
starsza niż św iat m ate ria l­
ny, będący dziełem jego 
w o li” .

Ślady te j h is to rii próbu­
jem y odnaleźć w  obycza­
jach. J. K . FRAZER, w 
swoim  słynnym  dziele 
„Z ŁO T A  G A Ł Ą Ź ”  zgroma 
dz ił niesłychaną ilość przy 
kładów z dziejów najroz­
maitszych narodów, docho 
dtząc do przeświadczenia o 
podstawowej pradawnej 
jedności ku ltu ra lne j ludów 
wszystkich czasów. Pewne 
obyczaje i  obrządki, zwią­
zane z pracami w  ro ln ic ­
tw ie , po jaw iły  się, jego 
zdaniem, znacznie wcześ­
n ie j u narodów północnej 
Europy, aniżeli u starożyt­
nych Greków. „Jest rzeczą 
m ożliwą  — pisze — że ma 
jestatyczne i  piękne posta 
cie m ito log ii greckie j w y ­
rosły z te j właśnie prostej 
w ia ry  i  p rak tyk” .

Wspólną cechą wszyst­
k ich  obyczajów i  obrzędów 
związanych z wiosennym 
odrodzeniem przyrody jest 
k u lt  płodności. Z niego to 
wywodizą się starożytne 
m ity  o Adonisie, czczonym 
szczególnie w  F en ic ji i 
Egipcie, a później — pod 
im ieniem  A ttisa  — w  Rzy­
mie. Rzymska bogini uro­
dzaju i  obfitości Cerera i 
je j córka Prozerpina — to 
transpozycje greckiego m i­
tu  o Demeter i  Persefonie. 
Rzymski Bachus —  to  grec 
k i bożek płodnych s ił przy 
rody i  w inne j la torośli 
Dionizos.

Najrozmaitszy charakter 
m ia ły  obyczaje i  obrzędy, 
związane z tym i m ityezny 
m i postaciami. Od stosun-

marca (wiosna w  G recji 
jes t wcześniejsza niż u 
nas):

„P ierw szy dzień tych 
św ią t był dniem  „otw arcia  
pithosów ” , odbicia beczek. 
Każdy w łaściciel w inn icy  
przynosił do św ią tyn i D io­
nizosa „n a  Bagnach” , na j­
starszej w  Atenach, pithos 
wina, k tó ry  otw iera ł, doko 
nyw a l lib a c ji i  kosztował 
zawartość. B y ł to dzień za­
baw rodz im ych  i  p ija tyk i, 
do które j w  wesołym na­
s tro ju  dołączali się wszy­
scy domownicy. „O tw arcie  
pithosu”  m ia ło  na celu u - 
ćhylenie k lą tw y ciążącej 
nad ostatn im i zbiorami, z 
których można było od te j 
c h w ili korzystać nie popeł 
m ając już świętokradztwa. 
Dla uczczenia tego fak tu  
to drug im  dn iu  świąt, w  
dniu „Dzbanów”  współza­
wodniczono w  p ic iu  w ina  
pod osobistym przewodnic­
twem  króla. Każdy z współ 
zawodników trzym ał dzban 
toina. Na sygnał dany trąb  
ką należało ja k  najszybciej 
przełknąć zawartość dzba­
na. Zwycięzca o trzym yw a ł 
wieniec z lis tow ia  i  bu­
k ła k  w ina. Tegoż samego 
dnia święcono uroczysty 
wjazd Dionizosa do miasta. 
Jechał on na czele orszaku 
na „wozie okrętowym ” . W 
otoczeniu rozmaitych po­
staci Dionizos udawał się 
do króloicej. Form ował się 
now y orszak, tym  razem  
weselny, k tó ry  ruszał do

Humoreska z prawdziwego zdarzenia

PO TRZECH miesiącach 
statek ryback i w ra ­
ca * do k ra ju . M a­

rzec, kw iecień i  p raw ie  cały 
m a j uganiał się za rybą od 
V ik in g  Banku po Fleden 
G round — górnych obszarach 
M orza Północnego. W  Cieśni­
nach Duńskich ogarnęło nas 
pierwsze ciepło N/iosny. Chodzi 
m y po pokładzie, pierwszy raz 
w  tym  roku  ty lk o  w  koszulach 
na grzbiecie. W ystaw iam y gęby 
do słońca, pa trzym y na zielone 
brzegi, spokój i  nieruchomość 
2 równoważonej m a tk i ziemi.

Z  polecenia arm atora wcho­
dzim y do Kopenhagi po części 
zamienne do siln ika . M iasto 
*m a łe j syrenki” ... Stolica k ra ­
in y  b ia łych łabędzi. Czujemy 
się na przedprożu domu. W y­
daje nam się, że wystarczy 
wejść na byle ja k i wieżowiec 
kopenhaski, aby z daleka zo­
baczyć już Świnoujście.

M iasto w ch łania nas w  m a­
jową zieleń parku  i rozsłonecz-

Ciężę! niż 
robotnik...
PEW NA A m erykanka  o- 

bliczyła, że t.zw. gospody­
n i domowa spełnia około 
40 000 różnych czynności. 
Być może przesadziła, ale 
jes t faktem , że ilość obo­
w iązków i  um iejętności, 
objętych „prowadzeniem  
domu”  znacznie przewyż­
sza liczbę czynności wyso­
ko kw alifikow anego narzę 
dziiowca.

Prace domowe pochłania 
ją  także o w ie le w ięcej 
czasu, niż zajęcia zawodo­
we. Obliczono, że kobieta, 
wychowująca dw oje dzieci 
w  w ieku  przedszkolnym, 
poświęca pracy w  domu 
przyna jm n ie j 70 godzin ty  
godniiowo. Rachunek spo­
rządzono w  USA i w  
Szw ajcarii, w  mieszka­
niach wyposażonych w  na j 
nowsze m echanizmy do 
prac domowych. U  nas 
trzeba byłoby dodać do 
tego czas zużyty np. na 
ręczne pastowanie i  fro te ­
rowanie podłóg, trzepanie 
dywanów, obieranie ja rzyn  
i  z iem niaków —  n ie  mó­
w iąc o rob ien iu  zakupów!

nione ulice. Nadwerężam: 
sztywne k a rk i oglądając się za 
nagoram iennym i dziewczętami, 
pedału jącym i na rowerach i 
barwnym  potokiem  przep ływ a­
ją cym i przez ulice prężnym, 
w ysportow anym  krok iem  o lim ­
p ijs k ich  bogiń.

Z. M ieciem  — kolegą z załogi 
pokładowej — oglądamy m u­
zeum Thordwaldsena. potem 
postanaw iam y bez pytania o
0 drogę odnaleźć pom nik C h ri­
stiana Hansa Andersena. B łą ­
dząc po starym  mieście, wśród 
\,ysok ich  b ia łych  kamieniczek 
pokreślonych geometrycznymi 
smugami ciemnych belek i  go­
tyck ich  wież, wychodzim y w  
ba jkow y p a rk  z przystrzyżony­
m i k lom bam i i fontannam i ozdo 
b ionym i postaciam i — znanymi 
jakby  z dalekiego snu. Przecież 
to  przyswojone wyobraźni po­
stacie z bajek starego m istrza. W 
głębi pa rku  odnaleźliśmy sm ut­
nego i samotnego pisarza, szaro
1 codziennie tkwiącego na pom­
niku.

Po całodziennej włóczędze po 
stanow iliśm y odpocząć. Do T i­
vo li było już raczej późno. Zda­
jąc się wyłącznie na nasz m a­
ryna rsk i nos, odnaleźliśm y N y- 
haven — starą dzielnicę porto ­
wą o dobrej w  świecie marce. 
Szliśmy bulwarem  w zdłuż ka ­
m ieniczek okupowanych przez 
bary i  taw erny mieszczące się 
w  suterenie, na parterze, na 
p ierw szym  piętrze — o naz­
wach reprezentujących wszyst­
k ie  k ra je  i  kontynenty naszej 
planety.

ZA JR ZE L IŚ M Y  z M ię­
ciem do k ilk u  z nich, 
ale zarzuciliśm y ko­

tw icę  dopiero w  kna jp ie  
Hong-Kong. Przycupnęliśm y 
przy s to liku. Salę ośw ietla ły 
lam piony i m aski chińskie, fa ­
szerowane św iatłem  żarówek. 
W  jednym  kącie sm utny m ary­
narz na szafie gra jącej p rzy po­
m ocy w ykupyw anych żetonów 
w yg ryw a ł dla siebie smutne me 
lodie. W  drug im  — na podwyż­
szeniu, gra ła hałaśliw ie ork ie ­
stra jazzowa. Rosła Skandynaw 
ska W a lk ir ia  o ob fitym  biuście, 
na potężnych kolanach k tó re j 
siedział m izerny mężczyzna o- 
bejm ujący je j w ie lką , biaią 
szyję — rob iła  oko do Mięcia.

P iliśm y duńskie p iw o  „T u ­
borg”  i z zaciekawieniem p rzy­
glądaliśm y się otoczeniu. Przy 
naszym s to liku  siedział d ługi, 
ciemnowłosy, smagły dryblas z 

.blyszozącymi bransoletam i na

r towarzystwa i w ym ienić wraże­
nia między sobą, bo nagle ze­
rw a ł się od stolika, podszedł do 
ow ej rosłe j Skandynaw ki — na - 
k tó re j potężnych kolanach w y ­
grzewał się w kobiecym  cieple 
ram ion w  dalszym ciągu m izer­
ny człeczyna. Nasz egzotyczny’ 
p rzy jac ie l u k ło n ił się W a lk ir ii:  
ta potrząsnęła przyzwalająco 
tortem  jasnej ondulow anej f r y ­
zury, m izerny mężczyzna żesko 
czył z je j kolan i lgnąc całym 
ciałem do swojego nowego part 
nera. zaczęła tańczyć.

W  M IĘ D ZY C ZA SIE  do na­
szego stolika, • na m ie j­
scu egzotycznego p rzy­

jacie la, przysiad ł się jak iś  
łysawy Duńczyk i z zainte­
resowaniem zaczął przyglądać 
się tańczącym. Ha łaśliw a ork ie ­
stra jazzowa skończyła jednak 
swoje w yczyny i nasz p rzy ja ­
ciel w ró c ił do sto lika. Widząc 
swoje miejsce zajęte przez obce 
go osobnika, nie wdając się w 
żadne wyjaśnienia , w ym ie rzy ł 
mu cios w  szczękę. Łysawemu 
jegomościowi wypadła z ust po 
łamana proteza, a gors śnieżno­
b ia łe j koszuli ro z k w itł pąsowy­
m i plam am i. Duńczyk tro sk li­
w ie  zebrał w  d łoń połamaną 
szczękę i  bezradnym ruchem . 
pod tykając pod nos naszemu , 
p rzy jac ie low i, seplenił coś po 
swojemu. Facet w z ią ł go spo­
ko jn ie  za kołn ierz, w y rzu c ił od 
s to lika  i  za ją ł swoje miejsce. ■ 

Po kwadransie do „Hong — 
Kongu”  w kroczyła duńska po­
lic ja . Nasz „p rzy ja c ie l”  zoczył, 
ją kątem  oka. B łyskawicznie 
zerwał się od s to lika  i  z krze­
słem w  ręku zają ł przezornie 
pod pustą ścianą bojową pozy­
cję. Nawet nie zauważyłem w  
ja k i sposób w yb ito  mu krzesło 
z ręk i. W tedy pop raw ił elegan­
ckim  ruchem  kraw at, obciągnął 
m arynarkę, przyczesał włosy, i 
poszedł spokojnie w  tow arzy­
stw ie po lic jan tów  przez całą 
salę. Już w  w y jśc iu  odw rócił 
się jakby  sobie coś p rzy­
pom niał. Przez całą salę rykną ł 
w  naszym k ie runku :

— H a llo  boys! „H ong-K ong”  
no good.i „B a jka ”  ve ry, very 
good. Na zdrowie...!

Potem podszedł do nas kelner 
i  przedstaw ił rachunek za parę 
p iw  i bu te lkę wh isky. N ie po­
m ogły żadne protesty i  w y ja ­
śnienia. N ie m ie liśm y aż ty le  
pieniędzy, żeby uiścić rachunek. 
Zostaw iliśm y m u w ięc w  za­
m ian swoje zegarki..-.

Jerzy PACH LO W SKI
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OKRES świąteczny ko ja rzy się zawsze z wypoczynkiem  
i oderwaniem się od codziennych trosk i  obowiązków’. Są 
jednakże ludzie, wobec k tó rych  zasada ta nie ma za­
stosowania. Odnosi się to do praw dziw ych k ib iców  i  czę­
ści sportowców.

W niedzielę

PIŁKARZE
Neubrandenhurga
grają w Szczecinie

W  R A M A C H  w y m ia n y  k o n ta k tó w  
» p o r to w y c h  S z c z e c in a  i  s ą s ie d n ic h  
o k r ę g ó w  N R D  w  n ie d z ie lę  29 m a r ­
ca  far. o g o d z . 15.30 n a  b o is k u  m is y  
T o r u  K o la r s k ie g o  ( A l .  W o js k a  P o l­
s k ie g o )  o d b ę d z ie  s ię  M IĘ D Z Y N A ­
R O D O W E  S P O T K A N IE  P I Ł K A R ­
S K IE .

P o n ie w a ż  z e s p o ły  l ig o w e  w  o k r e ­
s ie  ś w ią t  b ę d ą  n ie o b e c n e  w  S zcze ­
c in ie  ( P o g o ń  g ra  p ó ł f in a ło w y  m e c z  
o  P P  w  W a rs z a w ie . A r k o n ia  n a to ­
m ia s t  w y je ż d ż a  d o  N R D )  — r e ­
p r e z e n ta c y jn y  t e - m  P O G O S  (re z e r  
w y  l ig o w e )  —  C Z A R N I ro z e g ra  
tn e c z  z  d r u ż y n ą  SC N e u b r a n d e n -  
b u r g .

•  *  *
W E  W T O R E K  31 m a rc a  b r .  

g o dr.. 16 n a  s ta d io n ie  B łę k it n y c h  
w  S ta r g a rd z ie  go śc ie  z  N K D  g ra ć  
b ę d ą  z 1-l ig o w ą  P O G O N IĄ .

( re n )

nas mecz p ó łfina łow y o Pu­
char Po lski z warszawską Le ­
gią. Zaraz po powrocie do 
Szczecina, we w'torek, rozegra­
m y w  Stargardzie towarzyskie 
spotkanie z SC Neubranden- 
burg.

TRUDNO sobie obecnie w y -
D L A  AUTEN TYC ZNEG O  k i­

bica nie ma dnia, w  k tó rym  by 
nie ka lku low a ł, w y licza ł i p ro - obrazić, aby w  pe łn i sezonu 
w adził teoretycznych rozważań p iłkarze m ogli sobie pozwolić 
na tem at szans swoich pup ilów , na przerywanie cyk lu  tren ingo-

T w .w d y ffrm cT li' w vd» ie  sle weS°- Jest to najlepszy dowód POW SZECHNIE w yda je  się, pa ^  żg piłkar2> k t6 ry  chce u_
ze święta ^  wypoć y  trzym ać wysoką form ę, musi

a.la  y  3 * wyrzec się w ie lu  przyjem ności;
nak dla wszystki ■ w  tym  czasie, kiedy in n i odpo-

W RO KU o lim p ijs k im  kandy- c?;yWają j zawodnicy muszą cięż- 
daci, k tó rzy  poważnie m ysią o ko pracować, 
wyjeździe do Tokio  nie mogą
sobie pozwolić na przerw y w  DO W AR SZAW Y wyjeżdża- 
d lug im  i ciężkim  cyk lu  przygo- my dobrze przygotowani. Chce- 
towań. Zresztą nie dotyczy to m y uzyskać korzystny dla nas 
ty lko  o lim p ijczyków . w yn ik. A le  czy to  nam się uda

RÓ W NIEŻ p iłkarze ekstrak la  — trudno w  te j ch w ili p rzew i- 
sy, którzy już za tydzień róże- dzieć. Przeciwko Leg ii w ystąp i- 
g ra ją  ko le jne mecze m is trzów - my w  aktua ln ie  najs iln ie jszym  
-i.:~  AoniariKiM^ cwAipii' łi-A- składzie.

UWAGA
byli Olimpijczycy!

K O M IT E T  organ izacyj­
ny K lu b u  O lim pijczyka 
prosi w szystkich byłych 
uczestników O lim piad, 
zamieszkujących wojew ó­
dztwo szczecińskie, o po 
dan ie swoich aktua lnych 
adresów zamieszkania.
Dane te prosim y k ie ro ­

wać do Wojewódzkiego 
K om ite tu  W spółpracy z 
PKOl., Szczecin, ul. T k a ­
cka 55, tel. 429-88.

P IE R W S Z Y M  r e n o m o w a n y m  p i ł ­
k a r z e m  p o c h o d z e n ia  p o ls k ie g o , w y -  
s tę p u ją c y m  w  I - l ig o w y m  z e s p o le  
W ło s k im , j e s t  — M A R IA N  W IŚ ­
N IE W S K I .  Z a w o d n ik  te n  z a jm u je  
p o z y c ję  p r a w o s k r z y d ło w e g o  w  d r u ­
ż y n ie  z a w o d o w c ó w  S a m p d o r ia  —  
G e n u a .

*  *  *
W  T Y M  R O K U  p i łk a r z e  p o r tu g a l­

s c y  u c z c z ą  s z e re g ie m  s p o tk a ń  m ię ­
d z y n a r o d o w y c h  i  k r a jo w y c h  ro c z n i 
cę  5 0 - le c ia  u tw o r z e n ia  P o r tu g a ls k ie j  
F e d e r a c j i  P i ł k i  N o ż n e j.  ( P F F  p o w ­
s ta ł«  w  d r u g ie j  p o ło w ie  1914 r .) .

M A N C H E S T E R  U N IT E D  z a a n g a ­
ż o w a ł s p e c ja ln ą  e k ip ę  d e te k ty w ó w  
d la  w y k r y w a n ia  i  n ie d o p u s z c z a n ia  
n a  s ta d io n  k ib ic ó w ,  p r z e ja w ia ją c y c h  
z b y t n i  te m p e r a m e n t  i  s z o w in iz m .

D A N N Y  B L A N C H F L O W E R , w ie lo  
l e t n i  k a p i ta n  d r u ż y n y  T o t te n h a m  
z m u s z o n y  z o s ta ł d o  r e z y g n a c j i  7 
d a ls z e j k a r ie r y  z a w o d o w e j f u tb o l is -  

. t y .  P r z y c z y n ą  te g o  s ta ła  s ię  p o w a ż  
n a  i  b a rd z o  b o le s n a  k o n tu z ja  k o la -

skłe, nie zaniedbują swoich tre ­
ningów.

J A K  W IĘC spędzą święta p i ł­
karze szczecińskich drużyn I - l i -  j 
gowych? — Z  tym  pytaniem 
zw róciliśm y się do trenera 
A rko n ii, p. S. Ż Y W O T K I oraz 
trenera Pogoni, p. M . SUCHO- 
G ORSKIEGO.

M Ó W I trener S. ZYW O TKO :

— W  dalszym ciągu zna jdu­
jem y się w  tabe li w  strefie 
spadkowej. W  te j sytuac ji w 
żadnym przypadku nie może­
m y sobie pozw olić na n a jk ró t­
szą nawet przerwę w  tre n in ­
gach. D latego z zadowoleniem 
przy ję liśm y zaproszenie do 
NRD, gdzie podczas ś w ią t.ro ­
zegramy dwa spotkania towa­
rzyskie. P rzec iw n ikam i będą 
drużyny pierw szej lig i.  E inhe it 
G re ifsw ald  za jm uje  aktua ln ie  
w  tabe li 6 miejsce, a M otor 
Wołgast znajduje się na 8 po­
zycji.

DO NRD wyjeżdża 15 p iłk a ­
rzy. G łów nym  celem tych  spot­
kań będzie wypróbowanie róż­
nych zestawień składu. Mamy 
pewne koncepcje, o k tórych 
słuszności pow inny przekonać 
nas te dwa mecze.

DO SZCZECINA wracam y we 
w to rek  i w  dalszym ciągu bę­
dziem y solidnie przygotowywać 
się do najbliższego spotkania 
ligowego z Ruchem, k tóre — 
ja k  wiadomo —  rozegrane zo­
stanie w  Chorzowie.

M. SUCKO-

Roztn.: S. P IE T R Z A K

Kto zwyciężył w walce
LISTOI-CLiłY?

ZA W A R TE w  ty tu le  pytanie może nasuwać m yśl, że 
autor niniejszego a rtyku łu  nie czyta gazet i  nie słucha 
radia, bowiem u r b i  e t  o r b i  ogłoszono w  dniu 26. I I .  
1964 r „  że w a lkę  w ygra ! CASSIUS C L A Y  w  7 rundzie 
przez t. k. o.- Jednakże nic zapom inajm y, że wieść ta 
nap łynęła z k ra ju  „w sze lk ich  m ożliwości” .

M Ó W I tren er 
G Ó R SKI:

— W  pierw szy dzień św ią t 
rozegram y bardzo ważny dla

SPORT
i mężowie stanu
P r z y b y c ie  « w iz y tą  d a  P o ls k i  p r ę -  b y ł  k r ó l  S z w e c ji  —  G U S T A W  V  

z y d e m lą  F in la n d i i  —  U r h o  K E K  K O -  z  k t ó r y m  n ie je d n o  s p o tk a n ie  ro a r-  
N E N A , s ta ło  s ię  o k a z ją  d o  p r z y -  g r a ła  na&za s ła w n a  te n is ś s tk a  — 
p o m n ie  n i a s p o r to w e j  p rz e s z ło ś c i w y  J a d w ig a  J ę d r z e jo w s k a .  S z a c h  I r a -  
in tn e g o  p o l i t y k a .  D z ię k i  te m u  d o -  n a  —  R aw * P A H I .E W I  i  c e s a rz o w a  
w ie d z ie l iś m y  s ię , że  P ie rw s z y  O b y  F a r a h  D IB  A , są s p o r to w c a m i w ie lo  
w a te l p a ń s tw a  —  S U O M I, n a le ż a ł s t r o n n y m i.  U p r a w ia ją  o n i  s p o r ty  
w  s w e j m ło d o ś c i d o  k a d r y  « a j -  w o d n e , n a r c ia r s tw o  i  h ip p ik ę .  Je ż  
b a r d z ie j u ta le n to w a n y c h  łe k k o a t ie -  d z ie c tw u  p o ś w ię c a  r ó w n ie ż  a n aczn ą  
tó w  „ K r a j u  ty s ią c a  je z io r ”  (1»,9 część s w e g o  w o ln e g o  cza su  k r ó lo -  
•  e k . n a  I M  m , 1,85 w  s k o k u  w a  A n g l i i  —  E L Ż B IE T A  I I .  N a to -  
w z w y ż ,  n ie o f ic ja ln y  r e k o r d  ś w ia ta  m ia s t ,  z g o d n ie  ze  s ta rą  t r a d y c ją ,  
“  M l  ra  —  w  t r ó js h o k u  *  m ie j -  w ie r n i  s p o r to w i  r o w e r o w e m u  po zo - 
sc a ltd . ')  o ra z , że  c h o c ia ż  p r z y ję c ie  s ta «  m o n a r c h o w ie  D a a i i  i  H o la n d ii .  

,  w  r o k u  1956 f u n k c j i  P re z y d e n ta
W ś ró d  p r e m ie ró w  w y z n a ją c y c h  

r z y m s k ą  m a k s y m ę  — M E N S  S A N A  
I N  C O R P O R E  S A N O  —  c z o ło w e  
m ie js c e  z a jm u ją  —  N ik i t a  S . 
C H R U S Z C Z Ó W  ( i *  l a l )  i  D ż a w a -  
h a c la l N E H R U  <7S la t ) .  P r e m ie r  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , k t ó r y  
j a k  w ie m y  — je s t  z a p a lo n y m  ,  
w y t r a w n y m  m y ś liw y m ,  w y k a z a ł w  
c z a s ie  z e s z ło ro c z n e g o  p o b v t u  w  
Z S R R  a m e ry k a ń s k ie g o  p o d s e k re ta ­
rz a  s ta n u  —  D e a n a  R U S K A , że 
w ła d a  o h  r ó w n ie  u m ie ję tn ie  s t r z e l­
bą  j a k  r a k ie t ą  b a d m in g to n a . P re ­
m ie r  I n d i i  N e h ru  *  z a m iło w a n ie m  

i » « , » » . -  u p r a w ia  o d  l a t  s p o r ty  w o d n e  i k r y  
tą -s p o r to w c a  n ie  je s t  c z y m ś  a b s o - w ie r n y m  g o l f o w i  p o z o s ta ł
l u tn ie  w y ją t k o w y m ,  je d n a k ż e  m a ło  p r e m ie r  b r y t y j s k i  —  H a r o ld
m ę ż ó w  s ta n u  p o s z c z y c ić  s ię  m o ż e  M A C M I L L A N  (70 la t ) ,  a  w  p ły w a -  
t a k  d o b r y m i w y n ik a m i .  •*“ “  e x - p r e m ie r  i  P ie rw s z y  L o r d

r u n ‘or r ,C?  “  M - le tn i  —  W in s to n
K A  P R Z E K Ó R  L O S O W I

W ię k s z o ś ć  c z y t e ln i k * »  z a p e w n e  °
z a c h o w a ła  w  p a m ię c i o b r a z  p r e z y -  w ie l k im  s y m u a tv k ie m  iL L  w lL  

S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  —  T. ’ K i e m> r ó w

R e p u b l ik i  F in la n d i i  z n a c z n ie  o g ra ­
n ic z y ło  je g o  w o ln y  czas, t o  je d n a k  
w  d a ls z y m  c ią g u  u p r a w ia  o n  n a ­
m ię tn ie  t u r y s t y k ę  p ie s z ą  i  n a r ­
c ia rs k ą .

W p r a w d z ie  p rz y o a d e k  p re z y d e n -

Legia-Pogoń 
w  radio

P ó łfina łow e spotkanie 
p iłka rsk ie  o Puchar Pol 
sk i pomiędzy Legią a 
Pogonią transm itow ane 
będzie przez Polskie R a­
dio. Początek transm is ji 
ju tro  o godz. 13.15 w  
program ie I.

d e n ta  ---------- .  _
F r a n k i in a  D . R O O S E V E L T A . w s p a  
le g o  n a  k u la c h .  K a le c tw o ,  k tó r e  
d o tk n ę ło  g o  w  w ie k u  m ło d z ie ń ­
c z y m  ( p a ra l iż  w y w o ła n y  p rz e z  c h o ­
ro b ę  H e in e g o -M e d in a )  z ła m a ło  je ­
g o  k a r ie r ę  s p o r to w c a -p i tk a r z a , a le  
n ie  z d o ła ło  o d w ie ś ć  R o o s e v e lta -p re -  
z y d e n ta  o d  re g u la rn e g o  k o n ta k to ­
w a n ia  s ię  z  p ły w a ln ia .  K o n tu z ja  
o d n ie s io n a  w  c z a s ie  o s ta tn ie j  w o jn y  
p rz e z  t r a g ic z n ie  z m a r łe g o  p re z y d e n ­
ta  —  J o h n a  K E N N E D Y , ró w n ie ż  
u n ie m o ż l iw i ła  m u  u p r a w ia n ie  s p o r ­
tu  w y c z y n o w e g o , le c z  n ie  s p o w o ­
d o w a ło  t o  c a łk o w ite g o  z e rw a n ia  
w ię z ó w  z  ja c h t in g ie m  i  p ły w a ­
n ie m  —  d y s c y p l in a m i s p o r to w y m i,  
k tó r e  z  ta le n te m  i  z a m iło w a n ie m  
u p r a w ia ł  o d  la t  n a jm ło d s z y c h .  G o ­
r ą c y m  z w o le n n ik ie m  g o l fa  p o zo ­
s ta ł d o  d z iś  b y ły  p r e z y d e n t  U S A  — 
7 4 - le tn i —  D w ig h t  E IS E N H O W E R .

K R Ó L O W IE  I  P R E M IE R Z Y

W ś ró d  g łó w  k o r o n o w a n y c h  n a j ­
s ły n n ie js z y m  s p o r to w c e m - te n is is tą

łmmu.ś w ie tn y m  z n a w c ą  a u to m o b i-  

H E N R Y K  K A R C Z E W S K I

P r e m ie r  C h R I.  C aou E n - la i  Jes t, j a k  w id a ć  r ia  p o w y ż s z y m i z d ję c iu  a m a to re m  p in g -p o n g a *  ■

Koszykarki Olimpii 
w turnieju „Kuriera”

Z  o k a z j i  X I X  r o c z n ic y  w y z w o le ­
n ia  S a cze c in a , O k r ę g o w y  Z w ią z e k  
K o s z y k ó w k i ,  M K K F iT  o ra z  R e ­
d a k c ja  .¿ K u r ie ra ”  o r g a n iz u ją  T u r  
n ie j  W y z w o le n ia  d la  m ło d y c h  
k o s a -y k a rz y . Im p re z a  z o rg a n iz o w a ­
n a  z o s ta ła  p o  ra z  p ie rw s z y  i  w e j 
cteie n a  s ta łe  d o  k a le n d a rz a  im p r e z  
O Z K o s z .

U D Z IA Ł  w  tu rn ie ju , k tó ry  
dniach od 30 m arca do 1 kw ie t 
nia rozgrywany będzie w  hali 
sportowej, po tw ie rdz iły  zespoły 
dziewcząt i  chłopców M KS i 
O lim p ii Poznań, M KS Szczecin, 
Czarnych i  Ogniwa. Drużynę 
dziewcząt poznańskiej O lim p ii 
w idz ie liśm y ju ż  w  Szczecinie. 
Jest to zespół wysokich, dobrze 
wyszkolonych i  szybkich za­
wodniczek, wśród k tó rych  są 
aktualne reprezentantki Polski.

D L A  NAJLEPSZYCH zespo­
łów, M K K F iT  oraz nasza reaak 
cja ufundow ały puchary prze­
chodnie.

SY M P A TY K O M  koszyków ki 
polecamy obejrzenie tu rn ie ju , 
k tó ry  zapowiada się ciekawie 
i dostarczyć pow in ien dużo 
em ocji zarówno w  kategorii 
dziewcząt ja k  i  chłopców^

Na zgoła innego zwycięz 
cę i oskazuje sprawozdawca 
sportowy francuskiego ty ­
godnika „ M iro ir  S p rin t"  — 
Jean Dumas. Jego zdaniem  
(nie jesi ono wcale odoso­
bnione), faktycznym  trtum  
tatorem spotkania L is to n -  
Clay by ł i  jest m ister 
B ill Mac Donald, organiza 
to r głośnej im prezy. Ńa po 
tw ierdzenie sw oje j tezy Du 
mas cytuje, że gdy znacz 
na większość bookmachc- 
rów  przyjmowana zakłady 
w  wysokości 7 do i  na Son 
ny Listona, w ie lk i tmpresa 
r io  B ill,  w  ostatn ie j chw i­
l i  postawił, ogromną sumę 
dolarów na Clay'a. Tytko  
Twm-Ołit mogą uw ierzyć, iż 
w-ie lisa wygrana — która  
pozwoliła Mac Donaldowi 
loywiązać się z zobowiązań 
icobec bokserów  m im o de 
f ic y tu  im prezy —  była 
dziełem przypadku.

Opisując przebieg w a lk i 
leporterzy i  naoczni świad 
kow ie tua lk i w  M iam i 
stwierdzają, że po p ie rw ­
szych czterech raczej bez­
barwnych rundaeh, w  pią 
te j L iston wyraźnie hamo­
w a ł siłę uderzenia swych 
pięści. Przebieg szóstej 
rundy w  żadnym wypadku  
nie icskazytwU na to, że 
Sonny Liston nie zareaguje 
na dźw ięk gongu sygnalizu 
jącego początek siódmego 
starcia. W prawdzie  w  sfor 
m ułowanym  przez lekarzy  
biu letyn ie znalazło się 
stwierdzenie, że „ Liston  
uległ kon tuz ji mięśnia le­
wego barku” , lecz n ik t  n ie  
spostrzegł ciosu, k tó ry  w y  
w ola ł ową „kon tuz ję ” . Zaś, 
ja k  pamiętamy, przed w a l­
ką Liston chw a lił się t 
składał szumne deklaracje, 
że jest w życiowej form ie.

Już chociażby ty lko  te 
fa k ty  wskazują, że rozre­
klamowana w  sty lu  iście 
am erykańskim  ica lka, była 
jednym  w ie lk im  b luffem . 
Toteż zwycięstwo Cassiusa 
Clay’a  pozostaje w ięcej niż 
problematyczne.

HEN

G o d r .  15.30 —  t o r  k o la r s k i  ■ 
m ię d z y n a r o d o w y  m e cz  p i ł k i  n o ż n e j 
SC N e u h n a n d e n b u rg  — C z a r n i (ze ­
s p ó ł z a sa la n y  z a w o d n ik a m i Pogod­
n i) .  »
P O N IE D Z IA Ł E K

G o dz . 16.00 —  h a la  s p o r to w a  —  
t u r n ie j  k o s z y k ó w k i  d z ie w c z ą t i  
c h ło p c ó w : M K S  S zcz. —  C z a rn i,  
Ó ł im p ia  —  M K S  P o z n a ń , M K S  
S zcz. — O g n iw o ,  M K S  P o a w a u  -r-i 
O ltrapóia ,

lak spędzają święta
szczecińscy piłkarze?
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LEW OWAtOW

T ŁU M . E. W O ŁYŃ C ZYK (6)
—  W tak im  razie to  byłoby wszystko — rzekł 

Ko-rołew. —  Możemy uważać, że znajomość zo­
stała zawarta, polecenie przekazałem pan i. I  pro­
szę pamiętać, że o naszych kontaktach n ik t nie 
może wiedzieć. To tajemnica. To sprawdzian pani 
dojrzałości, ja ko  członka Komsomołu.

Koro lew  u ją ł dziewczynę pod ram ię i pomógł je j 
wstać.

—* Mam nadzieję, że nie weźmie m i pan i za złe, 
je ś li nie odprowadzę pani? K ierow nictw o czeka na 
mnie. Muszę złożyć relację z naszego spotkania.

S kłon ił się i, ja k  gdyby niechętnie, zw o ln ił rękę 
Lenki.

Szybko odwróciła się i  pobiegła do metra.
K u p iła  k ilk a  tu lipanów  i  pędem ruszyła po ru ­

chomych schodach.
Wracała do domu podenerwowanet i  trochę roz­

trzęsiona. Na jbardzie j denerwowało ją  to, co u - 
slyszalą od Korolewa, o konieczności zachowania 
ta jem nicy  — nawet przed mamą i Pawełkiem. Co 
ona im  poicie? W każdym razie kłamać nie bę­
dzie. Nie umie i nie będzie. Po prostu nie powie
0 niczym, jest dorosłym człowiekiem  i  ma prawo  
m ówić, albo nie mówić. Tym  razem nie może.
1 nie chce. Pow inni zachować ja k iś  tak t. N ie m u­
szą je j pytać dopóki sama nie zechce powiedzieć.

W róciła  do domu niespokojna i  podrażniona.

Pawełek czekał na n ią  w  poko ju  pan i M arii. 
W ciemność ach św ieciło się jedynie m rugające 
zielone oko radioodbiorn ika. Siedzieli na kanapie 
i  s łuchali koncertu.

— Boże, znowu ten chór! —  w ykrzyknę ła , k rzy ­
wiąc się, Lenka. — Czyż nie znudziło się to wam
jeszcze?

Pani M aria w  m ilczeniu wyłączyła radio i  prze­
kręciła  kontakt. Jaskrawe św ia tło  zalało pokój.

Lenka podała matce tu lipany i  usiadła koło  
Pawełka.

— Skąd to? — zapytała pani M aria , wskazując 
na kw ia ty .

— Od w ie lb ic ie la! — w ykrzyknę ła  Lenka. — Od 
kogo mogą pochodzić kw ia ty?

— Głupie ża rty . — burkną ł Pawełek.
— Wcale nie ża rtu ję ! Naprawdę byłam  na rand­

ce!
— 1, oczywiście, m ów iliśc ie o sprawach ogól­

nych? — zauważył zgryźliw ie Pawełek.
— Oczyiciście — potw ierdz iła  Lenka. —  Roz­

m aw iałam  z m łodym, in teresującym  panem o na­
szej pracy i  w ięcej niczego ode mnie nie usłyszysz.

R O ZD ZIA Ł I I

W państwowej służbie informacyjnej
Robert Jerger n igdy nie przypuszczał, że zosta­

nie szpiegiem.
U rodził się w  Los Angeles w poważnej, zamoż­

nej rodzinie. „S u lim n  i  Jerger”  — solidna adwo­

kacka firm a . W ciągu czterech pokoleń wszyscy 
Jergerowie b y li adwokatam i. Rodzina szczęśliwie 
p ię ła się na kierownicze stanowiska w  większych 
bankach, lub  korporacjach handlowych. W ujek  
Josche t ra f i ł nawet do Izby  Deputowanych.

Lecz k iedy w  rodzinie zastanawiano się nad przy  
szłością Roberta, k re w n i doszli do przekonania, że 
na jbardzie j stosowna będzie dla niego kariera iooj 
skowa.

W ostatn ich czasach adwokatom  w iodło się co­
raz gorzej. Z  każdym rokiem  coraz bardziej w y- 
su ioa li się na czoło wojskowi. Nie ci, k tó rzy  prze­
le w a li k re w  na froncie, lecz ci w ykształceni, da­
lekowzroczni oficerow ie, dekujący się w sztabach. 
Właśnie oni, p lanując wo jny, zabezpieczali d y w i­
dendy potężnych koncernów przem ysłowych. Szyb 
ko awansowali i  osiągnąwszy stopie ii generała czy 
pu łkow n ika  natychm iast w łączali się do p o lity k i. 
Powstał nawet te rm in  — ',,po lityczny generał” . Ta­
cy generałowie dystansowali nawet najbardzie j 
wziętych adwokatów.

Robert by ł poważnym chłopcem i z całą pew­
nością mógł zabiegać o wysoką pozycję w  życiu. 
Rada rodzinna zadecydowała, że po skończeniu 
średniej szkoły będzie się kszta łc ił w akademii 
wojskowej.

W akadem ii Jerger wykazał nieprzeciętne zdol­
ności, by ł p iln y  i  z dobrym i w yn ikam i przechodził 
z roku  na rok. O bliczał, że po studiach spędzi 
dum, trzy  la ta w  służbie lin io w e j, a potem z po­
mocą znajom ych i  stosunków ojca urządzi się 
gdzieś w  sztabie pod opiekuńczym  skrzydłem  ja ­
kiegoś możnego, politycznego generała.

Ale, ja k  to się m ówi, człowiek strzela a Pan 
Bóg kule nosi. Jakiś skrom ny, nie wyróżnia jący  
się specjalnie oficer, jeden z asystentów katedry  
h is to r ii wojskowej, od dawna ju ż  obserwował Ro­
berta Jergera. Wysoki, zgrabny i  przysto jny m ło­
dzieniec odznaczał się też fizyczną wytrzytnałoś-  
cią. Uczył się dobrze. B y ł człowiekiem  myślącym, 
ale niechętnie bra ł udział w  dyskusjach, nie w y ­
różnia ł się czczym gadaniem i  lu b ił działać na 
pewniaka. Rzadko uczestniczył w  studeiickich wie  
czorkach, powstrzym ywał się od picia  a lkoho lu  i  
praw ie nie zalecał się do dziewcząt. B y ł re lig ijn y  
i  z  tego, być może, w yn ika ły  norm y jego upodo­
bań —  wszyscy Jergerowie s łynę li jako pobożni 
prezbiterianie. W Los Angeles Robert m ia ł narze 
czoną, dziewczynę z tzw. „dobrego domu” , z k tó ­
rą  zamierzał się ożenić po ukończeniu akademii 
i  k tó re j regularn ie każdej n iedzie li w ysyła ł k ró tk i, 
ale bardzo serdeczny lis t. B y ł n iezbyt towarzyski, 
ale jednocześnie um ia ł podobać się tym , od k tó ­
rych zależały jego sukcesy i, co szczególnie ważne, 
zdawał sobie doskonale sprawę z s iły  pieniądza 
oraz żyw ił d la niego — rzec można — wrodzony 
szacunek.

Pozytyw y i negatywy Jergera zostały starannie  
wyważone i  zaproponowano m u pracę w in s ty tu ­
c ji zwanej Państwową Służbą In form acyjną  — 
CIA.

Po ukończeniu akadem ii jeszcze na rok odłożył 
ślub i  w stąpił do specjalnej uczelni, związanej z 
w ybraną ,specjalnością.

Ożenił się dopiero wówczas, k iedy został etato­
wym  referentem  do spraw Rosyjskiego W ydzia łu  
C IA , uzyskawszy przedtem aprobatę rodziców  — 
i  na pracę w  „służbie państw owej” , i  na małżeń­
stwo. Pracował bez wytchnienia. Język i  lite ra tu rę  
rosyjską studiował starann ie j od niejednego f ilo lo ­
ga. Przez rok pracował w charakterze tłumacza 
w  firm ie  turystycznej, gdzie m ia ł okazję rozma­
w iania z radzieckim i tu rystam i. Jeszcze zanim  
przyjechał do M oskwy, by ł doskonale zorientowa­
n y  w  je j życiu teatra lnym , w wystawach, histo­
rycznych osobliwościach, podczas gościnnych w y ­
stępów rosyjskich zespołów tanecznych należał do 
grona na jbardzie j zachwyconych widzów...

Ponad rok tk w ił w  wydziale, i  studiował rosy j­
ską prasę. Powierzono m u wykonanie planu dys­
lo ka c ji radzieckich przedsiębiorstw m eta lurgicz­
nych. W prow inc jona lne j gazecie przeczytał 
wzm iankę: „W  koncercie amatorskiego zespołu a r­
tystycznego z powodzeniem wystąpiła fo rm ie rka  
Czerpakowa” , spojrza ł na adres — osada Łosiewo, 
okręg perm ski i  zanotował: „Łosiewo  —  cech fo r ­
m ie rsk i” . W ciągu k ilk u  miesięcy w te j samej ga­
zecie znalazł wiadomość o tym , że „łosiewscy ko­
le jarze nie nadążają z ładowaniem  wyrobów z że­
liw a ”  i  sprecyzował: „Łosiewo, odlewnia żelaza” ...

By ła  to nudna, drobiazgowa praca, ale k iedy po 
ro ku  Robert przedłożył swemu szefowi mapę eu­
ropejskie j części ZSRR ze sw oim i uwagami, o trzy­
m ał o fic ja lną  pochwalę.

Pierwsze operatywne zadanie wypadło Jergero-  
w i wykonać na Węgrzech.

—  Dlaczego na Węgrzech? —  w yraził zdziwienie  
po w ysłuchaniu rozkazu. — Nie studiowałem tego 
k ra ju  i  nie znam języka węgierskiego.

—  Za to ludzie, z k tó rym i przyjdzie panu mieć 
kontakty, znają ang ie lski —  wyjaśniono sucho Je r 
gerowi.

W pierwszych dniach po lik w id a c ji na Węg­
rzech kontrrew olucyjnego rokoszu, Jergerowi za­
proponowano przelot przez granicę samolotem, 
spotkanie się z dwoma Węgrami i  przewiezienie ich  
do zachodnich Niemiec. Powiedziano m u p rzy  
tym , że obowiązani są zapłacić za tę usługę do­
kum entam i w y ją tkow e j wartości. Obaj Węgrzy —• 
to wyżsi urzędnicy państwowi. Każdy z n ich  m usi 
wręczyć Jergerowi paczkę z ta jnym i danym i o ich  
resortach.

—  Jeżeli nie będą m ie li dokumentów, nie bierz­
cie — powiedziano Jergerowi.

Samolot nie m ający znaków rozpoznawczych 
przecią ł nocą węgierską granicę i  wylądow ał w  
oznaczonym miejscu. Do Jergera podbiegło dwóch  
mężczyzn, na ich  twarzach była radość. Zapewne

niemało na jed li się strachu, n im  doczekali się te*, 
go samolotu.

Jerger powstrzym ał ich, w  ręku trzym ał p isto­
le t.

— Dokum enty! — zażądał.
Jeden z uciekin ierów  podał pakiet.

, Jerger o tw orzy ł i  sprawdził zawartość. W pa­
kiecie znajdow ały się cenne wiadomości o che­
m icznych przedsiębiorstwach Węgier.

— Pan Laslo Demenc może przejść do samolo­
tu !  —  pow iedział Jerger.

— A  ja? —  zawołał d rug i uciekin ier. — Ja też 
muszę odlecieć, w  przeciw nym  razie zostanę 
schwytany!

— Pan p rzyby ł z pustym i rękam i! —  przeciął 
Jerger. — Pan zostanie.

— Rozstrzelają m nie! N ie mogłem zabrać do­
kum entów, se jf znalazł się w rękach robotników...

— Nie w iem  — odpowiedział chłodno Jerger. —  
Pan pozostanie.

—  Co robicie?! — w o ła ł rozpaczliw ie uciekinier.
— Przecież m nie aresztują, rozstrzelają... Czyż pan 
n ie  rozumie?

—  Panie Lesio Demenc! —  Jerger ponaglił Wę­
gra, k tó ry  wręczył m u pakiet. —  M am y m ało  
czasu.

Pan Laslo Demenc pospieszył do wnętrza samo­
lo tu.

D rug i uciekin ie r rzuc ił się za nim.
— Jesteśmy wszak przy jac ió łm i, przyjació łm i.»

—  pow tarzał żałośnie, czepiając się drzwiczek sa­
molotu.

— Proszę odejść ■— rozkazał Jerger.
— Nie, n ie ! Czyż pan nie rozumie., szukają nas, 

jeszcze dzis ia j m nie znajdą...
N ie można go było  odpędzić. Jerger uderzył go 

rękojeścią pistoletu w  głowę. U ciekin ier jękną ł 
i  runą ł na m okrą  trawę...

Za przeprowadzenie te j operacji Robert o trzy ­
m ał drugą pochwałę.

—  B y ł to pański, że tak  powiem, lo t tren ingo­
w y  — pow iedział szef wydziału. — Chcieliśmy 
sprawdzić w  ja k im  stopniu jest pan w iernym  w y­
konawcą poleceń i  ja k  dalece pozbawiony senty­
mentu.

W dwa la ta później Jerger odw iedził Zw iązek 
Radziecki w  charakterze tu rysty . Nie dano mu 
żadnych kontaktów , an i poleceń.

— Proszę się przyzwyczaić — powiedziano.
Jerger nie bez zadowolenia podróżował po

w ie lk im , ciekawym  k ra ju . Rosjanie odnosili się do 
niego przyjaźn ie i  on sam ustosunkoioał się do 
nich podobnie.

M ó w ili, że nie chcą w o jny  i  on tw ie rd z ił, że 
w o jny  nie lubi. I  rzeczywiście, Jergerowi wojna  
się wcale nie podobała, życzył sobie ty lko , aby  
ludzie w  tym  państwie b y li biedniejsi, k ra j — 
słabszy. Wówczas potężne f irm y  zachodnie będą 
m ogły podporządkować sobie jego gospodarkę. 
Poza tym  m arzy ł nam iętnie o grubej czekowej 
książeczce „o  m eta licznym  szeleście” . W tym  celu 
należy pracować dla tych, k tó rzy  mogą dobrze za­
płacić.

Po powrocie do ojczyzny, Robertow i znowu zle­
cono studiowanie rosy jsk ie j prasy.

Ślęczał p iln ie  nad gazetami i  czekał niecierpliw 
wie, aż w yb ije  jego godzina.

Godzina w ybiła . Jergera wezwał Nobble. Tak, 
sam Nobble! Josef Nobble, k tó ry  wszystko w iedział 
i  wszystko mógł. Powiadano, że z n im  liczy  się 
sam prezydent.

(Ciąg dalszy nastąpi)

I lu s tr. IR E N A  D A N IE LS K A
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S K L E P Y
S O ftO T A

W s z y s tk ie  s k le p y  s p o ż y w c z e , p rz e  
m ysb&w e- i  k io s k i  ae ya m e  d o  g , W  
feex p r z e r w y  o b ia d o w e j»

¿ N IE D Z IE L A

W s z y s tk ie  s k le p y  i  k lo a k i  —  za ra  
k n ię te .

r O N I B B Z I A Ł G S

W s z y s tk ie  s k le p y  s p o ż y w c z e  ( r ó w  
I i ie ż  te , p ro w a d z ą c e  s p rz e d a ż  m le k a ) ,  
p r z e m y s ło w e  —  n ie c z y n n e  z  w y ­
ją t k ie m  2 d y ż u r n y c h  S k le p ó w : „ D e ­

l l  toa*e«y”  p r z y  A i .  W o js k a  P<*L- 
s k ie f to  (o d  g , lf l— 14) o ra z  M H D  n r  
88: p r z y  A l.  J e d n o ś c i N a r o d o w e j (od ' 
« .  14—18).

W T O R E K

S k le p y  s p o ż y w c z e  i p rz e m y s ło w a  
o t w a r te  z o s ta n ą  g o d z in ę  p ó ź n ie j.  
S k le p y  g a r m a ż e r y jn e  i  m ię s n e  b ę ­
d ą  n ie c z y n n e .

GASTRONOMIA
(S O B O T A

Z a k ła d y  g a -s lT o tio tn ic a n ć  I  b a r y  
¡Czynne d o  g . 1».

N IE D Z IE L A

O d  g , 12 d o  20 d y ż u r u ją  n a s tę ­
p u ją c e  k a w ia r n ie :  , ,O rb is ” , „ K a p ­
ry s * ’ .. „ T e a t r a ln a ” . „ C a fe - C lu b ”  o -  
ra r .  r e s ta u r a c je :  „ s ło n e c z n a ” ,
„G < rv f” , „ K a m e r a ln a ”  ( d o  g o d z . ■ 3 
■w n o c y ) .  „ O le ń k a ” , „ Z y g m u n t ” , ,.Sy­
r e n  a " . .  ,,B a ł t y k ”  o ra z  b a r  m le c z n y  
„ T u r y s ta ”  p r z y  u * . O b r .  S t a l in -  
g ra d u -  (od  g . 8 —  19). R e s ta u ra c ja  
„ W a r s ”  n a  D w o r c u  G łó w n y m -  c z y n  

- n a  b ę d z ie  w  o k re s ie  d w ó c h  ś w ią t  
p r z e z  c a łą  d o b ę .

P O N I E D Z IA Ł E K

Z a k ła d y  g a s tro n o m ic z n e , b a r y  ! 
k io s k i  c z y n n e  j a k  w  k a ż d ą  n ie ­
d z ie lę .

DODATKOWE POCIĄGI
a*, 30 i  31 M A R C A  o r a z  1 k w ie t ­

n i»  X, d w o rc a  N iebU szew O - o d je ż ­
d ż a , o  g . 22.35. d o d a tk o w y  p o c ią g  
w  k ie r u n k u  R zeszow a- (p rz e z  P o a - 
*nań, W ro c ła w ,  K a to w ic e ,  K r a k ó w ) .  
P o c ią g  *  R zeszo w a- d o  S z c z e c in *  
tvy j*5 Żd źa  w  ty e h  s a m y c h  d n ia c h  o 
g . 28.0«  ( p r z y ja z d 1 d o  s z c z e c in a  o  g . 
9.13).

P o n a d to -  o d  25 m a rc a  p o c ią g  d o ­
ty c h c z a s o w e j r e la c j i  S zc z e c in  G ł.—  
Ł ó d ź  K a l is k a  ( o d j.  g .  22.03) k u r «  
s u je  ju ż  n a  s ta łe  d o  L u b l in a .  P o ­
c ią g  p o w r o tn y  ro z p o c z n ie  k u r s o ­
w a n ie  27 m a rc a . P o d o b n ie  p o c ią g  re  
l a c j i  S z c z e c in  G L — T o r u ń ,  o d c h o ­
d z ą c y  ze S z c z e c in a  o  g . 5.04, od  

: 25 m arca - d o  5 k w ie tn ia  b ę d z ie  k u r ­
s o w a ł w  r e la c j i  S z c z e c in  G Ł — O ł-  

• s z ty n — S z c z e c in  G ł.

STACJE BENZYNOWE
S O B O T A  —  w s z y s tk ie  s ta c je  

; r z y n n e  j a k  w  k a ż d ą  s o b o tę .

N IE D Z IE L A  i  P O N IE D Z IA Ł E K .
1 W  o b a  d n i  ś w ią te c z n e  p e łn ią  d y ­

ż u r  d w ie  s ta c je  C P N  —  n r  466 
p r z y  u l .  K o p e r n ik a  i  n r  1030 p trz j 
R e g a lic y .

P O C Z T A
; S O B O T A

W  s łu ż b ie  z e w n ę tr z n e j (a w ię c  
ć lla  m ie s z k a ń c ó w )  u r z ę d y  p o c z to w e  
w  ś r ó d m ie ś c iu  (S z c z e c in  1, 3, 4. 5. 
6 i> 8) c z y n n e  b ę d ą  w  g o d z . o d  8 
d o  1T.

W  p o z o s ta ły c h  d z ie ln ic a c h  g o ­
d z i n y  p r a c y  p la c ó w e k  p o c z to w y c h  

U s ta lo n o  n a s tę p u ją c o :
—  w  G o łę c ln ic  (S z c z e c in  7) od  

g o d z . 6—17
—  w  S ło łcz-y-n ie  (S z c z e c in  9) — 

' 8— 15
—  n a  C u m ie ń c a c h  (S z c z e c in  10)

; a.—15
—  w  D ą b iu  (S z c z e c in  12) — 8—17
—  w  P o d j  u c h a c h  (S z c z e c in  13) — 

¿ - 1 7 .

N IE D Z IE L A  i  P O N IE D Z IA Ł E K

C z y n n e  b ę d ą  w  g o d z . 9—11 u rz ę ­
d y  ze s łu ż b ą  n a d a w c z o -o d d a w c z ą  
z  w y łą c z e n ie m  o b r o tu  p ie n ię ż n e g o  
i  p ą c z k o w e g o . P la c ó w k i  p r o w a d z ą ­
c e  w y łą c z n ie  s łu ż b ę  n a d a w c z ą  
< S ze ze c in  l  —  u l .  B o g u ro d z ic y ,  
S z c z e c in  3 — u f .  P o c z to w a , S zcze ­
c in  4 —  a i .  P ia s tó w  i  S zc z e c in  8 
—  u l .  D u b o is )  b ę d ą  w  ty c h  d n ia c h  
n ie c z y n n e ..

P rz e z  c a ły  o k r e s ,  ś w ią t  n o r m a ln ić ' 
( c a łą  d o b ę ) c z y n n y  je s t  d z ia ł  te le ­
k o m u n ik a c y jn y  U  P T  n r  ł  p r z y

u l .  B o g u ro d z ic y .  M o ż n a  n a d a w a ł*  
ta m  te le g r a m y  i  p r z e k a z y  te le g r a ­
f ic z n e ,  p rz e p ro w a d z a ć  r o z m o w y  t e ­
le fo n ic z n e  i  n a d a w a ć  l i s t y  p o le ­
co n e .

KOMUNIKACJA
S O B O T A  —  T r a m w a je  i  a u to b u ­

s y  k u r s o w a ć  b ę d ą  b e z  z m ia n .

N IE D Z IE L »

T r a m w a je :  L in ia  „1 ”  —  k u r s y  w  o 
z ó w  r a n o  eo  20 m in u t ,  o d  g o d z . 12 
c o  18 m in u t ,  „ 2 ”  —  c o  20 m in . ,  
„ 3 ”  i  „ 4 ”  —  c o  18 m in u t ,  „ 5 ”  
r a n o  c o  24 m in . ,  n a to m ia s t  o d  g, 
12 — c o  9- m im ,  —  c o  20 m in . ,  
„ 7 ”  —  n ie c z y n n a ,  „ 8 ”  — c o  16 m in . ,  
,,8 'b is ”  ( w  r e jo n ie  p o r tu )  —  c o  9 
m in u t .

A u to b u s y :  l i n i e  a u to b u s o w e  —  
„5 1 ” , „53 ” , „5 8 ” , „58  b is ” , „59 ” ,
„6 0 ” . „6 2 ”  i  „63 ”  n ie  b ę d ą  c z y n n o .

N a  l i n i i  ,,52”  w o z y  k u r s o w a ć  b ę ­
d ą  c o  30 m in . ,  „5 4 ”  —  c o  50 m in .  
( d o p ie r o  o d  g o d z . 14.25), „55”  — co- 
24 m in . ,  „5 6 ”  —  c o  50 m in . ,  „5 7 ”  
—  c o  53—60 m in . ,  „61 ”  —  c o  70 
m in u t .

P O N I E D Z IA Ł E K

T r a m w a je  i  a u to b u s y  k u r s u ją  j a k  
w  k a ż d ą  n ie d z ie lę .

M U Z E U M
S O B O T A

U l.  S ta r o m ły ń s k a :  ś re d n io w ie c z n a  
rz e ź b a  p o m o rs k a , re n e s a n s o w e  s t r o  
j e  k s ią ż ą t  s z c z e c iń s k ic h , m a la rs tw o -  
p o ls k ie  —  g . 9— 15; W a ły  C h r o b r e ­
g o : w y s ta w y  m o r s k ie ,  a rc h e o lo g ia , 
p r z y r o d a ,  k u l t u r a  A f r y k i  Z a c h o d ­
n ie j ,  z  d z ie jó w  k o w a ls tw a  4' m o ­
n e ty  n a  P o m o r z u  Z a c h o d n im  —  
g . 9—19,

N IE D Z IE L A :  n ie c z y n n e . 

P O N I E D Z IA Ł E K :  e z y » n e  g . 10—10.

KLUBY
S O B O T A

„1 3  M U Z ”  —  c z y n n y  g . H — 16; 
T P P R  —  f i l m  ra d « . „ D ł u g i  d z ie ń ”  
g . 18; P T T K  — c z y n n y  g . 9—22.

N IE D Z IE L A  

k lu b y  n ie c z y n n e »

P O N I E D Z IA Ł E K

„1 3  M U Z ”  — c z y n n y  o d  g . 14, d a n  
s in g  g . 20; T P P R  —  f i l m  r a d  z. 
„ D ł u g i  d z ie ń ”  g . 18,. 20; S P Ó Ł ­
D Z IE L C Ó W  —  c z y n n y  o d  g . 1». 
w ie c z o re k  ta n e c z n y  g . 19; P T T K  
— z e b r a n ie  Z a r z ą d u  K o ła  P r z e ­
w o d n ik ó w  g . 19.
K L U B  P R A C . Ł Ą C Z N O Ś C I —  g o ­
d z in a  19.00 —  W ie c z o r e k  T a n e c z n y .

S Z P I T A L E
S O B O T A

I I  K L I N I K A  C H IR U R G IC Z N A  —  
P o m o rz a n y , M IE J S K I  S Z P IT A L  
D Z IE C IĘ C Y  —  W o jc ie c h a  7»

N IE D Z IE L A

K L I N I K A  C H IR U R G I I  D Z IE C IĘ ­
C E J  —  U n i i  L u b e ls k ie j  1, I  K L I N I ­
K A  C H IR U R G IC Z N A  —  U ra *  L u ­
b e ls k ie j  1

P O N I E D Z IA Ł E K

M IE J S K I  S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
Ś w . W o jc ie c h a  7, I I  K L I N I K A  C H I 
R U R G IC Z N A  _  P o m o rz a n y .

PRZYCHODNIE
S O B O T A  —  j a k  w  k a ż d y  d z ie ń  t y ­
g o d n ia .

N IE D Z IE L A

P r z y c h o d n i*  R e jo n o w a  n r  3; a l. 
W o js k a  P o ls k ie g o  72 —  o d  g o d z . 
10—14
P r z y c h o d n ia  M a t k i  I  D z ie c k a , u l .  
S w . W o jc ie c h a  —  g o d z . 9— 14 
P r z y c h o d n ia  S to m a to io g ic a s n a , a ł. 
P ia s tó w  ł ,  g o d z . 9̂ —12.

P O N I E D Z IA Ł E K  —  ta k  j a k  w  n ie ­
d z ie lę .

A P T E K I
S O B O T A  i  N IE D Z IE L A

N R  4 —  W o js k a  P o ls k ie g o  14, N R  5
—  N a ru s z e w ic z a  11, N R  6 —? W o j ­
s k a  P o ls k ie g o -  134.

P O N I E D Z IA Ł E K

N R  8 — R o o s e y e lta  53. N R  33 — 
p l .  G r u n w a ld z k i  42, N R  34 —  D u ­
b o is  1.

C o d z ie n n ie  p o g o to w ie  p r a c y  p e ł­
n ią :  A p te k i :  N R  10 — G l in k i ,  N R  11
—  D ą b ie ,  N R  12 —: P o d  ju c h y .

T E A T R Y
.S obota  i  n ie d a ie l» :  «aecaytwwfe 

P O N I E D Z IA Ł E K :

P O L S K I  —  „ F iz y c y ”  R. 19.30. 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  — „ I g r a s z k i  z  d ia b  
łe m ” , g. 16, 19.30.
O P E R E T K A  — s o b o ta  •— n ie c z y n n a , 
n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k :  „ C z a r u ją ­
c y  G iu l i o ”  g. 19.15.
T E A T R  L A L E K  „ P L E C IU G A ”  f -  
„ M is ie  -  P t y s ie ”  —  g o d z . 14.

K I N A
S O B O T A )

K O S M O S  — „ K r z y k  s t r a c h u "  g . 9, 
11.15, 13.30, 16, 18.30. 21 —  a n g . — 
o d  1. 16; C O L O S S E U M  — „ P r z e m y t ­
n i k  z P ie m o n tu ”  g . 16, 18.30, 21 — 
f r a n c . - w ł .  —  o d  1. 16; B A Ł T Y K  — 
„ G w ia z d a  s z e r y fa ”  g . 11.10, 13.30, 
15.50, 18.10, 20.30 — U S A  — od  1. 12; 
D E L F IN  —  „ O  c h ło p ie  c o  o k p i ł  
ś m ie r ć ”  g . 11, 13 —  C S R S  —  a d  i> 
9. „ V i r id - i * n a ”  g . 15.39, 18. 20.30 — 
la s z p .-m e k s . — o d  1. 1«; P O L O N IA
— „ S k ą p a n i  w  og n iu -”  g . 11’, 13.30; 
16. 18.15, 20.30 —  p o i.  p a n o ra m . —  
o d  1. 12; P IO N IE R  — „ B a ś ń  o k o r ­
s a rz u  P a le m o n ie ”  g. 10, „D z ie c ię c e  
m a r z e n ia ”  g . 11, 12.45, 14.30 —  ra d ź .
—  o d  1. 7, „K a ta -p a ło ”  g , 1« —  b r ą ­
z y  i .  —  o d  1. 12, „ D a le k a  je s t  d r a g a ”  
g. 18, 20 — p o i .  —  o d  1. 14; P R O ­
M IE Ń  — „ K a p r a l  w  m a tn i ”  g . 16s 
18; ML. 20-20 —  f r a n c .  —  o d  I. 16; 
M D K  —  n ie c z y n n e ;  F A L A  —  „ D z i ­
k i  p ie s  D ru g o ”  g . 17, 19.15 —  ra d « .
—  o d  ł .  14; M A R S  —  „ R o d z a j  m -i-
lo ś c i”  g . 16.30, 18.30, 20.30 —  a n g . —  
o d  1. 18; (s o b o ta  i  n ie d z ie la  n ie ­
c z y n n e ) ;  E C H O  —  n ie c z y n n e ; M E ­
W A  — n ie c z y n n e ; Ś W IT  —  (S łc o i-  
w in )  —  „ L o t  k a p i ta n a  L o y a ”  g, 
17.30, 19.30 —  U S A  — o d  1. 16;
S Z M A R A G D O W E  ( Z d r o je )  —  „ P r z y ­
g o d a  n o w o r o c z n a "  g . 17, 19 — poa.
—  o d  1. 18; M U Z A  ( P o m o rz a n y )  — 
. - .P a m ię tn ik  p a n i  H a n k i ”  g . 17.15,. 
19.30 — p o i.  p a n o r a m . —  o d  1; 16; 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  — „ P o  ła ta c h '*  
g . 17, 19 — ra d ź . —  o d  1. 12; H U T ­
N I K  ( S to łc z y n )  —  „ K o le d z y ”  g . 18, 
20 —  ra d ź . — o d  1. 16; B A J K A  (P o ­
l ic e )  — „ S ie d e m  n ia n ie k "  g . 17, 19
—  ra d ź . — o d  1. 14; 1 M A J  ( ż y d ó w ­
ce ) —  „ L u d z ie  i  b e s t ie ”  cz . I  i  I I
—  ra d ź . —  o d  1. 16: M A R Z E N IE  
(W ie lg o w o ) : —  „ P o w ie r n ik  p a ń ”  —> 
I r ą n c .  —  g . 17, 19, —  o d  1. 12.

N IE D Z IE L A  I  P O N IE D Z IA Ł E K ;

K O S M O S  —  „ K r z y k  s t r a c h u ”  g . 9, 
11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 —  a n g . —  
o d  1. 16'; C O L O S S E U M  —  „ A w a n tu r a  
o- B a s ię ”  g . 11.35 — p o i,  —  o d  L  T; 
„ P r z e m y tn ik  a P ie m o n tu  -' g . 13.30, 16,
18.20 — 21 — f r a n c . - w ł .  —  o d  i .  16; 
B A Ł T Y K  —  „ G w ia z d a  s z e r y fa ”  g . 
11.10. 13.30, 15.50, 18.10 20.30 —  U S A
—  o d  1. 12; P O L O N IA  —  „ S k ą p a n i
w  o g n iu ”  g . 11.30, 13.30. 18. 18.15, 
20;30 — p o i.  —  o d  1; 12; D E L F I N  — 
„ Y lr id a a n a ”  g .  15.30, 18, 20.30 —
h is K p .-m e k s . — o d  1 18; P IO N IE R  —  
„ K s ię g a  d ż u n g l i ”  g . 13, 15 —  a n g .
—  o d  1. 9, „ K a la p a lo ”  g . 17 —  b r a -
z y l .  —  o d  l .  12,. „ D a le k a  je s t  d r o ­
g a ”  g . 18.30, 20.30 —  p o i.  —  o d  L  
14; P R O M IE Ń  —  „ M ó j  d r u g i  o że ­
n e k ”  g . 14, 16.10, 18.20 20:30 — p o i,  
(  p o w ie d z .: o d  g . 16); M D K  — n ie ­
c z y n n e ;  F A L A  — „ C h le b ,  m iło ś ć  i  
ro m a n s e ”  g , 13, 15.10, 17.20, 19.30 —  
w ło s k i  — o d  I, 1«; M A R S  —  „ R o ­
d z a j m iło ś c i”  g .  16.30, 18,30, 20,30 —  
a n g , —  o d  ł .  18; E C H O  —  „ G w ia ź ­
d z is ty  b i l e t ”  g . 1« , 13, 20 — ra d ź . —  
o d  1. 14, p o n ie d z .:  ; .M a tk a  i  c ó r ł tą ”  
g . 18, 20 —  w ło s k i  — o d  L  1®; M E ­
W A  (Ż e le c h o w a )  — „ N ig d y  w  n ie ­
d z ie lę ”  g. 19 — f r a n c .  - -  o d  I. 18; 
Ś W IT  ( S k o lw in )  —  „ L o t  k a p i ta n a  
L o y a ”  g. 17.30-, 19.30 — N R D  —  od  
1 16, p o n ie d z .:  „ W ą ż  m o l i k i  z
L a c h  N ess”  g . 17.30, 19.39 —  a n g . —  
o d  1. 1«; S Z M A R A G D O W E  ( Z d r o je )
—  „ P r z y g o d a  n o w o ro c z n a ”  g , 15, 
17, 19 — p o i.  — o d  1. 18, p o n ie d z .:  
„ K o m ic z n y  ś w ia t  H a r o ld a  L lo y d a ”  
g. 14, 16, 18, 29 —  U S A  —  o d  1. 12; 
M U Z A  ( P o m o rz a n y )  —  „ P a m ię t n ik  
p a n i  H a n k i ”  g .  l i ,  18.15, 19.30 — 
p o ł.  p a n o ra m . —  o d  1. 16; P R Z Y ­
J A Ź Ń  (D ą b ie )  — „ P o  la ta c h ”  g . 15, 
16.13, 19.30 — ra d ź . —  o d  1. 12, p o -  
u ie d z .:  „ S ta w n e  m iło ś c i ”  g . 15, 17, 
1» —  f r a n c .  —  o d  1. 18 ; H U T N IK  
(S to łc z y n )  —  „ K o le d z y ”  g. 18, 26 —  
ra d ź . —  od  1. 16, p o n ie d z . :  „ K r ą ­
ż o w n ik  szos”  g .  16, Itt i 20 —  f r a n c .
—  o d  1. 36; B A J K A  (P o lic e )  — „ S ie ­
d e m  n ia n ie k ”  g . 17. 19 —  ra d ź . •— 
o d  ł .  14, p o n ie d z .:  „ Z a w r ó t  g ło w y ”  
g . 13, 17.15, 19.30 —  U S A  —  od- I .  1«; 
1 M A J  (Ż y d ó w c e )  —  „ B i a ł y  K a ­
n io n ”  g . 15, 18 —  U S A  —  o d  1. 14; 
M A R Z E N IE  (W ie lg o w o -)  —  „ D a ie c ię  
ee m a rz e n ia ”  g . 17 —  ra d * .  —  o d  
1. 7, „ K a p r a l  w  m a tn i”  g . 18 —  
f r a n c .  —  o d  1. 16.

P O R A N K I d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y
( n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k )

B A Ł T Y K  — „ C z a r o d z ie js k ie  d a r y ”  
g . 10.10, P O L O N IA  —  „ K r ó le w n a  
ż a b k a ”  g . 10.30; D E L F IN  — „ O  c h ło ­
p ie  co  o k p i ł  ś m ie r ć ”  g . 11, 13 — od  
i .  9 ; P IO N IE R  — „ B a ś ń  o k o r s a rz u  
P a le m o n ie ”  g . 10, 11, 12 —  p o i.  —  od- 
1. 7 ; P R O M IE Ń  —  „S z c z ę ś c ia rz  A n ­
t o n i ”  g. 10, 12, p o n ie d z .:  „ K r ó le w ­

n a  z e  z ło tą  g w ia z d ą ”  g . 1«, 12, 14
—  C S R S ; F A L A  —  „ C y r k ”  g , 12; 
M A R S  — „ B a ś ń  o  ś n ie ż y n c e ”  g. 18
—  ra d ź . —  o.d 1!, 7 (P iied iB ie iaK E -  
C H O  —  „ P r z y g o d a  w  p a s k i”  g . 15 — • 
p o i.  — o d  1. 7 ( łr ied ad e la );, M E W A
— „ T a je m n ic a  z ie lo n e g o  b o r u ”  g . 
17 —  ra d ź . — o d  1. 12; 9 W ET —
,.S te fe k  B u rc z y m u c h a ”  g . 15 —  p o i.  
- -  o d  1. 7, (n ie d z .) ;  S Z M A R A G D O ­
W E  — „ A l ib a b a  i  49 r o z b ó jn ik ó w ”  
g . 14 — ra d e . —  o d  1. 7, n ie d z . : g. 
13; M U Z A  —  „ C z a r n y  k r ó l ”  g . 14, 
p o n ie d z . ;  „ Z ło t a  a n ty lo p a  g . 14.15, 
„ H is to r ia  ż ó ł te j  c iż e m k i”  g . 15.15 — 
p o i.  —  o d  1. 7 ; P R Z Y J A Ź Ń  — „ U -  
e ze ń  c z a r n o k s ię ż n ik a ”  g . 14; H U T ­
N I K  —  „ P ią t k a  z  u l .  B a r s k ie j ”  g. 
14, 16 — p o i . :  B A J K A  —  „ K r a w ie c  
i  k s ią ż ę ”  g . 11, C S R S  —  o d  1. 10;
1 M A J  —  „ C in d e r e l la ”  g . 12, p o -  
n ie d z . :  g. 13; M A R Z E N IE  —  „ D z ia ­
d e k  H assa n ”  g . 15 —  rad ® , —  o d  
1. 7.

R E P E R T U A R  k in  n a  p o d s ta w ie  
in f o r m a c j i  W Z K .

R A D I O
S O B O T A :

W IA D O M O Ś C I:  7.30, 8.3«, 12, 16, 19, 
33.59.

S E R W IS  R Y B A C K I :  38.57 

7.10- —  m u z y k a  p o r a n n a ,  7.25 — 
r e k la m a ,  7.5« —  p io s e n k a  d n ia ,
8.13. —  k u r s  j .  r o s y js k ie g o ,  813» — 
r e p o r te r  e k o n o m ic z n y  d o n o s i,  8.56 — 
m u z y k a ,  9.50 — p u b l ic y s ty k a  m ię ­
d z y n a r o d o w a ,  10 —  „C z e g o  c h ę t­
n ie - s łu c h a m y .  18:4« —  m u z y ­
k a  p o p u la r n a ,  10.50 —  p ro s a
l i te r a c k a ,  31,10 —  k o n c e r t  ż y ­
c z e ń , U . 40 —  e k o n o m ic z n y  p ro b le m  
ty g o d n ia ,  12-.I5- —  p o ł s ic ie  m e lo d ie  
lu d o w e ,  12.35 —  „ S z k ic e  z, p o d r ó ż y ” , 
13-.2« —  „ K u lt - u a a  p i ln ie  p o s z u k iw a ­
n a ” , 13.40 —  p ro g ra m -  d n ia ,  14 —  
k o n c e r t  s o l is tó w ,  IL S «  —  z  n o ta t ­
n i k a  r e p o r te r a ,  14.45 — b łę k i tn a  
s z ta fe ta , 15 —  k o n c e r t  m u z y k i  re ­
n e s a n s o w e j, 15.30 — a u d y c ja  d ia  
dz iec i-, ł« .’t>5 —  „ U c z c iw y  c / łb w le k ” , 
lO.Sd —- „ S p a c e r  z M e lp o m e n ą ” ,
17 —  p o ls k ie  z e s p o ły  i  s o liś c i,  
17.3« — p rz e g lą d  a k tu a ln o ś c i  W y ­
b rz e ż a , 17.5« — „ N a s i  za g r a n ic ą ” .
18 — m u z y k a  j  ¿ razow a, lff.38 — 
fe l ie to n  z d -zw on ic i tm , 18,35 — k o n ­
c e r t  ż y c z e ń , 18.59 — fe l ie to n  M . J o t’ 
s ta ,  19.05 —  m u e y k a  i  a k tu a te o ś c i,
19.30 —  „ M a ty s ia k o w ie ” , 20: —
R a d J o k u te r ,  21 — z k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ,  21.27 —  k r o n ik a  s p o r to w a , 
21.40 — g ra  p o z n a ń s k a  1 5 - tk a  r a d io ­
w a , 22 —  f r a g m e n t  k s ią ż k i  „S e ra ra k  
w sp ó łC T e sn y ” , 22.30 — m u z y k a  ta ­
ne czn a .

N IE D Z IE L A

W IA D O M O Ś C I: 7.30, * .!» . 12.05, 17, 
23.5«

7.5«  —  m u z y k a  p o ls k a , 8.30 —
a lm a n a c h  m o r s k i,  8.35 — „R a ć .io -
p ro b te a n y ” , 8.50 — k o n c a r t  s o l i­
s tó w ,  9.20 —  „ N a  s w o js k ą  n u tę ” , 
9.45 —  „ P o d r ó ż  d ż e n te lm e n a ” , 10 — 
r e p o r ta ż  „ Z n o w u  na sze ” , 19:30 —
H u m o r e s k i  b r a z y l i j s k ie ” , 11 — m u ­
z y c z n e  p r z e d w io ś n ie . 11.15 — ro z ­
m o w a  ze s łu c h a c z a m i.  11,25 —
s z c z e c iń s k i n o t a t n i k  k u l t u r a ln y ,  
12,10 —  p o r a n e k  m u z y c z n y ,. 13 —  
„ K a r u z e ia  w ie r s z y ” , 13.3« —  „ M o ­
s k w * ;  z  m e lo d ią  i  p io s e n k ą ” , l ł  —  
m u z y k a  r o z r y w k o w a .  I ł . ®  —  a r ie  
o p o ro w e . 15 —  s łu c h o w is k o  d la  
dsfiieei „ A n ia  z T t-ie ionego W z g ó rk a ” . 
16.02 —  o d c in e k , p o w ie ś c i „ N u m e r  
328” ,  16.30 — k o n c e r t  S z o p e n o w s k i,
17.15 —  m ło d z ie ż o w y  z e s p ó ł „ B ł -  
c e rc a r-6 4 ” .  17.30 —  p o d w ie c z o re k  
p r z y  m ik r o fo n ie ,  1»  —  r e w ia  p io ­
s e n e k , 19.30 —  s łu c h o w is k ®  „ J a  
i  t y ” , 30.30 — „ K o m e d ia ” , 21.22 —  
w ia d o m o ś c i s p o r to w e , 21.25 —  z  b o ­
is k  i  s ta d io n ó w ,  21.50 —  fe l ie to n  
B a lta a a ra . 22 —  o g ó ln o p o ls k ie  w ia ­
d o m o ś c i s p o r to w e , 22.10 — K a b a ­
r e t  S ta rs z y c h  P a n ó w , 23.10 —  w io ­
se n n ą  r e w ia  m e lo d i i  i  r y t m ó w  ta ­
n e c z n y c h .

P O N IE D Z IA Ł E K

W IA D O M O Ś C I: 7.30, 8.38, 12.95, 17, 
23.5«

S F .R W IS  R Y B A C K I :  28.57.
7.40 —. m u z y k a  p o ra n n a , 8.1«  —  

„ S m ig i is  d y n g u s ” . 9.4« —  t r z y
h u m o r e s k i o  t r z e c h  k o b ie ta c h ,  W — 

„ s z c z e c iń s k ie  p is a n k i” , 19.30 —  „ W  
J e z io ra n a c h ” , 11 —  „ R o s tó c k  p o ­
z d r a w ia  S z c z e c in ” , 12.10 —• p tn 'a r ie k  
m u z y k i  p o ls k ie j ,  13,19 — śpa ew a 
„M aK sow sze” , 13.3« —  „ M o s k w a  z 
m e lo d ią  i  p io s e n k ą ” ,  14 — „P a - rn a -  
s tk ” , 14.30 — m e lo d ie  s ie d m iu  s to ­
l i c ,  15 —  s łu c h o w is k o  d ia  d z ie c i:  
„ A n i a  z Z ie lo n e g o  W z g ó rz a ” , 15 —  
s łu c h o w is k o  F le s z a r  o-we j  - M t is k  a t ,
17.15 — „ G ło s  z ło te j  t r ą b k i ” , 17.30’—  
k o m e d - io o p e ra  „ S z k o d a  w ą s ó w ” ,
18.30 — S p e c ja ln e  w y d a n ie  P r o ­
g r a m u  I i i - g o ,  19.S0 —  „ P is to le t y  
d la  p a n ó w ” , 20.05 —  „ P ie ś n i  G i ł i -  
t i s ”  D e b u s s y , 20.30 —  a u d y c ja  s łó w  
n o -m u z y c z n a , 21.25 —  w ia d o m o ś c i 
s p o r to w e , 21.28 — m u z y k a  r o z r y w ­
k o w a .  22 —  o g ó ln o p o ls k ie  w ia d o m o ­
ś c i s p o r to w e . 22.10 —  „C e la d o n , 
A s tirea  i  k o n f i t u r k i ” , 22.55. — m e ­
lo d ie  ta n e c z n e .

T E L E W I Z J A
S O S O W A :

1«  —• f i l m  fnam e. o r t  1. 1« ; „ B o *  
h a łe r o w ie  s ą  z m ę c z e n i” , lfl.15  —» 
p r o g r a m  d n ia ,  16.®  —  p r o g r a m  t y ­
g o d n ia , 18.40- —  w ia d o m o ś c i d z ie n ­
n ik a  T V ,  1 6 .«  —  p r o g r a m  d ła  d z ie ­
c i ,  17.45 —  f i l m  „ N a  zach ód ; o d  
B o s to n u ” , 18.35 —  k r o n ik a  s z c z e - i 
c iń s k a , 13.45 —  „ K r a m  z  p io se n ka -* 
m i ” , 19.05 —  k o n c e r t  k a m e r a ln y  i 
ze s p o łu  „M u s ic a e  A n t iq u a e  C o lie »  j 

g iu m  V a rs o v ie n s is ” , l® 35 —  W ie -  : 
c z o r i te  r o z m o w y ” , 19.50- — D o b ra “» 
n o c  d z ie c io m . 20 —  d z ie n n ik  T V ,  
20.30 —  z c y k lu  „ P o r t r e t y ” : „ T a ­
d e u s z  K u l is ie w ic z ” , 21 —  t e a t r  
po ess jl „ T a t ia n a ” , — 21.40 — f i l m  
fa b .  ja p .  „ M o rd e r c a  m im o *  w o l i ” *
22.20 — p r o g r a m  n a  j u t r o  i  D o b ra *  
n o c .

N IE D Z IE L A :

9.55 —  p r o g r a m  d n ia ,  10 —  k o n ­
c e r t  m is t r z ó w  z L e n in g r a d u ,  13.80 —? 
p r o g r a m  d n ia ,  13-.35 —  f i l m  fa b .  
C S R S  „ K r ó le w n a  ze  z ło tą  g w ła a d ą ”  ̂
14.50 — N ie d ż io ln a  B ie s ia d a , 15.35 — 
p r o g r a m  f i lm o w y :  „ w  ż y w y m  r y t ­
m ie ”  i  „E a n to m iim a ” , 16,35 —  w i ­
d o w is k o  d la  d z ie c i „ C z e r w o n e  p a n  
to f e l k i ” . 17.39 —  w s z e c h n ic a  T V 5  
„ N a jm n ie j s i  1 n a jw ię k s i ” , 18 —
, , W ie lo k r o p e k ” ,  16.35 —  „ L u d z ie  i  
z d a rz e n ia ” , 18.50 —  t e le tu r n ie j :
„ T r z y  r a z y  d w a ” . 19.50 —  D o b ra ­
n o c  d z ie c io m , 20 — d z ie tm lk  T Y ,  
20.35 — f i lm *  p o ls k i  „ Z u z a n n a  i  
c h ło p c y ” , 21.55 —  s p o r to w a  n ie d z ie ­
la ,  22.25 — p r o g r a m  r o z r y w k o w y  
„C is y  p a n i g r a  w  j o j o ” . 23.15 —  
p r o g r a m  n a  ju t r o *  i  D o ta ta n o c .

P O N IE D Z IA Ł E K :

9.55 — p r o g r a m  d n ia .  10 — p r o ­
g r a m  z B e r l in a  „ N ie c h  b r z m ią  p io ­
s e n k i” , 14.29 — p r o g r a m  d n ia ,
1Ł25- — w id o w is k o  re g io n a ln e  . Ś m i­
g u s  w  C ię g o w ic a e h " ,  15 — p ro g ra m : 
d la  d iz ie c i „P rz y g o d a -  w  B o m s d o r f ” ^
16.20 —  te a t r z y k  d la  p rz e d s z k o la -1 
k ó w  „ P ie r w s z y  s p a c e r ” , 16.50 
„P rz y g o d y -  d z iw n e g o  psa H u c k le -  
b o r i ’y ” . 17,20’ —  p ro g e a m  r o z r y w k o ­
w y :  . .Z n a n i i- ł u b ia n i ” . 18.15 — 
K in o  K r ó t k ic h  F i lm ó w ,  18.50 „ i m ­
p re s ję - ja a z o w e ” , 19.30 — n o w e la -  
f i lm o w a  „T a - to  p r z e c z y ta j m i ” j 
I9,50> — D o b ra n o c  d z ie c io m . 20 — 
d z ie n n ik  T V ,  29.30 —  k r o n ik a  szcze 
c iń s k a , 20.4« — f i l t m  f r a n c .  „ M a n i -  
n a ” , 2225 —  T e a t r  T V  „ D u d e k ” ,
23.55 — p r o g r a m  na  j u t r o  i  D o b ra -

P H O G M A M  B E R L IŃ S K I

9. 5« — g im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  
— „M ię d a ty  W a tn o w  a W e r-  

r ę U  — f i l m  m u z y c z n y  „ W ie lk ie  
to u r n e e ” , 12.05 — „ K r o n ik a  T V ” , 
13.ÍS — „R e -n d e z -v o u s  n a  k o n ie c  t y -  
g o d n a ” .. 15.20 — m is t r z  N a d e lo lw  
o p o w ia d a  b a j k i  día- d r ie c i  o d  la t  
8, 13.50 —  m ecz  p i ł k i  n o ż n e j N R D
— H o la n d ia  ( r o z g r y w k i  p rz e d o ló rr i-
P Ł fk ie ) ;  17.43 —  w ia id o m o ś c i,
„ P a ń s tw o  p o z w o lą , N a r io c h . . . " ,  18.50 
p o z d ro w ie n ia  T V  d a d e c ię ce j, 19 — 
te le  B - Z ,  19.23 — p ro g n o z a  p o g o d y , 
k r o n ik a ,  p rz e g lą d  w y d a rz e ń . 20 —  
„ G d  m e lo d i i  tk c  m e łó d r li” , ?J.50 — 
„ H is t o r ie  w y s p ”  21.18 — f i lm  k r * ,  
m m a In y  „ H ip n o z a ” , 22.30 —  k r o n i ­
k a ,  22.10’ — m e cz  pś ffc l n o ż n e j N R D
—  H o la n d ia ,

N IE D Z IE L A

9 — u n iw e r s y te t  T V ,  9.90’ —  g im n a ­
s t y k a  d la  w s z y s tk ic h ,  l f r  —  w id o w i ­
s k o  d la  c te ie c i o d  l a t  10 „ W u j  R y ­
s z a rd ” , 11 — u t w o r y  m is t r z ó w ,  12 —  
f i l m y  k i'ó tk o m e fc ra ż o w e , 13" —  „ N ie ­
d z ie ln e  r o z m o w y ” . 13.36 —  „ P r z y ­
g o d y  R o b in  H o o d a ” , 14 —  w ia d o ­
m o śc i. s p o r to w e ; 16 — f i l m  d ía  d z ie ­
c i  „ B a jk a  o s ta r y m  t r a m w a ju ” , 
1T.05 — w ia d o m o ś c i,  17110 —  „ B e r l i n  
p o z d ra w ia  m ło d y c h  g o ś c i” , 18 — 
„ C z ło w ie k ,  m a s z y n a , c y b e r n e ty k a ” , 
18.50 — p o z d ro w ie n ia . T V  d z ie c ię c e j,  
19 —  o p o w ia d a n ie  T V  „19  c h r y z a n ­
te m ^ ’ , 19:30 —  k r o tn ik a , p rz e g lą d  
w y d a rz e ń . 2í) — s iz tu ka  „ D o m  B e r ­
n a r d a  A lb a s ” . 21.25 —  „ C h a r ł ie
C h a p lin  w  „ T h e  I r a m p s ” . 21.45 —  
s p o r t  i  o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i,  21.93
—  f i l m  „ B łę k i t n a  ra p s o d ia ^ ’ .

P O N IE D Z IA Ł E K

P.50 — g in ą« , d ia  w s z y s tk ic h ,  1« - •  
w id o w is k o  d la  d iz ie c i o d  l a t  8 „ Ś p ię  
w a m y  p io s e n k i” , 12.28 —  ,,Z  r e p o r ­
t e r a m i  f i lm o w y m i  w  c trod ze ” , 13 —■ 
a u d y c ja  d la  w s i,  14 —  „ P r z y g o d y  
R o b in  H o o d a ” . 14.25 f i l m  nadz. 
„ Ż e g n a jc ie  g o łę b ie ” , 15-.35 — f i l m  
„ S ia d a m i z w ie r z ą t ” , 16.15 —  „ B ic ie  
s e rc a  za  d a r m o ”  —  Im p re z a  ro z ­
r y w k o w a ,  17.25 —  w ia d o m o ś c i,  17.3»
— o p o w ia d a n ie  M a r k a  T w a in a ,  18.30
—  ro z m o w a  o  m u z y c e , 18.5« — p o ­
z d r o w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j,  19 —
s p o r t  w  d n i  ś w ią te c z n e , 19.30 — 
k r o n ik a ,  p rz e g lą d  w y d a rz e ń . 20 — 
„ H is to r ie  w y s p ”  ( I I  część), 20.30 — 
„ B a l  o p e r e tk o w y ” , 21.15 — „ C z a r ­
n y  k a n a ł ' \

*
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HANDLOWCY!
SP Ó ŁD ZIELN IA  IN W A LID Ó W  Ino. „A. LAMPEGO'' 

w  Szczecinie 

poleca wysokiej jakości

wpoby chemiczne
ze znakiem „ARA’*

ŻĄ D A JC IE

pasty i  p o litu ry  do podłóg, pasty do obuwia, 
rozpuszczalnika do fa rb  olejnych, pyłoehło- 
nu do podłóg itp.

IW PE ŁN Y  AS O R TYM EN T tow arów  zaopatrzycie się

■W hurtowni WP „ARGED" w Szczecinie.

81S-K

DYREKCJA OŚRODKA
ŚR EDNICH SZKÓŁ M EDYCZN YC H W SZCZECINIE  

ul. WŁ Broniewskiego blok nr 4

ogłasza zapisy
na rok szkolny 1964/65

do 5-letniego 
Liceum Medycznego

dział pielęgniarstwa.

W arunkiem  przyjęcia jest ukończenie 7 klas S2koły 
podstawowej ©raz nie przekroczony 17 rok życie. 

Szkoła nie posiada internatu.
Bliższych i n f o r m a c j i  udziela S ekre taria t Szkoły

codziennie w  godz. 8— 15.

W dniu 26 marca 1964 r. zmarł

mgr Karol Włodarczyk
długoletni pracownik

Powszechnej Spółdzielni Spożywców „Robotnik” 
w  Szczecinie, odznaczony Srebrnym Krzyżem

W Zmarłym tracimy cenionego pracownika i dobrego 
Kolegę.

ZARZĄD, RADA ZA KŁA DO W A  

ORAZ PRACOW NICY SP Ó ŁD ZIELN I

816-K

Koledze

C z e s ia m i Strzyżewskiemu
wyrazy współczucia 

z powodu śmierci M A T K I

« k ł a  d aj  ą

ZARZĄD, RADA ORAZ PRACOW NICY  
SP. PRACY „M ETALO  -  PORT”

PRACOW NICY PO SZU K IW A N I

IN Ż Y N IE R A  lu b  oficera rybołów stw a 
morskiego posiadającego dobrą znajomość 
przepisów BHP — na stanowisko inspek­
tora  BH P na s ta tk i bazy, za trudn i P. P. 
„D alekom orskie Bazy Rybackie”  w  Szcze 
cin ie, Plac Batorego 4. 817-K

X € B S a & Ź f t € S / « 3 i

N IEC O D ZIEN N Y wypadek 
w yd arzy ł się dziś na ul. W łady­
sława IV  przy Moście Cłowym . 
Podczas w ym ijan ia  wozu cięża­
rowego przez taksówkę, spod 
kó ł c iężarówki wypadła, ude­
rzona kołam i, cegła, rozbiła 
przednią szybę taksów ki a na­
stępnie... głowę kierow cy, 44- 
le tniego W ładysława Ł., zam. 
przy ul. L indego 13. Pechowego 
kierowcę opa tryw a ł lekarz po­
gotowia.

*  *  *
W  BU N K R ZE p rzy ul. K ad­

łubka znaleziono zw łok i 56-le t- 
niego Stanisława K ., bezdom­
nego włóczęgi j  a lkoholika, 
k tó ry  b un k ie r ob ra ł so­
bie za miejsce zamieszkania. 
Lekarz pogotowia stw ie rdz ił, że 
S tanisław  K . nie żyje od dwóch 
dni. Z w ło k i zabrano do Zak ła ­
du M edycyny Sądowej.

*  * *
PRZY ZB IE G U  u lic  Roose- 

ye lta  i K o łłą ta ja , do tram w a ju  
l in i i  3 usiłow ał wskoczyć 18- 
łe tn i Zdzisław C., zam. przy
ul. Tomaszewskiej 14. Dostał
się on pod koła przyczepy, k tó ­
re  zm iażdżyły mu prawą stopę. 
O fiara w łasne j lekkomyślności 
przebywa w  szpitalu na Pomo­
rzanach. (ap)

Porady prawne
R O Z T A R O N IE N ł Z E  S T A R G A R ­

D U . — U z u p e łn ia ją c  n a szą  o d p o ­
w ie d ź  w  s p r a w ie  u p r a w n ie ń  p ra c  o  w  
r . ik ó w  f iz ja tŁ n y e h  d o  ł-ro ie e ię c z B e g o  
u r lo p u ,  * M * * ! k e w o  w y ja ś n ia m y :

D o  c h w i l i  w e jś c ia  w  ż y c ie  d e k r e t  
ttv  z d n ia  18.1. 1956 r .  o  o g ra n ic z e ­
n iu  d o p u s z c z a ln o ś c i. r o z w ią z y w a n ia  
u m ó w  o  p ra c ę  b e z  w y p o w ie d z e n ia  
i  z a p e w n ie n iu  c ią g ło ś c i p r a c y ,  p r a  
r ó w n ik  f i z y c z n y  u z y s k iw a ł  p r a w o  
d o  m ie s ię c z n e g o  u r lo p u ,  je ż e l i  p r 2e 
p r a c o w a ł e o  n a jm n ie j  i© ła t  bez 
p r z e r w y  w  je d n y m  z a k ła d z ie  p r a ­
c y  ( a r t .  2 us t. 1 p k t .  2 u s ta w y  o u r ­
lo p a c h ) ,  a lb o  w  ró ż n y c h  z a k ła d a c h , 
le c z  p o d  w a r u n k ie m ,  że  p rz e jś c ie  
z je d n e g o  z a k ła d u  p r a c y  d o  in n e ­
g o  n a s tą p i ło  n a  s k u t e k  p rz e n ie s ie ­
n ia  s łu ż b o w e g o , a lb o  te ż  za zgo dą  
d o ty c h c z a s o w e g o  i  n o w e g o  z a k ła d u  
p r a c y .

O b e c n ie  p r z y  u s ta la n iu  e ią g ło ś c i 
u p r a w n ie ń  u r ło p o w y e łi  w  o k re s ie  
10 la t ,  w y m a g a n y c h  d o  30-d n i  o w e g o  
u r lo p u ,  n a le ż y  s p ra w d z ić  c z y  z m ia  
n a  m ie js c a  p r a c y  n a s tą p i ła  p rz e d  
w e jś c ie m  w  ż y c ie  d e k r e tu  z 1956 r . ,  
c z y  te ż  p o  w e jś c iu  w  ż y c ic  p o w y ż ­
szeg o  d e k r e tu .  W  ty m  o s ta tn im  w y  
p a d k u  m ie ć  b ę d z ie  za s to s o w a n ie  
a r t .  1«  te g o  d e k r e tu ,  w  m y s i  k t ó ­
re g o  p r a c o w n ik ,  k t ó r y  p rz e c h o d z i 
d o  in n e g o  z a k ła d u  p r a c y  w  c ią g u  
8 m ie s ię c y  o d  u s ta n ia  p o p rz e d n ie ­
g o  z a t ru d n ie n ia ,  z a c h o w u je  c ią g ło ś ć  
p r a c y  w y m a g a n ą  d o  u z y s k a n ia  30- 
r tm o w e g o  u r lo p u  p o  to  la ta c h  p r a ­
c y .  J e d n a k ż e  u p r a w n ie n ie  to  p r z y ­
s łu g u je  p r a c o w n ik o w i w ó w c z a s , g d y  
r o z w ią z a n ie  u m o w y  w  p o p rz e d n im  
z a k ła d z ie  n ie  n a s tą p i ło  z w in y  p ra  
e o w n ik a , a n i w s k u te k  w y p o w ie d z e  
n ia  d o k o n a n e g o  p rz e z  p r a c o w n ik a .

SZKOLNE ZOBOWIĄZANIA
na X X -Ie c ie

X X -L E C IE  Polski Ludowej 
czczą czynami społecznymi 
i wartościowymi zobowiąza­
niami wszystkie zakłady pra­
cy, instytucje i przedsiębior­
stwa. W  tym ogólnym zrywie 
nie zabrakło również i szkół. 
Zobowiązania podjęte przez 
Szkołę Podstawową nr 64 mo 
gą służyć za przykład dla in ­
nych szkół w  naszym mieś­
cie.
Obszerny plan obchodu X X - 

lecia, opracowany przez spe­
c ja ln ie  powołany kom itet, 
uwzględnia nie ty lko  zobowią­
zania o charakterze szkolnym. 
O to m łodzież objęła bowiem 
patronat nad leżącymi w  po­
b liżu  szkoły zieleńcami. Posta­
now iono zorganizować dla m ie­
szkańców pobliskich domójy 
koncert szkolnego chóru, o r ­
k ie s try  i zespołu wokalnego. 
K o m ite t Rodzicielski zobowią­
zał się położyć 540 m kw . chód 
n ika na wybiegu dla dzieci, u- 
rządzić „harców kę”  dla druży­
ny harcerskie j oraz pracow­
nię zajęć praktycznych dla 
chłopców.

Do ciekawszych zobowiązań 
grona pedagogicznego należy 
zaliczyć wzmożenie w ys iłków  
nad z likw idow aniem  drugoroez 
nośei uczniów. W tym  celu po­
stanowiono przystąpić do o r ­
ganizowania specjalnych klas 
dla dzieci zaniedbanych i tru d ­
nych, z których przeważnie re ­
k ru tu ją  się drugoroczniacy. 
D zięki ścisłemu kon tak tow i z 
zakładam i pracy szkoła będzie 
przygotowywać * uczniów do w y  
boru zawodu ju ż  począwszy od 
klasy V. Po okresie k ła sy iika - 
cy jayfn  m łodzież odwiedzać 
będzie zakłady, w  k tó rych  za­
znajom i się z ich  charakterem  
pracy.

Bogaty plan obchodu XX-le-* 
cia pomyślany jest w  ten spo­
sób, że wykonaniem  podjętych' 
zobowiązań żyć będzie całą 
szkoła, (hs)

ODWOŁANIE
pociągów lokalnych

D O K P  z a w ia d a m ia  o  o d w o ła o id ii 
p o c ią g ó w  p a s a ż e rs k ic h  n a  ) m ita ch  
S z c z e c in  G ł.  — S ta r g a rd  Szez. —< 
K o s tr z y n ,  S z c z e c in  G ł.  —  K  n z y i 
o ra z  K r z y ż  — W a lc z . D y re k c ja  
O k rę g o w a  K o le i  P a ń s tw o w y c h  
S z c z e c in ie  p o w ia d a m ia ,  że w  
d n ia c h  29 i  30 m a rc a  b r .  o d w o ­
ła n e  zo s ta n ą  d a ls z e  p o c ią g i pasaą 
że rskśe  w  r u c h u  lo k a ln y m  n a  IM  
w a c h  K o s t r z y ń  —  Szez. D ą b ie , sta<? 
g a r d  S zcz. —  P i ła ,  G o le n ió w  -4  
M a s z e w o . S ta r g a rd  Sącz. —  C fro j 
n ic e , C h o s z c z n o  —  K a k isz  Pena..- 
P y r z y c e  —  S ie k ie r k i,  S ta r g a rd  
Szcz. —  K o s tr z y ń ,  Szez. D ą b ie  — 
G o le n ió w  o ra z  D o b ra  Szcz. — Saez. 
G u m ie ń c e  z u w a g i  na  p rz e w id y w e »  
n ą  s ła b ą  f r e k w e n c ję  p o d r ó ż n y c h  
w  cza s ie  ś w ią t .

S z c z e g ó ło w y c h  in f o r m a c j i  o d n o ­
ś n ie  o d w o ła n y c h  p o c ią g ó w  u d z ie la ‘ 
in fo r a m o t r  n a  s t. S z c z e c in  G ł.  ojxhz 
z a w ia d o w c y  s ta c j i  i  d y ż u r n i  r u ­
c h u .

W poniedziałek
spotykamy się

z piosenką
„47 SPO TK AN IE Z  FJOśEN- 

K Ą ” odbędzie się w  po* sędzia 
łek 30 marę» o godz. 12 w  sali 
teatralnej Demu Kultury Ko­
lejarza. Śpiewana będzie popu­
lar»» piosenka T. Klimowskie­
go pt. „ IW A N  I  KW IATKI**. 
Spotkanie poprowadzą: Danuta 
Markiewicz i Zbigniew Brydak, 
przygrywać będzie zespól Eo 
Kowalczyka.

Uśmiechnij s i ę

w  Ano w a l s w e  u s łu g i 
p x z y  ą l .  P a r k o w e j  65.

Cglojiewa drobut
K u p n o

M O T O C Y K L  M Z —250, I „ J U N A K A ”  d o  re m o n -
n o w y  o ra z  g a ra ż , | t u  lu b  ro z b ite g o ,  k u -  
s p ra e d a m , te l.  43-149. p ię . O f e r t y :  le i .  «M-B1, 

2565-G  w e w n .  256 o d  8— 15.
------------------------------ ---------------- 2567-G

M Z — E S  256/1, s p rz e ­
d a m . 18 000 z ł .  Z y g m u n  
ta  S ta re g o  1— 102, o d  
35— 16 i  16—13.

2566-G

Praca
P O M O C  d o m o w a  t ío  10- 
m ies ięeasncgo . d z ie c k a

26 marca 1964 r. po długiej I cięż­
kiej chorobie zmarła przeżywszy 75 
łat nasza najukochańsza mamusia, 

babcia, teściowa i siostra

Teresa Bak
Pogrzeb odbędzie się 28 marca 
1964 r. o godz. 14 na Cmentarzu 
Centralnym, o czym zawiadamia 
pogrążona w żałobie

RO DZINA
2559-G

po trase bn a  o d  zara«. 
Z g ł  o s z e n ia : M a z u rs k a
19—14 p o  g o d z . 35.

2568-G

U C Z C IW A  o p ie k u n k a ,  
d o c h o d z ą c a  d o  2 - łe tm e  
g o  d z ie c k a , p o tr z e b n a  
o d  zasra*.. W ie lk a  15—11.

2569-G

L o k a l e

K A T O W IC E  — 2 p o ­
k o je ,  k u c h n ia ,  p rz e d p o  
k ó j ,  s a m o d z ie ln e , p e ł­
n y  k o m fo r t ,  n o w e  b u  
d o w n ie lw o  — b l is k o  
c e n tr u m , z a m ie n ię  na  
3 p o k o je  w  S ze zeo im e . 
n a jc h ę tn ie j  P o g o d n o . 
O fe r t y :  N ie w ia r o w s c y ,  
K a to w ic e ,  u l .  Z e t k in  
21— 5. 2571-G

P O K Ó J  z  k u c h n ią  w  
G d y n i  z a m ie n ię  na  
m ie s z k a n ie  w  S z cze c i­
n ie , te l.  462-63 — d z w o
n ić  o d  18—20.

2561-G

M IE S Z K A N IE  —  2 p o ­
k o je  z  k u c h n ią ,  ła z ie n  
k ą  w  Z a m b r o w ie ,  aa- 
m ie rn ię  n a  p o d o b n o  w
S z c z e c in ie , te ł.  357-17.

Z G U B IO N O  k s ią ż k ę  że - 
g lau-sftą n a  n a z w is k o  ' 
M a r ia n  Z a c z y ń s k i.  —

Zwrot 23 
n ie m .
S t y k i  26—f.

R O M A N  G A C E K  z g u ­
b i ł  le g i ty m a c ję  s z k o ln ą  
n r  659, w y d a n ą  p ra c z  
T e c h n ik u m  B u d o w la n e  
w  S z c z e c in ie .

2564-G

GLOBULKI

. Z e t
z a p o b ie g a ją  c ią ż y . 

D o  n a b y c ia  w  a p te ­
k a c h , d r o g e r ia c h ,  
k io s k a c h  „ R u c h ”  i  
s k le p a c h  „ A r g e d ” .

543- K

P e rs o n e lo w i s k le p u  
p o d ro b o w e g o  M D M  
N r  96 p r z y  u l .  K r a ­
s iń s k ie g o  95 w y ra z y  
u z n a n ia  z a  m iłą  i  
s z y b k ą  o b s łu g ę  « ra z  
s e rd e c z n e  ż y c z e n ia  
ś w ią te c z n e  

s k ła d a ją
K L IE N C I

2560-G

W Y D A W C A :,  S z c z e c iń s k ie  W y d a w n io g g p  P ra s o w e  R 8 W  „ P R A S A ”  w  S z c z e c in ie . R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in , p l .  H o łd u  p r u s k ie g o  « ; re d a g u je  k o ie g iu m . T E L E ­
F O N Y : c e n tr a la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c z e ln e g o  437-41; za s tę p c a  r e d a k to ra  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 ( w e w n . 51); d z la t 
m ie js k i  462-35; d z ia ł  m o r s k i  427-77; d z ia ł  łą c z n o ś c i z c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł  s p o r to w y  427-77; B iu r o  O g ło s z e ń  344-44; r e d a k c ja  p o ra n n a  (p o  g o d z . I )  378-81; d a le k o p is y  
425-14. W s z e lk ic h  in f o r m a c j i  w  s g w a w le  p r e n u m e r a ty  u d z ie la ją  p ła « ó  w k i  „ R u c h u ”  1 P o c z ty .

S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  P -?
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C zy um i o z
WIOSENNA PSYCHOZABAWA

PÓŹNO, bo późno, ale w końcu nad­
chodzi wiosna, a wraz z nią wiosenne 
problemy. Nie dla każdego najważniej­
szy z nich to miłość, ale na ogół ludz­
kie serca biją na wiosnę żywiej i jeśli 
same nie kochają — życzliwie patrzą na 
rodzące się uczucia.

Jak powinny się one przejawiać, by 
wyrazić szczerość i wielkość miłości, a

jednocześnie służyć jej rozwojowi i 
trwałości? Psychologowie sporządzili 
specjalny test. Drukujemy go poniżej, 
prosząc Czytelników o wypróbowanie 
na sobie.

Przy każdym z punktów napiszcie 
TAK, jeśli zgadzacie się z wyrażoną opi- 
n i^ N IE  —  jeśli sądzicie, że jest nie- 
słiHtna.

Krzyżówka 
z pisanką

P O Z IO M O : 1. Z ie lo n e ,  p o d  o c h r o ­
n ą ,  n ie  d e k o r o w a ć  ty m  ś w ią te c z n e ­
g o  s to łu .  4. J e d n a  z o s ta tn io  o g ło ­
s z o n y c h  p r z e d z ja z d o w y c h ,  8. Ś w ią ­
te c z n y  p o ś la d e k , 12. P o r tm o n e tk a  
a n te n a tó w .  14. P i ln u je  w  m a rs z u , 
15. S r e b r o  m ię d z y  c h e m ik a m i,  16. 
K r u c h y ,  s ło d k i. .  n a  ś w ią te c z n y  
s tó ł,  17. N ie  p o d . 18. B z y k a ,  19. 
R a d z ie c k i tw ó r c a  t e o r i i  p o w s ta n ia  
jż y c ia  n a  z ie m i,  22. R u b in o w y ,  s trz e  
la  k w a n ta m i,  23. P o g o d a . 24. A n d r y  
c z ó w n a , 25. S ły n n y  r e p o r ta ż  w o je n ­
n y  re d . H o m e ra , w ie rs z e m  28. C e ­
n y  n a  p a p ie rz e , 30. N ie  m a lo w a n a  
37 p o z io m o , 32.- P o łu d n io w a  k r e w -  
n ia c z k a  w ę g o rz a , 34. „ M a s z !”  do  
p sa , 35. M o ja ,  37. U k ra s z o n e  30 p o ­
z io m o ,  38. U c h w a la  s ię  i  r e a liz u je ,  
a lb o  n ie ,  39. O z d o b n e  o b r a m o w a n ie  
h e r b u ,  40. P r z y  b u c ie  k a w a le r z y - 
* t y ,  42. T a k  s ię  p o s tę p u je  o d  d a w ­
n a , 44. S p e c  o d  ra k a . 46. S z a m b e - 

• la n  k r ó la  S ta s ia , J a n  D u k ła n . . .  
(1766—1837), 48. „ P ło m ie n n a  D o lo re s , 
s z ta n d a r  r e w o lu c j i ”  ( je d n o  „ r ”  w  
p a m ię c i) ,  50. D o  ć w ia r t k i  c z y s te j,  
lu b  n a d  „ i ” , 53. Ż y w a  g a la r e tk a ,  
54. P o d  p o d ło g ą , n a d  s u f i t e m ,  56. 
W ie lk a n o c n e  w o d o le js tw o ,  58. S t ra  
s z y  w  d z ie ń  w  p r a ln i ,  59. P r z y m o r  
g k i w ia te r e k ,  60. W ie c z o re m  m ig a  
n a d  s k le p e m , 62. W  g a la re c ie  — za ­
k ą s k a ;  w ła s n e  — m y j  c o  d z ie ń , 64. 
P o r t f e l  f i l a t e l i s t y ,  67. B u t  o ż y w i,  
68. Im ię  ż e ń s k ie  ( r z a d k ie ,  a le  w y j ­
d z ie ) ,  71. M o ż e  b y ć  ś w ie c k a , z a w o ­
d o w a , c h rz e ś c ija ń s k a .. .  72. N a  S z k o c ie  
i  „ J u b i le r z e ” . 73. S ło w ia ń s k ie  g r o ­
d z iszcze , 74. T w o je  in i c ja ł y .  75. 
N a la n e ?  n o  to . . . !  76. S ta re  f i lm y  
n a  s z k la n y m  e k r a n ie ,  77. A n d e rs e n , 
79. R ź e k a  g ra n ic z n a .

P IO N O W O : 1. W io s e n n e  ś w ię ta ,  2. 
W s ła w i ł  B o c c a c c ia , 3. S ła w n y ,  k r ą ­
ż o w n ik ,  4. N ie  ta m ta ,  5. G n r n i tu -  
r e k  z T o r u n ia .  6. B i je  w  „ S t r a s z ­
n y m  D w o r z e ” , 7. A tm o s fe r a  te c h ­
n ic z n a .  9. K u k u łe c z k a ,  10. G o śc ie  
s ię  ż e g n a ją , 11. P o d s ta w a  w i t a m in y  
C ., 12. W  k a ż d y m  ś w ią te c z n y m  ką  
s k u  je s t  ic h  m n ó s tw o ,  13. D o b ry  do  
w ą c h a n ia ,  d la  z a la n y c h .  20. S łu p , 
21. R z a d k i m e ta l  (s a m o  w y jd z ie )  
26 W ro g o m  ta k ie  w in o !  27. Ś w ia ­
t o w e j  s ła w y  n ie d ź w ia d e k ,  29. O rz e ­
s z k o w a , 30. P ę p e k  ś w ia ta ,  31. T r o ­
c h ę  o p o r u  (e le k t ry c z n e g o ) ,  33. P a ­
le n ie .  34. D a m s k a  o b ro ż a , 36. U p r a w  
n ie n ia  s a m o rz ą d o w e  (d o  u s ta w o d a w  
s iw a  w ła s n e g o  w łą c z n ie )  ja k ie g o ś  
t e r y t o r iu m  w  r a m a c h  p a ń s tw a . 39. 
P i ju s ,  41. P r a w d z iw y  a lb o  z  K o ­
ło m y i ,  43. A lk a lo id  z  k o r y  z a c h .-  
a f r y k a ń s k ie j  r o ś l in y ,  p o b u d z a ją c y  
o ś r o d e k  e r e k c y jn y ,  45. B ia łe ,  b o jo ­
w e ,  w e  k r w i ,  47. F a c e t o d  i n f o r ­
m a c j i  i  s p rz ę ż e n ia  z w ro tn e g o . 49. 
S t re p to m y c y n a ,  51. P a n i z P lo e s t i ,  
52. M ió d ,  k o r z e n ie ,  w ó d k a  —  na  
g o rą c o , 55. P o r t  p o ls k i,  57. D o  p ła ­
c e n ia  w  O R S , 61. B o g in ie  p o m s ty , 
63. T r z y  g o łe  z m a r m u r u  —  sa m  
w d z ię k  i  ra d o ś ć , 65. S ta te k  r y b a c ­
k i ,  66. D łu g o w ło s y  p ie s  m y ś l iw s k i ,  
c z ę s to  r u d y ,  69. K r z y ż a c y ,  70. D a 
s z e k  ze ś n ie g u , 77. T e n  t r z e c i ,  78. 
P o ło w a  w ie lk a n o c n e g o  c ia s ta .

( R o z w ią z a n ia  p r o s im y  n a d s y ła ć  w  
te r m in ie  d w u ty g o d n io w y m  n a  a- 
d re s  r e d a k c j i ,  S z c z e c in , p l .  H o łd u  
P r u s k ie g o  8 z d o p is k ie m  n a  k o p e r ­
c ie :  R o z w ią z a n ie  „ K r z y ż ó w k i  z  j a j ­
k ie m ” .

W ś ró d  C z y te ln ik ó w ,  k t ó r z y  n a d e ś - 
l ą  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia ,  r o z lo ­
s u je m y  n a g r o d y  k s ią ż k o w e ) .

1. Dla osoby kochanej trzeba 
być uprzejmiejszym, niż dla ob­
cych.

2. Powinno się zachować tra­
dycyjne cechy pary zakocha­
nych: mężczyzna — dominuje, 
kobieta — podporządkowuje się.

3. Jeśli będąc w towarzystwie 
osoby kochanej, spotyka się a- 
trakcyjnego przedstawiciela pici 
odmiennej — czy należy po­
wstrzymać się od wyrażenia 
swego podziwu?

4. Czy trzeba flirtować w spo 
sób rutynowany, żeby uniknąć 
niezręczności i śmieszności?

5. Jeśli się kocha, czy po­
winno się:

a) znać na pamięć poetyckie 
strofy miłosne, żeby przy ich 
pomocy wyrażać własne uczu­
cia?

b) posługiwać się w  tym celu 
literaturą współczesną?

c) mówić o miłości wyłącznie 
własnymi słowami?

6. Trzeba mieć przede wszyst 
kim na uwadze dobro osoby 
kochanej, a dopiero w  dalszej 
kolejności — interesy pozosta­
łych osób.

7. Zakochany musi szczegól­
nie starannie dbać o swoją 
aparycję:

a) w każdej okoliczności,
b) gdy idzie na spotkanie z o- 

sobą kochaną.
8. Nie wolno wyrażać swych 

uczuć w  sposób gwałtowny.
9. Zakochani powinni zawsze 

i w  każdej sprawie mieć na 
względzie przede wszystkim 
swoją miłość.

10. Jest rzeczą naturalną, gdy 
zakochana dziewczyna pierwsza 
wyznaje mężczyźnie swoje u- 
czucia.

11. Większe szanse zdobycia 
wzajemności ma ten, kto:

a) doskonałe panuje nad so­
bą;

b) nie może zapanować i w y­
raża uczucia w  każdej okolicz­
ności.

12. Czy należy powiedzieć u- 
kochanej osobie, jakie pieszczo­
ty uważa się za najprzyjem­
niejsze?

13. Czy, jeśli się zakochano, 
lepiej jest:

a) natychmiast szczerze w y­
znać swoje uczucia?

b) poprzestawać na westchnie 
nlach, czułych spojrzeniach, sio 
wach pełnych aluzji i czekać, 
aż się ukochana osoba sama 
wszystkiego domyśli?

14. Czy wielka wzajemna m i­
łość może się obejść bez stałej 
podniety?

15. Jeśli zakochana osoba ma 
ograniczoną możność obdarowy 
wanta swego partnera —  czy 
powinna:

a) nte dawać mu żadnych po­
darków?

b> kupować tylko przedmioty
praktyczne?

c) od czasu do czasu ofiaro­
wać kwiaty?

16. Miłość romantyczna nie 
odpowiada łodziom ciężko pra­
cującym, skłopotanym, nieza­
możnym.

O D P O W 1 R O ZT  U Z N A W A N E  
Z A  W Ł A Ś C IW E

1. N IE .  N ie n a tu ra ln a  u p rz e jm o ś ć  
d z ie l i  lu d z i ,  tw o r z ą c  m ię d z y  n im i  
d y s ta n s .

2. N IE .  W  ta k ic h  s p ra w a c h  n ie  
is tn ie ją  p r a w id ła .  W s z y s tk o  z a le ż y  
od  o s o b o w o ś c i p a r tn e ró w .

3. N IE .  P r a w d z iw a  m iło ś ć  w y m a  
ga n a tu r a ln e g o  z a c h o w a n ia  s ię.

4. N IE .  M iło ś ć  n a le ż y  w y ra ż a ć  w  
spo sób  s n o n ta n ie z n y , a n ie z rę c z n o ś ć  
o s o b y  u k o c h a n e j m a  d la  p a r tn e ra  
s w o is ty  u r o k .

5. C . C u d z e  s ło w a  n ig d y  n ie  w y­
ra ż ą  t r a f n ie  w ła s n e j m iło ś c i.

6. T A K .  P r a w d z iw a  m iło ś ć  p o ­
w in n a  s ię  łą c z y ć  ze s z c z e g ó ln y m i 
w z g lę d a m i d la  o s o b y  k o c h a n e j.

7. A .
8. N IE .  M iło ś ć  ź le  p r o s p e ru je  bez 

s p o n ta n ic z n y c h  w y b u c h ó w  u c z u c ia .
9. T A K .
10. T A K .
11. B .
12. T A K .  Z a k o c h a n i zaw sze  p o ­

s z u k u ją  sp o s o b ó w  u s z c z ę ś liw ie n ia  
p a r tn e ra .

13. A .
14. N IE .
15. C.
16. N IE .  P r a w d z iw a  m iło ś ć  p o ­

w in n a  m ie ć  c e c h y  ro m a n s u , n ie z a ­
le ż n ie  od  s y tu a c j i  m a te r ia ln e j  
p a r tn e ró w .

N a  z a k o ń c z e n ie  p o l ic z c ie ,  i le  r a ­
z y  W asza  o d p o w ie d ź  b y ła  z g o d n a  z 
o p in ią  tw ó r c ó w  te s tu . J e ś l i  12— 16 
r a z y ,  z n a c z y , że  u m ie c ie  k o c h a ć  
id e a ln ie .  J e ż e l i  9— 12 r a z y  —  że k o  
c h a c ie  u m ie ję tn ie .  P o n iż e j d z ie w ię  
c iu  — żę  r o b ic ie  to  p rz e c ię tn ie ,  a 
p o n iż e j p ię c iu  — że  w  o g ó le  n ie -  
z n a c ie  s z tu k i  k o c h a n ia .

W  ta k im  r a z ie  u ż y w a jc ie  te s tu  
ja k o  r e c e p ty .  P o w o d z e n ia !

O p ra c o w a ła  I .  F .

BABKI...

Ś w i ę t a ,  ś w ię t a .

— Goście m ie li apetyt...
(Rys. K. Ferster)

_  O h o , Kowalscy już się dzielą tradycyjnym jajecz- 
*C m *~ ( r y s .  K .  M o z o le w s k i)


